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Biuro Redakcji „Dziennika Polski e g o /  uhea H&ihka 
liczba 46.

Przedpłata wynosi we Lwowie roczn ie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. - awartalnie 4 złr. 50 ct. — nriesifcznie 
1 złi 50 ct.

Z przesyłką pocztowa w państwie Au.trjackiem, rocznie 
34 ztr, — półrocznie 12 złr. -  -  kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłlą pocztową za granicą, do miłych Niemiec 
rocznie 50 mai ik — KAartalteie 12 ma.ek 5 srg., 
do Francji,  Anglji. W łoch i Sz..ijoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 10 centów.
Rękupisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac laarjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana K is t lk i ;  we Wiedniu, 
Hamburgu,FrankfurciedW Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Opp elia, R  Moose, Rotter 
i Spł., w Warrzawir Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski. Faubourg 
Poissouici 32.

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą A centów od miejsca 
objętości jednago wiersza droimym dc  r  siu (prtit).

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko do Admi- 
n u t  racji „Dziennika Polskiego." Li-ty  reklamacyjne 
uieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „nadesłane" 35 ent, od wiersza.

O d  wydawnictwa.

PISMO POLITYCZNE,
wychodzące wc Lwowie od lat 20-t.u, wydawane 

‘ Pędzie począwszy od dnia 1. stycznia 1887

w d z i e n u i e  o  g o d z i n i e  8 .  r a n o ,  
n i e  w j  ł ą c z a j t u *  n i e d z i e l  i s w  ł ą , t .
Nadto dc numeru niedzielnego dodawanym będzie 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezjo, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.

PobJmo pop w isz e n ia  ko
fztów ^ k łego  wydawnictwa (P, t  pre-
L a m c ra to riGW i6 O trzy n ^ ją  w  t o k u  o 6 5
■ B ih o ro w  w ię c e j) ,  *1® p o a w y t s z a  się  
c e n y  p r e u n m e r a c y ,  która wynosi wc Lwowie : 
miesięcznie zł 1 /5 0 , kwartaiili® ^ł.

Na prowincji zaś z przesyłką
miesięcznie S8 zł , kwartalnie O zł.

Za doręczanie we Lwowie Dziennika do domu 
dopłaca się n iesięczme 20 ct., Kwartalnie 60 ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.
t^ofedyhcxe n ttm cra  sprzedaw ane ht;dą w a d m i­

n is tra c ji i  w  sk ła d a ch  ty to n iu  ( tra fikach)

D C &  Ct.
Zawarliśmy też ugodę z wydawcą .B l USZCZU* 

najlepszego pisma polskiego literackiego dla kobiet, 
z aodatkiem mód, wzoruw, haftów, krojów i t. d. 
^chodzącego raz na tydzień z kazdorazowem do­
daniem arkusza powieści, mocą której możemy dorę­
czać naszym P  T. Prenumeratorom

I
B L U S Z C Z

za dopłatę do prenumeraty
b o  Twowio I miesięcznie 5 0  et.
WC JjWuWIu | kwartalnie X zł. 5 0  ct.

b  f h W  | u .  I S  c!:
Wydawnictwu ,Dziennika Polskiegô .

LWÓW grudpią 
Wigilja Bożego Narodzenia jest w Polsce uro­

czystością rodzinną i narodową. Wszyscy członko­
wie rodziny gromadzą się przy wspólnymi stole i 
łamią się opłatkiem i składają sobie życzenia, a kto 
nie może stanąć w kole rodzinnem, ten przepędza 
w smutku święto Narodzenia Pańskiego. Tegoż wie­
czora pamięta się o nieobecnych i zmarłych, a im 
większe zbierze się grono, tein większe szczęście, 
tern większa panuje radość.

Ale życie nasze rodzinne jest tak splecione z 
narodowem, że każda taka uroczystość staje się 
równocześnie świętem narodowem. Nie ma Polaka, 
Jctóryby w dniu dzibiejszym nie pomyślał o bra- 
gjącp,' g 'ktpTymi pąs podłączono, nie uronił łzy nad 
nieszczęśliwym losepj pjfzyzjiy

Dla tego tez od przeszło stu lat bardzo smutną 
bywa w Polsce wigilja Bożego Narodzenia. My pod 
rządami austijackiomi możemy przynajmniej w spo­
koju spoż ć opłatek nie obawiając się, że jutro 
może wydią nam ostatnie mienie-, pozbawią wol­
ności, narzucą obcą religję i zabiorą już nie prawa 
narodowe, ale prawa człowieka. Ta obawa zawisła 
jak zitmra nad częściami Polski pod zaborem pru­
skim i rosyjskim.

Niemcy prowadzą politykę eksterminacyjną, 
tępiąc żywioł polski środkami, oburzającemi wszel­
kie uczucia ludzkości, a działają na pozór legalnie, 
na podstawie ustaw, przez landratów pruskich u- 
ehwalonyck. Zarazem zabierają ziemię polską i za­
kładają kolonje niemieckie, aby tern szybciej doko­
nać dznła germanizacji. W szkołach i urzędach 
zaprowadzono język niemiecki, a w ostatnich cza­
sach ni3 brak było zamachów na Kościół, aby i 
tam jak najbardziej ograniczyć używanie języka oj­
czystego. Po raz pierwszy osadzono w roku ze­
szłym Niemca na tronie prymasowskim w Po­
znaniu.

W prowincjach polskich pod zaborem rosyj­
skim może i gorzej się dzieje. Tam pracuje Rząd 
bez wytchnienia nad dziełem rusyfikacji, która od 
czasów Katarzyny II, z coraz większą odbywa się 
srogością. Tępienie religji katolickiej na Litwie i 
Podlasiu, które za panowania Aleksandra II. przy­
brało cechę okrutnego prześladowania, nie ustało 
też za rządów teraźniejszego cara Aleksandra 
Ill-gó, A właściwie wszechwładnego Ratkuwa. 
Rząd rosyjski zabiera kościoły katolickie przekształ­
cając je na cerkwie prawosławne, a ludność zmu­
sza więzieniem, nahajką i kajdanami do podda­
nia się woli carskiej. Równocześnie z tem prze­
śladowaniem wiary katolickiej powstaje w Rosji na 
wielką skalę sekciarstwo, które staje się niebezpie- 
cznem metyiko dja Rządu ale i porządku społecz­
nego. W  miejsce tępipnej ęrzpz Rząd prąóyidłpwęj 
organizacji raiigijnej ppwbtaję sztundyziij, który roz­
powszechnia się w  P~łKi Posij z pądzwycząjuą'szyb­
kością, Krótkowidzący Pząd zapoznaje tu niebez­
pieczeństwo, prześladuje perąz bardziej katolicyzm, 
a popiera swojem hiepoUtycznem i bezmyśfpem 
postępowaniem sekciarstwo, które rodzi aparohję i 
nihilizm.

Język polski doznaje w Rosji takiego samego 
prześladowania, jak pod zaborem pruskim. Ani w 
szkole, ani w urzędzie nie wolno jest odezwać się 
po polsku, a kontrola dzikich > barbarzyńców sięga 
poa tym względem aż do ognisk domowych.

Takiem jest dzisiejsze położenie Polski. Opatrz­
ność doświadcza ją  w sposób okropny, jak gdyby 
ją  przeznaczała do celów wielkich i przygotowy­
wała dla niej przyszłość szczęśliwą.

Smutną więc będzie w Polsce i tegoroczna 
wigilja Bożego Narodzenia, ale mimo to nie zgaś- 
me w pas znowu nadzieja lepszej przyszłości, a \y 
jrółku rodzinnem zaczerpniemy otuchy i ?ily do zwal­
czania dąlszyełi przeciwności..

Udrzucenie wniosku językowego Plenera w 
Sejmie czeskim spowodowało centralistów niemiec­
kich do opuszczenia sali obiad po złożunej przed­
tem przez Schmeykala deklaracji, że jak długo 
prawa Niemców nie będą w Sejmie praskim usza­
nowane, tak długo nie będzie tam miejsca dla re­
prezentantów niemieckich. Lewica uciekła się tedy 
do ostatecznego środka parlamentarnego, jakiem 
stronnictwa w ogóle rozporządzają, lecz chybiła 
najzupełniej celu, bo nie wyw ołąła nawet chwilo­
wego efektu. W rokit zeszłym odrzucono taki sam

wniosek, a centraliści mimo to pozostali w Sejmie; 
to też aziwić się należy, że W r. 1887 uniżają 
jako największe pokrzywdzenie Niemców to, co w 
r. 1886 było jeszcze do znieoienia. Nie było więc 
istotnego nowodu do chwycenia się środka tak. 
ostrego, kloty nie może być usprawiedliwiony na­
wet takiemi jękami boleści, jakie wśród dyskusfi 
wydofcyfy się z piersi pp. Plenera i SchmejkaD

Kiedy Czesi i Polacy uciekali się do abstynen­
cji, to przynajmniej motywa ich ze stanowiska 
prawno-państwowego przedstawione, krok ten mogły 
usprawiedliwić. Niemcy.judnak oprócz-utarg ogólni­
kowych nie mogą przytoczyć pobudek, tri.fiającyeh 
do przekonania ludzi rozsądnych i nieuprz< dzouycli. 
Chęć odzyskania władzy," utraconej przez naduży­
cia i rozterki, w łonie własnego stronnictwa po­
wstałe, nie może by ć uważaną za rozumny powód 
do demonstracji, którą c& Niemcy sami nazywali 
zawsze nadużyciem, ilekroć Polacy i Gzoś ją  wy­
konywali.

Przy tej sposobności! wykazali Niemcy w spo­
sób bardzo jaskrawy brał, pairjotyzmu, i wołując 
swoich zwolenników do walki przeciw państwu w 
chwili, kiedy sytuacja zewnętrzna przedstawią nie­
bezpieczeństwa dla monair-hji. v

To też strejk Niemców czeskich i jęk boleści, 
zaadresowany głównie nad Spreę, nie sprawi na­
wet tam wielkiego wrażeń^.

 ,-----

Scnronisko im ks. Aleks, Lubomirskiego.
Onegdaj po południu zebrała się w biurze p. 

namiestnika i pod jego przewodnictwem ankieta, 
tycząca się przedwstępnych czynności celem wpro­
wadzenia w życie schroniska im. księcia Lubomir­
skiego.

Jak wiadomo, przeznaczył był książę Aleksan­
der Lubomirski dwa miljouj franków na utworze­
nie schroniska Jlą chłopców, opuszczonych i złej 
konduity, tyslęąjmąfi Krąków J-ko miejsce, gdzie raa 
zakład stanąć Wykopanie tej ruyśh poruczył książę 
n. namiestnikowi } wręczył mu oa razu fundusz, 
który na rmie w „LanJerbanku“ Zustał deponowa­
ny. P, namiestnik sprosił zatem ankietę, złozoną 
z Wybitniejszych osób z Krakowa i sił fcchowych 
miejscowych, juz to aby zdać sprawę z dotycncza- 
sowych czynności, już to zasięgnąć opinji co do 
dalszych kroków przedwstępnych, a w szczególno­
ści rozpisania konkursu ra  budować się. mający 
gmach.

W  ankiecie wzięli udział p p .: hr. Kazimierz 
Badeni, profesor BWrzyński, hr. Kazimierz Bor­
kowski (c. k. delegat krakowski), inspektor Bara­
nowski, hr. Artur Potocki, ks. biukup Puąyi,^, 
p. Z. Sawczyaski, ks. Siemaszko z Krakowa, radca 
budownictwa Setti, p. Juljusz Starkel i profesor 
Zacharjewicz.

H. nąmiestnik podał do wiadomości zebranych, 
że plac poJ zakład, mierzący przeszło 13 morgów, 
został ostatecznie na gruntach Olszy, tuż pod Kra­
kowem (a raczej w samy ni Krakowie) nabyty. 
Trudności nabycią były »nac?ne, gdyż grunta skła­
dają się z 87 parcel, które trzeba było nabywać 
od 81 stron, a nadto umawiać się. z władzami wroj- 
skoweui o usunięcie trudności ze względu na rejon 
fortyfikacyjny.

Dopóki trasa kolei cyrkumwalacyjnej nie bvła 
zatwierdzoną, nie można było nawet przystępować 
do zakup na gruntu i to głów uje. sprńwę zakupna 
opoźniło. Dzięki osobistemu traktowaniu sprawy na 
miejscij przez radcę dworu p. Edwrarda Podlew- 
skięgo," uniknięto' orzeczeń eksproprjacyjnych, wy­
jąwszy w jednym wypadku, tj. co do, gruntu, bę­
dącego własnością tĄASjf’ Ząkasssewskich, a i w tym

wypadku nastąpiła ostatecznie dobrowolua ugoda. 
Za grunta dano 84.000 zł. bez uszczerbku dla ka­
pitału fundacyjnego, gdyż odsetki tegoż dotych­
czasowe przenoszą znacznie powyższą kwotę, tak. 
ze i inne przedwstępne wydatki będą mogły być 
z odsetek opędzane. Wały, będące na gruncie od 
wojskowości nabytym, przeniesie sama wojskowość 
bezpłatnie.

Po tem sprawozdaniu odczytał p. Starkel me- 
morjał, wypracowany na wrezwanie p. namiestnika, 
a mieszczący w sobie główne punkta organizacyjne 
przyszłego zakładu. Na podstawie tych punktów 
rozwinęła się długa i wielce pouczająca dyskusja, 
która p. namiestnik przy.ął jako dyrektywę dalszego 
postępowania, a przedewszystkiem w celu rozpisa­
nia konkursu na gmach, co już w najbliższych tygo­
dniach będzie mogło nastąpić.

Posiedzenie trwało od godziny 8. do 8.

Sprawy sejmowe.
Z E łubów sejmowych. W  roku obecnym za­

szły w ostatnim czasie pewne zmiany w Klubach. 
Według obecnego stanu, skład Klubów jest nastę­
pujący.

* I. Po prawicy należą: Badeniuwie Władysław 
i Kazimierz, Bobczyński, Bobrzyński, Borkowski, 
ksiądz Buchwald, Gniewosz, Górecki (starosta), Go- 
lej3wski, Jędrzejowicze Adam, Edward i Stanisław, 
Klucki, Korytowski, Koziebrodzki Szczęsi y Ko­
złowski, Kuczkowski (c. k. starosta), Łoziński, Mai, 
Mieroszowskh Michałowski, Mochnacki, Pietruski, 
Popiel, PolanuWski, Potoccy Alfred, Artur i Ro­
man, Romer, Rozwadowscy Bolesław i Tomisław, 
Rusocki, Sctpio, Strasser, Tarnowscy Jan, Stanisław 
senior i junior, Torcsicwicż, Tyszkowski, Weiscman, 
Wernicki, Wodzicki, WolaAscy Mikołaj i Włady­
sław, Zborowski (c. k. starosta), Zoll, Żuk-Skar- 
szev.ski, Żukowski i Żywicki. Ogółem 50 posłów.

II. Do Klubu centrum, po wystąpieniu niektó­
rych wybitniejszych posłów, należą cdiecnie nastę­
pujący posłowie: Czaykowski, Czartoiy-scy Jerzy i 
Roman, Dembowski, Dzieduszyecy Tf leusż i Woj­
ciech, Gnoiński Wincenty, Henzel, Ho-^arA, Jawor­
ski, Kozienrodzki Władysław, Langie, Laąocki, Łu­
bieński, Mazaraki, Męciński, OnyszkicNcz, Piłat, 
Płaziński (c. k. starosta), Rey, Sapieha A/adysław, 
Sawa, Siemiginowski, Stadnicki Stauidłkw. Stru 
wkiewicz, Tyszkiewicz, Wasilewski, Weigel Wierz­
bicki, Zawadzki (prezes Sądu), Żarski, Ogółem 38 
posłów. 1

III. Klub lewicy stanowią posłowie: Czerkaw- 
skj, Eruchtrnann, Goldman, Gross, Janko, Kaszawko, 
Lenartowie*. Merunowiez, Mroczkowski, Pławlcki, 
Rosner, Romanowicz, Simon, Skałkuwski, WaygJrt 
i Zucker.

W .  Do Klubu posłów ruskich należą: prof. dr s, 
Ąntouiewiez Mikołaj, radca Teofil Bereznicki, ksiądz 
Kaozała, sędzia Piotr Leniiiski, ksiądz Korne] M .u- 
djezewski, Xenofon Ohryniowicz, prof. Juljan Ro­
mańczuk i ksiądz Mikołaj Siczyńskr.

V. Nie należą do żadnych Klubów, oprócz ar­
cybiskupów i biskupów jeszcze, • minister Dunajew - 
ski minister br. Zieutiałkowsk. i namiestnik tu­
dzież następujący posłowie:

R.p, Abiahamowicz, Augustynowicz., Badeni 
Stanisław7, Brykczyński, Chamiec->Iąk-sa, Gorayski, 
Gnoiński Jan, ksiądz KonyciAski, ksiądz Kowalski, 
Kochanowski, br. Kapri, Madeyskij Małecki, Majer. 
Rapaport, (^hieko ks, Sanguszko, ks._ Adam Sa- 

Smarzewski, Słonecki, Skrzyński, Stadnicki 
au, Starowiejski, Smolka, Simon, WereszczyAski, 

Wrotnowski i Zamoyski Stefan.

Z  Zaboru pruskiego*
Minister wyznań p. Gossler ogłosił wska­

zówki i wyjaśnienia co do sposobu rozdawania sty- 
pendjów uchwalonych w Sejmie pruskim dla ucz­
niów gimnazjalny en i studentów niemieckich w 
dzielnicach polskich. Fundusze, przeznaczone na 
stypendja dla uczniów szkół gimnazjalnych i śre­
dnich, mają służyć na to, any lojalnej ludności nie­
mieckiej ułatwić odpowiednie wychowanie synów, 
odznaczających się pilnością i dobremi obyczajami. 
Stypendja udzielane być mają tylko uczniom trzech 
najwyższych klas od 150 do 450 marek. Stypendja 
dla studentów mają ten cel, ażeby wykształcić lo­
jalnych urzędn>ków dla służby państwowej i komu­
nalnej, nadto odpowiednich ludzi do zawodu du­
chownego, lekarskiego i innych stanowisk wymaga­
jących wyższego wykształcenia, jak np. aptekar- 
stwa, budownictwa, miernictwa, dentystyki itp. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje fakt, że Rząd za­
mierza wziąć w swoje ręce przygotowanie nowej 
generacji duchowieństwa dla Wielkopolski, ducho­
wieństwa, co wdrożone od najwcześniejszej młodo­
ści do bizantyńskiej uległości w obec Rządu, może 
z czasem uczynić zbytecznym obowiązkko notyn- 
kach ze strony duchownej. Stypendyści Rząau, 
oprócz świadectw dobrego prowadzenia się i pilno­
ści, będą nadto zmuszeni wystawić rewers z zobo­
wiązaniem, iż po ukoóczeuiu swych studjów uni­
wersyteckich przez cały czas przygotowania się do 
przyszłego zawodu, aż do dennitywnego ustanowie­
nia w urzędzie, a następnie jeszcze przez pięć lat 
pracować będą w dzielnicach polskich. Wysokość 
stypendjów tego drugiego rodzaju wynosić będzie 
800 do 900 marek rocznie, a rozdzielać je mają 
tak samo, jak i pierwsze naczelni prezesi.

Ciekawy wypadek wydarzył się w seminarium 
nauczycielskiem w Kcym. Seminarzysta, uczeń 
klasy trzeciej, musiał opuścić zakład, ponieważ 
w książce od śpiewu nad tekstem znanego pru­
skiego Wationallirdu: Ich bin ein F reusse , na­
pisał : Ich bin ein Pol( Kolegium nauczycielskie 
odesłało tę sprawę do rejeneji, a te rozporządziła, 
ażeby „zbrodniarza" wydalić bezzwłocznie z za­
kładu.

W  W  ALCE.i
HZKJte Z NATURY 

podpatrzył 

ZehcU Pietkiewicz

W szkołach celował, był poważany i kochany 
przez kolegów. W Uniwersytecie również zaskarbił 
fołę* rówieśników, zdobjł wielką popularność^ i 
nywi. wyroęznią w wielu razącłj. Bragnął pnświę- 
cte tię wyłącznie nauce. ‘

Nazywał się Stanisław Przebój. 
btudj^Wał przedmioty ścisłe z wielką stąrau- 

Pvśeią; ajętępnn miał zamiar oddać się naukom 
społecznym.

I^krpnjny był i łagodny. Od hulaszczych towa- 
piyrfzów trzymał się z cfąlą. Mówił po cichu im-Jo . 
ale za to każcie jeg o ’ słowo ńą wagę złota'cenione 
było, Bojaźą i głos przytłunjiony wyrobiły w nim 
warunki domowe: matka wiecznie chorą wymagała 
spokoju wielkiego; później, gdy jej na świecie nie 
Stąło, Stąipsłąw jpż nigdy się nie pozbył tych 
cech w azieeińotwie i wieku młódzi«nczynj naby-

Mówiono o nim, że nie raa żadnych wód, że 
każdy krok w swojem życiu „matematycznie" obrą- 
chowuje. Jedno mu tylno głupstwo zarzucano: że 
|.»chał!

—  Co ci potem! — mawiali koledzy — tyś 
powinien mvśleć o miłości; sam gryziesz su- 
j  i serdelki cuchnące, a marzysz o towarzyszce 
,! Zapomnij o tem, szukaj „silnych wrażeń" na 

loie realnym, a zobaczysz, ie ci z tem będzie
jdao dobrze.

Stanisław słuchał tych rad czasem z ironją, 
Czasem z oburzeniem, stosownie do tego, w jakim 
anie uurwy jego były.

Kochał cztery lata —  i pracował.
— Ten skończy na ani-wryzm ! — mówili nie- 

zj.—Szalona pałka! pracuje mózgiem naa siły 
*«cze sercu nie daje spokoju. Jeśli się tem nie 
, ie, to g» zobatzymv u Jana Bożego. Ciekawy

Pląsk^wski będzie pokazywał medykom i pta- 
-orn!*  ̂ i  szkoda chłopca! on — nasza głowa i 

, Serce!
Ale Stanisław — pracował i kochał.

I

Nauki ścisłe, trwale i gruntownie w głowie 
ułożone, ozdobił sztywnym kawałkiem papieru, któ­
ry się nazywał: „dyplom". Pośród kolegów był
jedynym, co ten kawałek papieru uważał za rzecz 
podrzędną; dla innych — był on wszystkiem.

Naukom społecznym na gruncie oficjalnym, 
chociaż z więlkfną żalem — dał pokój. Pilno mu 
było utworzyć gniazdo rodzinne, gfiyz oschłe nauki 
i oschłe'życie zanadto mózg i serc° mu wysuszały 
Chciało się zaznać szczęścia w ognisku domowem, 
podzielić się wiedzą i pracą z kimś jeszcze.

Ona nie była „uczoną"; wiedza jej bart^o 
szczupły Śmiała z ikres, bo praca igłą dla' siebie i 
rodziny wsżygtęk czas jej pochłaniały.'

- 1: % c  trzeba jej pokazać krainę rozkoszna, 
jakiej jeszcze nie zna : — „wiedzę" — mawiał sobie 
Przebój w duchu Nie sztuka obcować z kobietą 
wysoce inteligentną, dzielić się bez tyudp pogląda­
mi i wrażeniami ze zdobyczy naukowych: Ąle rdz- 
Winąć j«jj umysł, postawić na równym poziomie 
z umysłem własnym, to rozkosz prawdziwa!

(jżenił się.
Przez rpk cały pracował na utrzymanie siebie 

i żony tylko lekcjanji.
Tu i owdzie przyrzekano mu posadę, ale jakoś 

strącił już W to nadzieję. Nareszcie otrzymał po­
sadę buchaltera przy wielkiej m-wej cukrowni p.a- 
ną Ouckerstucka. Właściciel był zarazem dyrekto­
rem. Pręyręekł Przebojowi odpowiedniejszą do je ­
go kwalifikacji posadę chemika, ąle dopiero za ląt 
tezy. Byf słodkim i ujmującym, co dało wiele otu­
chy młodemu oficjaliście:

— Będę pracował szczerze; pokażę mu, co 
um iem ! — mówił do żony.

Praca istotnie była sumienna, chociaż wyna­
grodzenie za nią ledwie mogło wystarczyć na har­
dzi. skromne utrzymanie dwojgu udzi.

Minął rok. Trzech oficjalistów ubyło z b iura; 
posądzano ich o jakąś malwersację. Pan Cucker- 
stuck włożył olbrzymi kapitał do fabryki, a więc, 
chcąc go jak najprędzej wrócić, wprowadzął wiel­
kie oszczędności,

Pracę po trzech usuniętych oficjalistach rozło­
żył na czterech pozostałych. Najwięcej dostało się 
Przebojowi, jaki. najzdulniejszemu. Wynagrodzenie 
jedirak było i nadal to samo.

Przódtem StańiśłaW miał cztery godziny cza­
su. które poświęcał żonie. Po wprowadzeniu oszczęd­
ności pozostały mu tylko dwie niecałe "odziny,

licząc w to porę objadową. Późno wieczorem wra­
cał do domu bezmyślny, jak drewno padał do łóż­
ka i zasypiał snem twardym.

— Co ty taki ponury, przjrgnębiony. V- — z trwo­
gą w sercu i łzami w. oczach’ pytała go żona ?

Udtąd starał się być weselszym. Ale twarz mu 
coraz więcej zapadała i bladła Pojawiły się też 
i flaszeczki z lekarstwem, starannie w biurku ukry 
wane Ale oko kobiety kochającej wsz^ą(V» do­
strzeże. Kiedy Przebój wrócił p$vynegc razu z biu­
ra późno wieezorąiR, zastał ” żonę we łzach całą, 
Z roąpącAą na twarzy.

— Co się stało ? Nieszczęście jakm ?(
— Ukrywasz przedemną! Chory jesteś, lekar­

stwa masz !
— Ależ, moja dro^a, jąkaS ty. dzieci ona ! Zwy­

kle na noc przemęczam sobie oczy, ażeby je na 
daięn następny wzmocnić. Czyż warto było o ta­
kiej drobnostce wspominać ?

*
*  *.

Upłynęło jeszcze poł roku. Pan Ouckersttick 
stawał się coraz mniej uprzejmym dla swoich pod­
władnych. Przebój codzień słyszał nąga.ny dawa­
ne kolegom. Sam jednak był jąbos P0(ł ty111 wzglę­
dem szczęśliwszym. Widocznie pryncypał łaska- 
wem nań okiem spoglądał.

Pewnego razu, przyszedłszy do biura, zastał 
już dwóch kolegów, co go niezmiernie zdziwiło, 
gdyż zwykle sam najwcześniej przychodził. Minęła 
godzina, a czwartego towarzysza nie było jeszcze.

— Co się stało z naszym kolegą? _  zapytał.
— Wtem drzwi się szeroko otwarły i wszedł 

pan Cuckersttlck:
— Panie Przebój! będziemy mieli trochę wię­

cej pracy. Kolega wasz został usunięty, gdyż był 
niesumienny. Musisz, kochany panie, podzielić 
się z towarzyszami nową pracą, zanim zpąjĄę od­
powiedniego pracownika na micjąęu usuniętego. Za 
tydzień muszą być rącbunki skończone, proszę więc 
spieszyć- panie Przebój!

Odtąd przez cztery dni z kolei, Stanisław za­
ledwie na pół godziny przychodził do domu w po- 
rzi o bj a do wej.

Za dwa dm miały być rachunki skończone. 
W biurze cisza taka, że nawet poruszenia najlżej­
szego nić słychać pracujących tara hidzj, Ohorakte 
rystyczny tylko zgrzyt pior w e&reu uzybszem tem­
pie każe pamiętać, ie, prąc,a

Nagle drzwi się z łoskotin otwarły i wszedł
jest pilna.

pan Cuckersjnek z twarzą pochmurną, wzrokiem 
pirum yąeym, z księgą pod pachą. Zbliżył się 
wprost do Stanisława.

— Panie Przebój! Dotąd wierzyłem w pańską 
uczciwość i sumienność; tymczasem zawiodłem się 
srodze. Patrz jjąut ftta paflskie rachunki z prze­
szłego m ikW -’ ■' mflnady wyprodukowano 85.817 
nudów* według zaś pańskich rachunków &J.415! 
białej mączki 14.819 pudów, u pana ząś — 11.504 ! 
Bardzo źle! O czem pan myśliszI Jesteś pan wy­
kształcony. powinieneś ppjmować swój obowiązek, 
a tymczasem (aj* jesteś niesumienny! Musisz pan 
to wsjy4ko do jutra sprawdzić i poprawić omyłki, 
bo inaczej!... przykro mi bardzo, że będę musiał 
postąpić z panem według sprawiedliwe ci.

Przebojowi wszys^a krew do twarzy uderzyła, 
w głowie Kń s&kręciło. Porwał księgę i zacisnął 
ręęp kunwulsyjnie. Chciał tą księgą cisnąć w twarz 
pirncypałowi, ale w tejże chwili pomyślał: „A ona, 
chora, a nowy członek rudainy, który lada dzień 
przybędzie ?"

PęlUŻył spokojnie księgę na stole i spojrzał 
Ua pana Cuckerstńcka; musiał to jednak być wzrok 
straszny, gdyż p. Cuckerstuob zbladł i cofnął się 
o dwa kroki,

Dobrze, panie dyrektorze! do jutra będą 
rachunki sprawdzone. Dzi.kijj? za admonicję !

Bracował dzień cały. Wieczorem towarzysze się 
rozeszli a on pozostał sam w biurze. Nie mógł 
pójść z księgą do domu, gdyż mu było tam nie­
wygodnie. Zresztą musiał ciągle szperać p>o innych 
księgach. A chciałoby się mu duszą i sercem być 
w domu, gdyż żona bardzo chora, od dziesięciu 
dni z łoża nie wstaje

Przebój cąły zatopiony w pracy.. Każdą cyfrę 
sprawczą po kilka razy i pom.im > to oczom jeszcze 
własnym nie wierzy.

—  Panie.! nasza pani bardzo, ch o ra! prosi do 
siebie koniecznie,! •— zabrzmiał głos za jego ple­
cami.

Stanisław drgnął, jakby po nim prąd elektry­
czny przebiegł. W głowie mu zaszumiało, czuł się 
biizkim zemdlenia. Cisnął pióro i poliegi prawie 
cwałem domu, kazawszy służącej iść po doktora.

Zona śmiertelnie blada, rzuciła przygasłe, łza­
we oczy na męża :

— Czy ty wiesz, że ja nie długo będę już z 
tobą żyła ! Teraz każda minuta z tobą_ spęd/ona 
rokiem mi się wydaje. Porzuć, mój drogi, rachun­
ki, spędź tę noc przy mnie ! \

Straszna grożoa.
O przyszłej wojnie Niemiec z Francją wyszła 

świeżo w Hanowerze broszura, z której Śł. P i t. 
Wied. wyjmują następujący złowrogi ustęp : „Biada 
Francji, jeśli szala zwycięztwa podczas wojny prze­
waży się na naszą stronę, czego nie można na­
zwać niepodobieństwem! — pisze autor broszury 
Wkroczylibyśmy (niemiecka annja) do Francji po 
krwawych polach bitwy, przez spalone do szczętu 
wsie i miasta, po stratowanych niwach, a kwtnrąee 
teraz departamenty Francji ucierpiałyby licz poró- 
Ynwiia więcej, aniżeli w 1870 r „

Nie dość na tem, rezultat zwycięztwa byłby 
Straszny: „Dobrobyt Francji na dziesiątki lat bę-
djiie podkopany, a jej polityczna jedność na zawsze 
Zatraconą. Jeśli my, Niemcy, jeszcze raz zwyflę- 
żyrry, to naturalnie Francja raz na zawsze prze­
stanie zaliczać się do pierwszorzędnych mocarstw 
europejskich, .leśli niemieckim armatom' sądzono 
jeszcze raz zagrzmieć pod muraiui Paryża, to me 
unulkną one dotąd, poki to wielkie miasto nie 
zmieni się w olbrzymią kupę gruzów. Wtedy ząj- 
mie-rfiy już na zawsze i wschodnie i północne de- 
paruunenty francuskie i rozczłonkujemy pozostałą 
częśjl francuskiego terytorjum ua drobne, państewka 
aby naruszenie pokoju z tej strony w przyszłości 
nie jgroziło...”

Godzinka !. . .  jedna . . .  tylko . . .  godzinka ! i 
już przy tobie . . .  będę ciągle ! . . .  Chciał jeszezc- 
coś przemówić, ale jakieś spazmatyczne dławienie 
w gardle nie pozwalało mu ani jednego słowa po- 
wiecteinć.

WszkU doktór. Rozpoczęło się badanie chorej 
W miarę, im dłużej ono trwaio. twarz lekarza po­
sępniała. Stanisław wpił weń wzrok sw ój badawczo. 
Śledził każde drgnienie muskułu na jego twarzy. 
Gdy lel.trz skończył badanie i iniat już wychodzić. 
Stanisław' wbiegł do przedpokoju i tak się wpił re­
tami w ‘amię doktora, że ten aż syknął:

— Mów, panie ! . . .  j e s t . . .  nadzieja V
—  Jest! c .ociaż stan niebezpieczny.
Wrócił Przebój do żony. Patrzał na nią cią­

gle, a w giowie i piersiach jakby mu ogień się 
żarzył.

  Rafinądy wyprodukowano 35.817 pudów:.
mączki białeji 14.319 pudów!

  j ak tj>, ińowu idziesz ?
— MuszA, moja droga, muszę na godzinkę 

tylko, zaraz WTńoę? 85.817 jeszcze nie sprawdzone! 
Noc straszna /  Chyba nie doczekam jutra !

Znowu Zaszeleściły karty grubych ksiąg i za­
zgrzytało p i'ro . Kolumny olbrzymie cytr rosły jedna 
za drugą, f n  naraz znikał) z przed oczu, a nato­
miast i lada) twarz zony patezałała nań z papieru 
łzawemi oczami.

—  Ni® szukałeś silnych wrażeń na gruncie 
realnym ; byłoby ci z tem lepiej ! Szepnął mu ja­
kiś głos du ucha.

Znowu1 cyfry bez końca, a w głowie szumi 
pot leje się: z czoła, serce wali jak młotem, przed 
oczami mgli się, cytry coraz n iew m źniejsze!

— Ktoś idzie! Co to jest ? !
— Pan’ nasza lada chwila skona !
— Co to, sen? Ciemno! światłe zgasło! zapal 

lampę co żywo, bo nie trafię do drzw i!
— Panie dwie lampy się palą! widno jest!

— Trup ! ciało sztywne!... Gdzie jestem '? co 
tu ciemno wszędzie ?

— Widno, pan ie! bardzo widno wszędzie 
Dzień już iuały !

— OÓ5& nie m a m ! żony nie mam 
to sen?

Na to .jo kroczy* szkic z natury, gd 
Prrebój zpjfeK . * o.Idy fabryer 

dae sytfiteftowkU



DZIENNIK POLSKI.

Prawdopodobnie pranej a przewiduje te następ­
stwa zwogo niep -fsojzAnia na wypadek wojijy z 
Niemcami, to też, jak wiomy, stara cię unikną,' Uk 
okrutnego losu przez odpowiednie zwiększenie swyojl 
sił wojennych. *

Z obozu socjalistów.

O d  wydawnictwa.

Liebknechi powrócił do Berlina z swej ame­
rykańskiej poaroży, która pomiędzy innemi mu ' i. 
podobno i ten cel, aby się postarać o fundusze na 
pomyślno przeprowadzenie przyszłorocznych wybo­
rów, mających liczbę posłów scojalistycznych po­
większyć o cały tuzin.

Czy ta część programu powiodła się posłowi 
Liebknechtowi, — tego nie wiem y; niektórzy 
twierdzą, że amerykaikej robotnicy okazywali wię­
cej zapału, liż gotówki, — ale mniejsza o to. 
Z ■giibeyjuyeL rezultatów swej podróży LiebKnecht 
jest zadowolony.

W Brooklynie urządzono na cześć Lieoknechta 
ucztę pożegnalną, na którą zgromadziło się mnóstwo 
robotników i oraci po duchu. Liebknecht wygłosił 
do nich następującą, ciekawą ze wszech miar 
mowę:

Moi Przyjaciele ! Nie spodziewajcie się ode- 
mnie długiej mowy, nie dlatego, że jestem bardzo 
znużony, lecz dlatego, że w czasie pobytu niego w 
Ameryce dosyć się nagadałem. Od dnia 2. pa­
ździernika miałem 36 wykładów i to częstokroć 
yśród wielkich trudności; podróż ta należy do naj­
uciążliwszych, jakie kiedykolwiek odbyłem — obok 
tego jednali należy ona także do najpomyślniej­
szych.

Najprzód przewyższyła ona tak moje, jak i 
moich przyjaciół oczekiwania — a powtóre, zna­
lazłem tutaj barazo wielu przyjaciół i zwolenników. 
Wszędzie spotykałem aię z teini samemi ideami, 
temi samemi zasadami, nad Nugarą, w Milwaukee, 
nad Missisipi, w Pensylwanji — wszędzie to samo 
uczucie.

Jest to dowodem potęgi socjalizmu
Gdyby tam przybył jaki nacjonał-liberał, lub 

postępowiec niemiecki, zapytano by go, co znaczą 
właściwie jego idee? Gdyby tam i Windhorst przy­
był, me *iozuimanoby go. Nasze stronnictwo jest 
najbardziej rozpowszechnione. Socjalizm rodzi się 
wszędzie, gdzie się spotkają ze sobą dwaj myślący 
robotnicy, tam też wyłania się myśl socjalizmu. 
Socjalizm, to mesjasz, to duch, prowadzący lud do 
nowej krainy, to wybawiciel ludzkości.

Nie myślałem nigdy, że na»za partjaftutaj tak 
jest potężną. Podróż ta okaże się bardzo korzystną 
dla naszego ruchu: byłaby ona memoźebną, gdy­
byśmy tu nie byli zorganizowani.

Nasi rrdacy, Niemcy, rozszerzyli jako pionie­
rzy nowego świata, sieci swoje w StanacL Zjedno­
czonej Ameryki

My Niemcy, jesteśmy pionierami, ci, co mówią 
po angielsku, muszą pójść za nami. Punkt cięż­
kości polega dla nas na tem, abyśmy pozyskali dla 
siebie Amerykanów i to mi się po części udało. 
Dokądkolwiek przybyłem, spotykałem setki tych, 
co już w starej Europie pracowali — atoli potrzeba 
pracować głównie nad tem, aby idee nasze znala­
zły przystęp do Amerykanów.

Ta moji podróż przedstawia mi się niekiedy 
jako sen — a czasem zdaje mi się, że jestem w 
zaczarowanej krainie. Odniosłem wiele wrażeń, na­
uczyłem się wiele, a to. com zdobył, poniosę jako 
broń po sa morze. Dziękuję wam za to. Jutro 
wracam za morze, tam woła innie nieprzyjaciel. 
Czyńcie tu swą powinność— my spełnimy swoje.

Nordd AUg. Z*g dodaje n a d t o że L lj l-  
knecht bronił się od zarzutu, jakoby w Parlamen­
cie przem .wiał zbyt łagodnie i oświadczył, że gdy 
chwila walki nadejdzie, będzie walczył jak t  ło 
dzieniec, choć ma już lat 60.

Mowa ta świadczy o ogromnym wzrośuh słP  
cjalizmu w Stanach Zjednoczonych.

Następny numer DtU nnika Polskiego . powo­
du świąt Bożego narodzenia wyjdzie dopiero w po­
niedziałek o godzinie 4 popołudniu. Dvudnic „ ta 
przerwa w odbieranm naszego pisma ma obejnie 
miejsce po raz ostatni, gdyż — jak donosimy o IU, 
na czele dzisiejszego numeru — począwszy od Nw 
w ego Boku Dziennik wychodzić będzie c o d z i e n ­
n ie ,  n ie  w y ł ą c z a j ą c  n i e d z i e l  * św ia i  
tak, że prenumeratorowie nasi otrzymywać goabif 
d% p r z e z  e a ł y  r o k  b e z  p r z e r w y .

Zarazem zwracaaij uwagę na zmiauę godzin 
wydawania Dziennik,.. Od stycznia, zamiast jak do­
tąd popołudniu, wychodzić będzie Dzk nnik dla 
prenumeratorów miejsc® wy eh o goazmie 8 rano i 
pomieszczana w nim będę wszelkie doniesienia o 
wypadkach, które wydarzą się aż do tej godziny. 
Dla prenumeratorów natomiast zamiejscowych wy­
syłać będziemy Dziennik w nocy, tak, że odbierać 
go będzie możni na prowincji zupełnie o tym 
samym czasie jak dotychczas.

Niemniej godnem jest uwagi, że co ponie­
działku otrzymywać będą bezpłatnie wszyscy pre- 
numeratorowie Dodatek literacki Dzień. pot.i, jako 
tez, że na mocy umowy zawartej z warszawskim 
wydawcą Bluszczu, pisma literackiego dla kobiet, 
z dodatkiem mód, nasi abonenci będą mogli mieć 
to wyborne pismo po bajecznie niskiej cenie.

Wreszcie donosimy, że znacznie rozszerzony 
zostanie dział spraw krajowych, jak niemniej kores- 
spondenc-yj politycznych i telegramów z wszystkich 
ognisk politycznych Europy. Otwieramy również 
nowy dział ,.z p r o w i n c j i 14, a że życzeniem na- 
szein jest, aby dział ten wiadomości z kraju był 
jak najobfitszym, przeto prócz korespondentów sta­
łych. których już pozyskaliśmy, prosimy także i na­
szych czytelników, by o wszystkich uwagi godnych 
wypadkach na prowincji łaskawie nam donosić ra­
czyli. W ten sposób wspólnie z nami odniosą ko­
rzyść, gdyż Dziennic stanie się wszechstronniej­
szym i bardziej interesującym.

Co do fejletonów, to zapewniliśmy sobie prace 
najcenniejszych naszych i obcych powieściopisarzy. 
Diuk tych powieści rozpoczniemy zaraz z począt­
kiem stycznia. Od czasu do czasu zamieszczać bo­
dziemy także fejletony naukowe.

KROMKA.

Wypadki na Wschodzie.
„Deputacja bułgarska jedzie do Darmstadu“—  

oto ostatnia wiadomość, przyniesiona przez telegraf, 
która — jeżeli się sprawdzi — sprowadzi zn<yw 
niekoniecznie dla pokoju Europy pożądane kompli­
kacje. Czy ten krok hazardowny wyjdzie na doHre 
Bułgarom —  godzi się wątpić, przyczyni się on ł o ­
wieni w wysokim stopniu do ponownego podra­
żnienia cara, w którego oczach Bułgarja tyle tyj ko 
ma prawa do bytu politycznego, o ile zgodzi się 
zostać potulną prowincją rosyjski*. Co powie książę 
Aleksander deputacii, można łatwo przey idzińć : 
będzie im doradzał, aby byli cierpliwi — fcoć 
ostatecznie cierpliwość jest najlepszym sprzymie­
rzeńcem siapych i uciśnionych.

* *
Francuski minister spraw zewnętrznych F 10 u-

re n s  miał oświadczyć, że przyjmie deputuję 
bułgarską tylko prywatni*. Liberii pisze, że depti- 
tacja nie dozna w Paryżu lepszego przyjęcia ani­
żeli w Berlim*. Bułgarzy uczyniliby najlepiej upusz­
czając się na łaskę i wielkoduszność cara. [

Wiener AUg. Ztg. donosi z Berlina, że de- 
putacja bułgarska odjechała do Darmsta Itn do ks. 
Aleksandra.

*
Republ. Fr. donosi 

między Niemcami a Bosją zrobiło 
wrażenie. Sifery londyńskie starają się 
Austrję, że Niemcy ją opuszczają i 
wciągnąć ją do przymierza austro-angń

Londynu, że zbliżenie 
i »m przyai e

wmowic 
starają się 

śkiego.
♦ ♦

Z Plewny wydalono inspektor! 
który był ajentem rosyjskim.

szkolnego,

>j eskardy 
e zapie- 

eucrgicznej

* *
Epoca  donosi, że komendant włos!

wschodniej admirał O r e g a  otrzymał w;
ezętowane rozkazy. Spodziewają sig
»keji Włoch w polityce wschodniej.

** *
Do Pol. Corr. piszą z Petersburga, że w ro­

syjskich kołach rządowych bynajmniej si£ z tem nie 
tają, że gabinet rosyjski zachowywałby się! odpornie 
w obec ewentualnej propozycji ze strony jakiegoś 
mocarstwa w sprawie kandydatury ks. f^oburskie­
go, lub też wyboru jego przez Sobranje, Dotych­
czas gabinet rosyjski tego nie uczynił, be uie był
w możności tego uczyń a| Formalnie kandydatura 
nie była podniesioną, a poufne sondotfania wy­
padły niepomyślnie dla księcia Koburskieteo.

Journal de S i . Petersbourg organ rosyjskiego 
inisterstwa opraw zewóętrznyoh Opowiadając na 

'by M om ing  Post przeciw- Turcji, zainacza. że 
i Turcja zgodne są w sprawie rozwiązania 

bułgrrskiej.

Lwów dnia 24. grudnia
Wieoomości z dworu. Cesarz przyjmował przed­

wczoraj na dłuższtm przesiekaniu księcia Filipa Ko- 
burg-Gotha.

Oesarzewicz Rudolf udał się przedwczoraj po po­
łudniu do pałacu \  u isl rstwa spraw zagranicznych i 
konffciował z p. jmnistrem hr. Kalnokym.

W i,n r  źf!ty. donosi: Uroczystość wigilijna na 
dworze odbędlfe się w zamku cesarskim. Jedno drzewko 
wigilijne aj/Stanie wystawione w apartamentach cesa­
rzowej, wugie w apartamentach córeczki cesarzewi 
czl ,vsiwa. Wieczorem zgromadzą się członkowie dworu 
w komnatach i-.esarzowtj, gdzie będzie podaną herbata.

Życzenia noworoczne Jla pary cesarskiej będą 
przyjmowane w piątek d. 31 grudnia, i w sobotę 
d. 1. stycznia, każdym razem od godz. 8. do 10. 
wieczorem. Życzenia Jla cesarza będzie przyjmował 
pierwszy/ ochmistrz, jeneiał kawalerji, ks. Hohenlche, 
dla cesarzowej, pierwsza ochmistrzyni, hr. Goess.

edług Wiener Ztg., uroczystość pasowania 
arpyS®. Engenjusza na kawalera zakonu niemieckiego, 
odbędzie się d. 11. stycznia 1887 r.

Kalendarz. Sobota (25.): Boże Narodzenie — 
Grzymisławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 57, 
zaohój} o godz. 4. min. 4.

itlecLziela (36.): Szczepana M. — Wróciwoja. 
W “Łój Jtońca o godz. 7. min. 58, zachód o godz. 4. 
ilfin. 3

la  rzecz „Banku ratunkowego “ w Poznaniu 
nadesłał Jo naszej Administracji p. Bykowski Juljusz 
zamiast powinszować 3 złr.

Dla weteranów polskich z roku I83l złożył 
w naszej Administracji p. Tomasz Gamski 2 złr.

Na pomnik dla s p. Jana Lama nadesłał do 
naszej Administracji p. W. Żmudziński 1 złr. — ra­
zem z puprzedniemi 334 złr. 65 ct.

Dla wdowy z czworgiem dzieci po c. k. żan 
darmie I obłąkanego brata (nieuleczalnego), byłego 
praktykanta c. k Namiestnictwa p. Wł Kw, nadesłał 
p. J. B. 1 złr., p. Ł. A. 1 złr., p. P. S. 1 złr., p. 
Gustaw Fischer 2 złr., p. K. C. 1 złr., p. Al. Dzi­
kowski 2 złr., p. Hoffmann 50 ct i dwie stracie.

Opłatek. Dyrekcja kaiol. Stowarzyszenia rękodziel­
ników „Skała"1 zaprasza niniejszem członków rzeczy­
wistych i honorowych na wspólny oRatek, który od­
będzie się w lokalu „Skały dniał 27. bm. o godzinie 
7. wieczorem.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Jamnica, w powiecie stanisławowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Z Źyc.a tow. W niedzielę, 26. bm., odbędzie 
się w Wiedniu ślub cj wilny p. Pawła Clómenceau, 
z panną Zofią Szepsówuą, córką wydawcy dziennika 
Wiener Tugblatt.

W stanie zdrowia Henryka Lama, który od 5 
tygodni przebywa bardzo ciężką i uporczywą chorobę, 
nastąpił od przedwczoraj znowu zwrot ku gorszemu ; 
zdaje się, że ciężka ta choroba nie dozwoli choremu 
przez czas dłuższy oddawać się zawodowi dzienni­
karskiemu.

Wilja w ochronkach. Bok rocznie na tem sa­
mem miejscu i w tym samym dniu zdajemy sprawę 
z rozwoju jednej z najpożyteczniejszych instytucyj, któ­
ra pomimo coraz bardziej malejącej liczby członków 
wspierających i czynnych, coraz to lepiej i piękniej się 
rozwija. Mówimy tu o ochronkach, których protek­
torką jest każda namiestnikowa, zaś prezesem każdy 
prezydent miasta. Instytucja ta. która liczyła ongi za 
czasów protektoratu hr. Gołuchowskiej 300 członków, 
ze smutkiem skonstatować musimy, utraciła w ciągu 
ostatnich lat 270. Pozostało więc 30, którzy niezra- 
żeni wcale taką zupełnie niedającą się wytłumaczyć 
obojętnością szerszych kół publiczności, prowadzą dalej 
ze skutkiem rozpoczęte dzieło. Prawdziwym ojcem, 
serdeczny m i pełnym poświęcenia opiekunem wałęsa­
jących się po ulicach dziatwy, która bez dozoru ze- 
szłaby niewątpliwie na manowce zbrodni, jest znany 
: ogólnie szanowany obywatel p. Zygmunt Żółkiewski.

W ochronce ne Kurach stanęło do popisu przeszło 
100 chłopczyków i dziewczynek w wieku od lat 3 do 
6. Ochronka ta zostaje pod opieką Sióstr Felicjanek, 
podobnie jak i ochronka na Gródeckiem, gdzie stanęło 
do popibU przeszło 120 dzieci Dwie inne ochronki
— bo mamy wszystkiego 4 we Lwowie —  zostają 
pod opieką nauczycielek świeckich i liczą : ta, która
jest i*a flhorążczyźnie, 87 dzieci, a ta, która jrst na 
Zamarsiynowie, 68 dzieci.

Któż opisze radość tych małych istot czysto urny 
tych, a sLromnie ubranych, gdy zasiedły do wspólnej 
uczty, a następnie obdarowane niosły do domu roz- 
m; itego rodzaju podarunki. Raność ta była najlepszą 
zapłatą dla tych serc litościwych, które zajęły się 
Sosem ^puszczonego, pozbawionego ogniska domowego 
maleństw! Przed ucztą odbył się rodzaj , gzami nu, 
»óry wykazał żmudną a skuteczną pracę giona nau­
czycielskiego, za którą też S. Miłosierdzia i nauczy 
ciWki otrzymały od p. namiestnikowej 3łowa uznania 

Kończąc nasze sprawozdanie o tyle pożytecznej 
dziMalncści Instytucji, powiemy jeszcze słów Lilka o 
sianie materjalnym ochronek. _

Miasto daje na ich utrzymanie 40G0 złr. Resztę 
składają dobrzy ludzie. Za tę kwotę utrzymuje się 
375 do 400 dzieci od lat 3 Jo 6. Daje im się ciepłą 
i oświetloną salę do zabaw i nauki, wikt przez cały 
dzień,  ̂ ubranie i obówie. Rano rouzice przyprowa­
dzają <we dzieci, wieczorem przychodzą i je zabierają 
Dzięki “zapisom kilku zacnych dusz — w czem także 
największa zasługa p. Żółkiewskiego — wszystkie 
cztery uehronki znajdują się w swoich własnycli real- 
nościach, reprezentujących'dziś wartość 70 do 80 ty­
sięcy di. Niektóre osoby pamiętają stale o tych 
ochronka.;],. I tak np. p. Piotr Miączyński ofiarowuje 
im co roku sporo nafty bezpłatnie, p. Niedziałkowska 
zawsze pamięta o wilji w ochronkach i stale co roku 
przysyła .stosy ubrania, hr Goiuchowska datkiem su­
tym zasila co roku kasę ochronek; słowem dobra in­
stytucja rozwija się, ̂ a dzięki opiece pani namiestni- 
kowej i pracy p. Żółkiewskiego znajdą się zapewne 
niebawem środki do zbudowania dwóch jeszcze po­
trzebnych bardzo ochronek, na ogromnem przedmie­
ścia ‘Ły.uzakowskiem i na jeszcze większem, na Bajkach.

On to był głównym motorem założenia Towarzystwa 
0] ‘'"■ki nad ochronkami, a obecnie tym dm-hem, który 

°bę<ń członków umie w czyn zamienić. Tak 
więc pud okiem troskliwem p. Żółkiewskiego ochronki 
prospenyą, pomimo ie społeczeństwo nasze bardzo 
mału się niemi intercuje

Temi dniami odbyła 8ię właśnie wilja w ochron­
kach. Pani namiestnikowa Zaleska ot.j M iała 
ochronki i prezydowała w każdej z nieb owej wilji. 
Dla pana Żółkiewskiego jest to najpiękniejszy dzień 
w roku. On i jego dziatwa zdaje wtedy egzamin.

(*».) Ruch przedświąteczny, dzięki kilkudniowej sło- 
ciey która szczególnie mieszkańcom Lwowa dała się 
we znaki, ożywił się dopiero w ciągu dnia wczoraj­
szego, a dziś rano doszedł do punktu kulminacyjnego. 
Miasto nasze, zwykle eiefie i spukojne, wre obecnie 
gorąezkowem życiem, przedstawiając oryginalny widok. 
Najbardziej ożywione jest natuialnie śródmieście, a 
właściwie Rynek, gdzie się rozłożyli z mniej lub wię- 
cej pięknemi ,. budami “ piernikarze. Koło studzien u- 
stawiono olbrzymie kadzie, napełnione różnego rodzaju 
rybami, przeważnie żywemi ; największą jednak wrza­
wę robią posługacze publiczni, którzy na wszystkich 
4 rogaui Rynku rozdają setki drukowanych reklam,
wychwalający kiepską polszczyzną lichy towar zagra­
niczny kiuni bazarów. Dla uzupełnienia dodać należy, 
że tuż przed strażnicą pożarną ustawili się fabrykanci 
rozmaitych wspaniałych pałaców, zrobionych z papieru. 
Pałace te ozdobione trzema, a nawet czterema wie­
żami, mają przedstawiać ubogą stajenkę, w której się 
urudził Zbawicie] świata. Oryginalnie wygląda plac
Oastrum, który przemienił się w istny las sosnowy. 
Tutaj wetknięto w ziemię tysiące choinek, sprzedawa­
nych po bajecznie wygórowanych cenach ; wystarczy 
powiedzieć, że za małą choinkę przemyślni przedsię­
biorcy każą sobie płacić 80 ct., a nawet 1 złr. Nie 
potrzeba zdaje się udowadniać, że najlepsze interesa 
robią znane firmy cukrownicze Grossa, Kosteckiego, 
i Hausera i Biemedzjnego Wiadomą jest rzeczą, że
cukiernicy lwowscy słyną nietylku w kraju, ale i poza
granicami. Smaczne kołacze, strucle i torty, wysyłane 
bywają aż do Paryża. Na wystawie cukierni p. Grossa 
podziwia liczna publiczność wybornie wykonane z czeku- 
lady swojskie i dzikie zwierzęta, p. Kostecki zaprnzen- 
tował się wspaniałym tortem, ubranym prześliczną ko­
roną i pięknemi choinkami, firma zaś pp. Hausera i 
Bieniedzkiego wystąpiła z misternie wykonanemu z 
marcypanu rybami, workiem, napełnionym talarami 
(niestety nnitowunomi), wreszcie z najrozmaitszemi 
przeslicznemi bombonierkami. Tyle o przedmiotach, osła­
dzających publiczności ciężki* czasy.

Bez ryb i czegoś słodkiego nawet biedak podczas 
świąt Bożego Narodzenia obejść się nie może, zwyczaj 
jednak robienia dzieciom prezentów kieruje kroki ro­
dziców w inną stronę miasta, gdzie mieszczą się sklepy 
z zabawkami i księgarnie. Tutaj też jest ruch równi* 
ożywiony, jak w cukrodajniach, co też z przyjemno­
ścią notujemy. Wreszcie publiczność przyszła do prze­
konania, że lepiej dziecku kupić pożyteczną książkę, 
aniżeli jakąś zabawkę, która za kilka dni ulega znisz­
czeniu.

Tak więc, pumimo ciężkich czasów, kupcy zrobią 
prawdopodobnie dobry intereo i w dobrym humorze 
zasiędą do uczty wigilijnej, życząc sobie przy łamaniu 
opłatka „lepszej przyszłości11.

Doktorat. P Bolesław Zborowski, rodem z 
Przemyśla, w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie Ja- 
giell. stopień doktora praw.

Przerw y telegraflczn ’ Wskutek nadzwyczajnej 
burzy nastąpiłu obalenie słupów telegraficznych w kil­
ku miejscach tak między Krakowem a Przerowem, 
jak Przerowem a Wiedniem, przez co bezpośrednia 
komunikacja telegraficzna między Krnkowem a Wie­
dniem od trzech dni zupełnie przerwana, a telegramy 
nu dalszych do dyspozycji pozostałych drogach do 
miejsca swego przeznaczenia dochodząc, znacznego opó­
źnienia doznawać muszą. Stan ten aż do zupełnego 
usunięcia przeszkód komunikacyjnych, prawdopodobnie 
jeszcze do czterech dni potrwać może.

Mianowania. Ces. kr. Ministerstwo rolnictwa 
mianowało c. k. asystentów leśnictwa : Jana Szuchie- 
wicza. Józefa Petry, Józefa Zeńczaka i Jana Jasieni- 
ckiego e. k. leśniczymi, tudzmż elewa leśnictwa Her­
mana Scheuringa c. k. asystentem leśnictwa.

Minister oświaty zamianował suplenta przy gimna­
zjum w Wadowicach Fryderyka L ach  n e r ,  rzeczywi­
stym nauczycielem tegoż zakładu.

Pożar Doliny. Od korespondenta naszego otrzy­
mujemy następujące szczegóły:

( G. N .) Ogień wybuchł z niewiadomych dotąd 
przyczyn w rynku ze stajni domu żydowskiego o go­
dzinie pół do 2. w nocy, kiedy mieszkańcy w głębo­
kim śnie byli pogrążeni. Ugasić ogień w zarodku, 
jeszcze na pierwszym budynku, nie było — podobnie 
jak w Stryju — jak i komu. Mimo, że ogień powstał 
w samem śródmieściu, w oddaleniu nie więcej jak 50 
kroków od rezerwoaru wodociągowego, a 200 od Urzę­
du gminnego, w którym spoczywały sikawki, jest fak­
tem stwierdzonym, że po upływie prawie całej godziny 
nie było na miejscu pożaru ani jednego policjanta, ani 
jednej sikawki, bo nawet dzwon alarmowy milczał 
długo uporczywie. O jakiejś organizacji ratunkowej i 
mowy nie było. To też pożar, podsycany silnym « ia- 
tr*m. szerzył się z gwałtownością z jednej strony ku 
salinom, z drugiej ku przedmieściu Horisze. Nie znaj­
dując żadnej zapory, pochłania, w okamgnieniu tulące 
się po obu stronach jedynej w mieście ulicy, zamie­
szkałe przez najuboższą ludność żydowską domki o 
wysokich strychach, naDełnionych sianem, słomą i po- 
dobnemi palnemi materjałami, i oparł się dopiero o 
zabudowania salinarne, na których wcześnie już rozwi­

nął niezwykłą akcję ratunkową starszy zarządca pan 
Machowiez, i dzięki też jego energji i przytomności 
umysłu uratowane zostały saliny, ubezpieczone w kra- 
kowskiem Towarzystwie na kilkadziesiąt tysięcy złr , 
a tem samem i reszta część miasta, poza salinami le­
żąca. Z arugiej znów strony, ku przedmieściu Horisze, 
gjzie także, mimo przeciwnego wiatru, gioźny żywioł 
obejmował jeden dom po drugim, udało się niezmor­
dowanym zabiegom sekretarza Starostwa, pana Janow­
skiego, i kancelisty Sądu. p. Solarika, przez zerwanie 
kilku dachów położyć tamę dalszemu szerzeniu się 
ognia.

Z publicznych budynków spłonęły: synagoga,
zbudowana z cedrowego drzewa, zabytek z czasów So­
bieskiego ; Bada powiatowa i budynek sądowy, zkąd, 
mimo, że pożar wszczął się tam dopiero po upływie 
dobrej godziny, me starano się z niewiadomych przy­
czyn, w nieobecności naczelnika Sądu, ratować aktów 
sądow/eh.

Przyrządów do gaszenia ognia nie było prawie 
żadnych. Dolina me miała ani jednego strażaka, a z 
trzech starych sikawek dwie wkrótce przestały działać. 
Ludzie potracili głowy i biegali z załamanemu rękami. 
Jedni byli zupełnie złamani, dwdzy uciekali zżyciem, 
chłopstwo okoliczne przjpatrywało się obojętnie pło­
mieniom, a - gdzie mogło — brało, co się dało. Roz­
paczliwe jęki pogorzelców, płacz kobiet i dzieci, krzaki 
i złorzeczenia — to widok okropny, me dający się o- 
pisać martwemu słowy. Wschodzące nareszcie słońce 
oświeca jasnym blaskiem dzieło ostatniej nocy i nadaje 
wszystkiemu jeszcze większą grozę. Najludniejsza część 
miasta stoi pusta, wypalona do szczętu. Ogółem spaliło 
się 164 domósv, a przeszło 300 budynków. If całą 
winę tej nowej klęski ponosi znów burmistrz i całe 
jego otoczenie, których niedbałość przechodzi wszelkie 
granice. Istnieją wprawdzie u nas ustawy, karające 
niektórych funkcjonarjuszy publicznych za szkody, wy­
nikłe z niedbałości w ich urzędowaniu; nie mamy 
jednak dotąd ustawy, któraby karała w podobnych ra­
zach burmistiza; wzdryga się uczucie sprawiedliwości 
na samą myśL> że ludzie, którym powierzono bezpie­
czeństwo całego miasta, puściwszy takowe z dymem, 
a setki rodzin na kij żebraczy, nie bywają du żadnej 
odpowiedzialności pociągani.

Przykładem spalonego Stryja i Kałusza, powinien 
Rząd przynajmniej teraz wziąć nas w opiekę, przysy­
łając nam komisarza, któryby dalszemu bezrządowi 
tamę położył.

Składki ua pogorzelców wpływają szczupło, bo 
dobroczynność publiczna za nadto już wyczerpana. 
Najpierwszy z pomocą pospieszył bar. P o p p e r , ofia­
rując 1000 złr. i 15 wagonów drzewa budulcowego, 
Sejm uchwalił 1000 złr., a Namiestnictwo, polegając 
na dorywczej informacji kierownika tutejszego Staro­
stwa, że zgorzało tylko kilkaaziesiąt domów, nadesłało 
szczupłą kwotę 300 złr.

„Boże caria chroni11. W jednej z tutejszych 
restauracyj przy ul. Łyczakowskiej omal nie przyszło 
onegdąj do wielkiej awantury W loicalu owym. w 
którym się zabawiało kilkunastu rękodzielników, grał 
na cytrze rozmaite utwory pewien Tyrolczyk. Na żą­
danie gości odegrał także pieśni naroduwe polskie. 
W tej chwili weszło do restauracji trzech młodych 
ludzi, mówiących doskonale po polsku, którzy zażądali 
od Tyrolczyka, aby odegrał hymn rosyjski. Propozy­
cja ta całkiem naturalnie oburzyła naszych rękodziel­
ników, którzy przeciw temu założyli stanowcze neto 
a zdecydowani byli w jakikolwiek bądz sposób wyko­
naniu życzenia owych młodzieniaszków przeszkodzić. 
Powstało. wi^o sprziccakn,. Zwoltmnioy „hymnu Oftl*-
skiego" twierdzili, że jest on bardzo melodyjny i nie 
widzieli powoju dlaczego by go nie można odegrać w 
publicznym lokalu, a na wszelkie uwagi strony prze­
ciwnej odpowiadali drwinkami. W końcu doszło do 
tego, że rękodzielnicy otoczyli Tyrolczyka, zakazawszy 
mu grać znienawidzony dla nas hymn, druga zaś część 
wyprosiła grzecznie, ale stanowczo owych panów z lo­
kalu. Żałujemy bardzo, że nie jesteśmy w możności 
podać nazwisk amatorów „Boże caria chrani11, gdyż 
społeczeństwo wiedziałoby, jakie ma wśród siebie in­
dywidua.

Z Mielca otrzymujemy od kierownika miejscowej 
szkoły ludowej p. J. Droby gorące podziękowanie dla 
tamtejszego kupca p. A. F in to w s k ie g o ,  który dla 
biednych bosych dzieci w tej szkole przysłał „na 
gwiazdkę11 6 par nowych trzewików.

(A . Z.) Gródek 24. grudnia Staraniem tutej­
szego oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbywały 
się przez czas adwentu każdej niedzieli po nieszporach 
wykłady popularne, których porządek był następujący : 
Dnia 23. listopada wykładali: p. H. Żebrowski „o 
kalendarzach11 a p. A. Zieliński „o zimowaniu pszczół11; 
5. grudnia p. F. Szeliński c. k. askultant „o stosun­
kach prawnych11 ; 12. grudnia p. F. Fried miejscowy 
weterynarz „o chorobach bydlęcych11 a p. A Zieliński 
„o Stefanie Batory ’ ; dnia 19. grudnia p. H. Że­
browski , o klimatach11 a p. A. Zieliński „o ważności 
sadów w gospodau. .vie“. W ostatnim dniu wykładów 
odbyło się wy losowy wanie książeczek treści ludowi 
przystępnej, które ofiarował August hrabia Dziedu- 
szycki prezes oddziału Tow. Pedagog.

War8Zawa 21. grudnia. Pogrzeb ś. p. Wacła­
wa Szymanowskiego odbędzie się jutro w południe. 
Eksportacja nastąpi z kościoła św. Antoniego (po-re- 
formackiego) przy ulicy Senatorskiej, po nabożeństwie 
żałobnem, które rozpocznie się o godzinie 11. Dziś, 
o tejże godzinie, odbywały się przy zwłokach zmarłego 
msze święte. Na trumnie złożono dotychczas już kil­
ka wieńców, między któremi odznaczają się: „Od
K ur je r  a Warszawskiego, od redakcji U-az-ty Pol­
skiej od redakcji Stewa, od redakcji K raju  i od
redakcji Dzień taka Polskiego ze Lwowa11.

Kur jer Warszawski nie ukazał się dziś -ranu,
z powodu, iż formaluośei co do nominacji następcy ś.
p. Wacława Szymanowskiego, jako podpisującego to 
pismo redaktora, nie zostały dotąd załatwione. Na 
nowego redaktora podany został do zatwierdzenia p. 
Franciszek Olszewski, zięć zmarłego. Prośba o to no­
minację wysłana została wczoraj do Petersburga w 
drodze telegraficznej i również tą drogą oczekiwaną 
jest dziś wieczorem odpowiedź.

W Paryżu na, przedmieściu Montmartre — jak 
donosi Figaro — zgłosiła się przed paru dniami o 
godz. 11. w nocy do posterunku policyjnego młoda 
kobieta, prosząc o nocleg, a przedewszystkiem o ka­
wałek chleba, gdyż umiera z głodu. Dano jej jeść i 
siennik do spania. W łachmanach prawie, kobieta ta 
zwróciła jednak na siebie uwagę ajentów policyjnych 
niezwykłą dystynkcją. Odprowadzono ją nazajutrz do 
komisarza policji p. Duranton, któremu opowiedziała 
swoją historję, będącą istnym romansem. Nazywać się 
ma Letycja de san Algazale de Pornbra. Ojciec jej 
pochodzenia hiszpańskiego urodził się w Pau, posia­
dał wielkie dobra w Egipcie i na oazie Tennuela w 
Algierji; przed trzema laty umarł, a wierzyciele jego 
zabrali wszystko, co po nim pozostało. Letycja, która 
mieszkała w Kairze, odesłaną została do swej ojczyzny 
Francji staraniem konsula francuskiego. W Marsylji 
wręczył jej jener. sekretarz prefektury bilet na kolej 
do Nizzy, gdzie spodziewała się uzyskać posadę gu­
wernantki. Bilet zgubiła. Nie wiedząc co począć, udała 
się pieszo ud stacji do stacji do Paryża, »dzle przy­

była wycieńczona trudami. Zgłosiła sie du sz{ iiala. 
lecz nie znaleziono jej dość chorą. Błąkając się prze 
trzy dni po Paryżu, jedząc tylko kawałeczek ęhleba 
dziennie-• nocując na ławce bulwarowej, w rozpaczy 
oddała się policji. Zeznała ona, że z krewnych pozo­
stała się jedyna ciotka księżna N., kanoniczka w kla­
sztorze Madryckim. Policja ma się udać Jo tej kre 
wnej, aby wsparła swoją siostrzenicę.

Kanonizacja. Mor.iteur de Home donosi, że 
kongregacja obrządków na posiedzeniu sobotniem 
uenwaliła zaliczyć w poczet świętych Pańskich założy­
ciela zakonu „Świętego Ducha11 i „Świętego Serca11, 
konwertytę stajozakonnego Liebermanna.

Pożar na morzu z wyspy Majorki donoszą 
telegraficznie: Złożone z 17 osób towarzystwo udało
się łodzią parową na wycieczkę morska, podczas któ­
rej zapalił się pokład łodzi od wyrzuconej niedopałką 
Ogień dostrzeżono z wybrzeża i natychmiast wypn 
wiono łodzie ratunkowe, nim się jednak one zdołają 
zbliżyć do płonącego statku, już dwoje dzieci, z pięciu 
ciężko poparzonych osób, zakończyło życie, a dwie 
osoby, które rzuciły się w morze, utonęły.

Najbardziej przemysłowemi miastami w gu- 
bernji mińskie!, s ą : Mińsk i Pińsk, * powiatów, *ai: 
słueki, mozyrski i rzeczycki. M roku 188ł gnę.
mińska posiadała tgółem 645 fabryk, zatrudniających
3469 robotników. Produkcja tych zakładów dosięga
rocznie rs. 8,200.000, z czego około 6 milionów 
przypada na gorzelnie i browary, których łącznie gu- 
bernja liczy 169. Faoryk tabacznych istnieje 32
(przeważnie bardzo małej, smołami 150, fabryk wyro­
bów glinianych 57, cegielni 55, garbarni 39, dzieg­
ciami 30, młynów parowych 19, fabryk serów 18,
mydła 12, kaszy 10, miodosytni 7, fabryk sukna i 
kortów 6 (największe Skirmunta na Polesiu), świec 
5 (największa w Pińsku), fabryk machin rolniczych
4 itd.

Jeden pasażer. Czytamy w K urj. Codzienny,n:
ciekawą ilustrację do naszych stosunków jest fakt, że 
w rok po otwarciu linji drogi żelaznej od Brześcia do 
Ostrowca, a w półtora od otwarcia Linji Dąbrowskiej, 
ze stacji Wolbrom do stacji Wierzbnih, leżącej 
owej odnodze, sprzedano tylko jeden bilet pasażerski.

Swoją drogą, ruch między Demblinem, Rado­
miem, Bzinem i Kielcami, coiaz wyrasta, i odouśne
stacje ukończyły już sprzedaż pierwszej seiji bile to i  
pasażerskich, liczącej 100.000 sztuk.

„Do widzenia w . . .  k&nale! Oto jest okrzyk 
często pono obecnie słyszany w lasku Bnlońskim, a 
zamieniany przez damy i panów lepszego towarzystwa 
stolicy Francji. Znudzeni Paryżanie bowiem wynaleźli 
sobie, jak donoszą dzienniki zagraniczne, nuwą roz­
rywkę na zimę : otuleni w specjalnie na ten cel ro­
bione długie nieprzemakalne płaszcze, zwidzają przy 
oświetleniu ogni bengalskich i puchodni całą sieć 
przecinających Paryż w różnych kierunkach Kanałów. 
Wycieczki podobne odbywają się zazwyczaj w iicznem 
towarzystwie i pod opieKą duświadezonych przewudni- 
ków, gdyż na wypaoek nagłej ulewy lub pęknięcia 
rury mogłyby się stać niebezpiecznemu

Dlaczego książę Bismark nie pragnie wojny ? 
We Włoszech wyszła niedawno broszura humorysty 
czna o kanclerza żelaznym, w któiej między inuęini 
spotykamy fantastyczne opowiadanie, odnoszące się do 
czasu sporu o wyspy Karolińskie. *

Opowiadanie to brzmi jak następuje :
W dworcu cesarskim w Berlinie rozmawiali ce­

sarz Wilhelm, następca tronu, hr. Moltke i ks. Bis- 
mark. Pierwsi trzech byk za wojną, Bismark zaś 
sprzeciwił się jej i nakoniec wyjaśnił dlaczego.

Wracając do początku swej karjery politycznej — 
rzekł —- że gdy go wybrano do Izby deputatów, miai 
sen, w którym ukaziił mu się wojownik olbrzymiego 
wzrostu i powiedział : „ZoLaczymv się juszcieu, po- 
czem znikł bez śladu.

„Ten sam wojownik ukazał mi się w r. 1851, 
gdy zostałem mianowany pełnomocnikiem do Sejmu 
związkowego i powiedział mi wtedy : „Jeszcze jeden
kiok, a weźmiemy się do pracy11, a nakoniec po raz 
trzeci widmo stanęło przed memi oczami, gdy sta­
nąłem na czele gabinetu ministrów. Wtedy rzekło 
ono do mnie : „Czekam na ciebie w lesie teutobur-
skim...11

Wtedy dopiero poznałem, | iż trzykrotnie odwiJzał 
mnie duch Arminiusza, zwycięzcy Varrusa.“

W lesie zaś chich miał powiedzieć Bisnurkowi, 
iż w udziale przypadło mu zjednoczenie Niemiec i do­
dać miał: „Bóg wybrał ciebie dla spełnienia tego
wielkiego dzieła za miłość twoją ojczyzny i z powodu 
siły twojego jenjuszu, lecz pozwala ci trzykrotnie tyl­
ko miecz obnażyć... Gdybyś to uczynił po raz czwar­
ty, byłoby to zgubą dla twego kraju. Staraj się tedy, 
ażebyś w trzech pierwszych razach zrobił wszystko 
co możesz, dla wielkości Niemiec, a potem trzymaj 
mieez w pochwie, a gałązkę uliwną w ręku.“

Następnie Arminiusz, ażeby pozostawić księciu 
pamiątkę o swoich wizytach, dotknął palcem jego gło­
wy i pozostawił mu na niej tylko trzy włusy

„Te trzy włosy, powiedziałem, oprą aię wszyst­
kim i do ostatniego dnia twego życia przypominać ci 
będą o ostrzeżeniu danem przezemnie dla dobra Nie­
miec. 11

Oto jak wyjaśnia broszura, dlaczego Bismark 
obecnie odgrywa tylko rolę „uczciwego meklera11.

N

B óg sio ro d zi....
Radosnem echem rozbrzmiewają te słowa pro 

stej, ludowej kolendy po wszystkich zakątkach na 
całym obszarze nieszczęśliwej naszej Ojczyzny. Zda 
się, wspomnienia wielkiej tajemnicy, stanowiącej 
przełom w bistorji ludzkości, pozwala na chwilę 
zapomnieć o wszystkich naszych bolach, katuszach 
i trwogach . . .

I tak jest rzeczywiście: „Bóg się rodzi14 —
dziś jak przed wn-ki zwiastuje ludzkości zwycięztwo 
światła nad ciemnością, sprawiedliwości nad bez­
prawiem, prawdy nad ciemięstwem i tyranią ducha 
i ciała. Tylko „moc niech truchleje44 — a siłc idą­
ca przed prawem czy też one depcąca z hardością 
— niech się trwoży.

„Bóg się rodzi-1 zabrzmiało piZed wieki i u- 
stąpiła przemoc samowładców świata, a gnębione 
niewolnictwem narody stworzyły nową erę „wy­
zwolonych synów Bożych11.

„Bóg się rodzi stało się podwaliną nowego 
życia ludzkości, na której wzniosła się cyw Lzacji 
Zachodu — a exoriare tx  ossibus riostri 
ultor, było hasłem umierających za Lteę h 
cywilizacji u wszystkich wyznawców prawdy — 
rzeczywiście cierpiąc niesprawiedliwość, zapewnialil 
zwycięstwo sprawiedliwców, a ponosząc śmierć, o-J 
kupywali potomnym życic. Dla tego to „moc tr„ 
chlała11 gniotąc bezbronnych i bledli tyrani w idłf 
heroizm ofiar swej zaciekłości. . ,

Taka jest historja postępu świ »tta i prawd' J 
zjawionej na świecie przy pierwszej kolendzie nie­
biańskiej „Pokój ludziom dobrej woli 1“

Ta też historja sprawia, ze odgłos kolendow| 
mężnym chrześcjańskim spokojem napełi la dff* 
zbolałe serca polski* i budzi wiarę w m am ien i 
ną sprawiedliwość Boga, którysię rodzi, attywszy^ 
żywot mieli. en:
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Od chwili owego tryumfalnego przełomu, któ- 
■ziś święcimy, nie zaginął aż dotąd żaden na- 
chfześcijański ani się nie rozpłynął w morzu 

poranienia, jak wyginęły bez śladu starożytne na- 
ły. Tryumf tyranów, niekiedy przez wieki trwa- 
y, skończył się ruiną i zgnilizną, a uciśnione 
•oay odżyły duchem i znowu stanęły w rzędzie 

yjących ludów. Dowodem tego, zanikająca sama 
> sobie potęga półksiężyca i odrodzone ludy, któ- 
yeh ucisk trwał długit wieki.

Wstępuje więc nadzieja w serca polskie na 
głos kolendy „Bóg się rodzi, moc truchleje-1..., która 

ewnia, ze jako naród uciśniony nie zginiemy, 
'dzie chwila, gdy moc struchleje i padnie 

ua, a my ożyjemy!
pewną też nadzieją, jako najmilszem dla 

lskich życzeniem, dzielimy się z ezytelnika- 
rzy dzisiejszym opłatku.

Wiadomości litsrackis i artystyczne.
(S. P.) Z teatru. Czas przedświąteczny, dzięki 

zęśliwemu układowi repertoaru, nie dał się zwy- 
ym trybem we znaki kasie teatralnej. We wtorek,
' raz ośumasty z rzędu, liczni zwolennicy Straussow- 
riej muzy oklaskiwali „Barona cygańskiego". Onegdąj- 
ze przedstawienie „Doktora Klaussa" wypadło o wiele 

lepiej od poprzedniego przedstawienia tej farsy w mi­
nionym tygodniu. Tytułową rolę p. Zboiński grał 
z większą swobodą i pewnością, dzięki czemu zdołał 
ją zabarwić właściwym sobie humoiem i życiową pra­
wdą. Reszta artystów oddała swe role, podobnie jak 
poprzednim razem, bez zarzutu. Wczoraj przedstawiono 
„Zosię Przybylankę" i „Bartosa z pod Krakowa". 
Mimo widocznego braku przygotowania, pp. Walewski 
(Urban) i Wojdałowicz (Przybyła) zdołali chwilowo 
przynajmniej zatrzeć niekorzystne wrażenie, wywołane 
zbyt częstemi artystycznemi pauzami, grą swą, pełną 
werwy i naturalności, zwłaszcza w trzeciej odsłonie. 
Zauważyliśmy również z przyjemnością, że p. Kwieciń­
ska (Zosia) uchwyciła wczoraj szczęśliwie właściwy 
ton przedstawianej przez się kreacji. „Bartosa" przy­
jęto również przychylnie, jak za pierwszym razem.

Repertuar teatralny. Dziś, jako w dzień wilji, 
nie ma przedstawienia. W sobotę popołudniu : „Wigi­
lia Bożego Narodzenia", melodrama w 3 obrazach, 
podług Dickensa, przez A. Walewskiego (po raz pier­
wszy) ; wieczorem: „Baron cygański" (po raz 19.). 
W drugi dzień Świąt popołudniu zostanie przedsta­
wioną krotochwila Przybylskiego: „Wicek i Wacek" ; 
wieczór : „Don Cezar". W poniedziałek popołudniu : 
„Ne" w Wenecji": wieczorem zaś: „Doktor Klaus"
(po raz trzeci). We wtorek, na dochód pani Amalji 
Kasprowieżowej : „Baron cygański" (po raz 20.). B<>- 
nefisauika odśpiewa partję Arseny. W środę (29. bm.) 
i czwartek (30. bm.) po raz pierwszy i drugi: „Cha- 
millac -, kuuiedja O. Feuilleta.

Lyrokcja teatru krakowsk ego, zachęcona po­
wodzeniem, jakiem się cieszy scena tamtejsza w bie­
żącym sezonie, zamierza zaprowadzić w Krakowie 
przedstawienia popołudniowe. Na pierwsze przedsta­
wienie wybrano popularną krotochwilę p. tyt. „Dwaj 
złodzieje".

(w.) Teatr ruski we Lwowie. „Lepiej późno — 
i-tk nigdy." Temi słowy rozpoczynamy dziś sprawo- 
.danie z ostatniego przedstawienia, które się odbyło 
wczoraj w szczelnie zapełnionej sali „Domu narodne- 

" go“. O ile sobie przypominamy, w ciągu półtorago
miesięcznego pobytu sala była tylko trzy razy należy 
cie zapełnioną, reszta przedstawień odbywało się przed 
jjustomi ławkami. Zaznaczyć jednak wypada, że i na 
wczorajsze przedstawienie przyszli tylko „narodowcy" 
i Polacy, zwolennicy Stówa  i Nutoego Prołomu nie 
zjawili się wcale. Przedstawiona wczoraj opera ko­
miczna w 3 aktach pt. „Zaporożec nad Dunajem" S. 
Artymowskiego. odznacza się przedewszystkiem wy­
borną muzyką i prześliczną instnimentacją. Melodje 
wzięte są z ukraińskich moty wów. Libretto niestety 
jest słabe i nadto wiele rzeczy zupełnie mewy zyska­
nych. Treść zaczerpnął autor z życia ukraińskich ko­
zaków zaporozKich. kiedy bractwo tychże zostało 
przez carycę Katarzyno II. zniesione, a Zaporożey roz­
proszyli się w różne strony. Część uciekła za Dunaj, 
a inua wstąpiła do wojska tureckiego.

Brak miejsca nie pozwala nam na obszerniejszą 
wzmiankę, notujemy więc krótko, że opera ogólnie się 
podobała, a to dzięki doskonałemu śpiewowi i wybor­
nej grze pani Kliszewskiej, której dzielnie sekundowail 
pani Osypowiczowa i pp. Steczyński i Kliszewski.

P. J  a n o w i c z u w i nie dopisał i tym razem głos, 
to też rola Andrija wypadła bardzo słabo. Wczorajsze 
przedstawienie było ostatniem, a trupa ruska wyjeżdża 
dziś popołudniowym pociągiem do Przemyśla, gdzie 
jak się spodziewamy eieszyć się będzie jeszcze więk- 
szem uznaniem, aniżeli we Lwowie. Że teatr p. Hry­
niewieckiego i Biberon icza na uznanie to w zupeł­
ności zasługuje, świadczą sprawozdania umieszczane 
w naszem piśmie, to też zbytecznem byłoby zachęcać 
mieszkańców Przemyśla do licznego udziału w przed­
stawieniach.

Pierwszej przedstawienie w Przemyślu odbędziie 
się w niedzielę, a odegraną zosianie wesoła operetka 
p t.. „Zielona wyspa."

Dyrekcji teatru ruskiego, która sumi unie i z 
prawdziwem poświęceniem spełnia trudne zadanie i 
artystom, którzy należycie pojmują swój obowiązek, 
asyłamy na drogę „Szczęść Boże!"

[E. K.] Wieczorek muzykalny p. Marcelego Ty- 
b e r g u  odbył się w środę 22. b. m. w sali Kasyna 
miejskiego, w obec dość licznie (mimo zbliżających 
ię świąt) zgromadzonej publiczności. Koncert p. Ty- 
berga i kolegów (pp. Małek, 2-gie skrzypce, Peter, 
altówka i Stingl, wiolonczela) miał na celu inaugu­
rację muzyki tz. di camera, liczącej —jak to wczoraj 
mieliśmy sposobność zauważyć, dość pokaźny zastęp 
miłośników, a niestety tak nielicznych w grodzie na­
szym wykonawców.

P Tyberg dał chwalebną w tej mierze inicja­
tywę, którą teraz tylko konsekwentnie i z pewnym 
nieodzownym w tak doniosłej sprawie programem 
przeprowadzić należy.

Odegrano aż trzy kwarteta, mianowicie: dwa
smyczkowe, Em. Chwali j Fryd. Smetany, i jeden 
fortepianowy Fibicha. Muzyka di can era, sama przez 
się poważna, wymaga nierównie większego natężenia 

mysłu przy słuchaniu; jeżeli zważymy, że oprócz 
tych trzech wielkich utworów darzono nas jeszcze pro­
dukcjami solowemi — wyznać musimy, że program 

aczkolwiek zadowalający tak pod względom treści, 
jakoteż i wykonania — wydał nam się stanowczo za 
długi. W kwartecie Chwali podobało nam się najle­
piej andante in  modo aeolico, tj. w starokościeluej 

nacji a ; w kwartecie Fibicha część pierwsza jest 
obrze opracowaną ; do kwartetu Smetany (wysoce u- 

talentowanego kompozytora czeskiego opery ; „Prodana 
nevesta“, ..Balibor)," p. t. „Z mego życia", należało 
dodać mały program w dziesięciu słowach, streszcza­
jący histoiję nader interesującą tegoż utworu. Panna 
Setmąjer bardzu dobrze odegrała par: fortepianowy w 
kwartecie Fibicha i akompanjowała zi zrozumieniem i 

skruoją panu Maur. Tybcrgowi d j dumki Nowo- 
i do tańcu polskiego Scharw aki, utworów salo- 

-ch, .. przedstawiających wyższej wartości. Pan 
tra ł na wiol on andante z koncertu Mo-

lique’a z uczuciem i z należytam cieniowaniem. Pani 
Sinkiewiczowa, zaszczytnie znana artystka, odśpiewała 
pieśń Palloniego i walc Carraciollego p. tyt. „Wspo­
mnienia", zaś na ogólne żądanie tytułem dodatku —• 
„Pieśń cygańską" Bendla. Cieszymy się zawsze, skoro 
nadarzy się nam sposobność słuchania tego, zwłasz­
cza we właściwym rejestrze kontr-altowym — tak 
dźwięcznego, a przytem szlachetnego głosu, i wyra­
żamy imieniem wielu miłośników di bel camo prośbę, 
by p. S. nas częściej swym śpiewem darzyć chciała. 
Wykonanie kwartetów smyczkowych było staranne i 
— jak na pierwszy debiut — wcale poprawne. Nie 
wątpimy, że publiczność nasza i w tym razie dobre 
chęci jak najsilniej poprzeć zechce, dając temsamem 
wykonawcom otuchę do dalszej na tern polu ̂  pracy.

K misja artystyczna wystawy Krajowej od­
była przedwczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
dyrektora wystawy, dr. F. Jakubowskiego. Obecni
byli na posiedzeniu: hr. Z. Cieszkowski, dr. Jordan,
Wł. Łuszczkiewicz, hr. Przeździecki, malarz Piotrow­
ski, p. Romer, M. Sokołowski, Piotr Umiński, Zie- 
mięcki. Na posiedzeniu tern wybrano komisję redak­
cyjną, która ma ułożyć odezwę i program w dziale 
artystycznym, a do komisji tej należą pp.: Cieszkow­
ski, Łuszczkiewicz i hr. Przeździecki.

0 gimnastyce. Pod tym skromnym tytułem
pojawiła się w tych dniach w handlu księgarskim 
broszura, która zainteresować powinna nietylko koła 
nauczycielskie ale w ogóle wszystkich, którzy pojmują 
ważność kształcenia sił fizycznych.

■ Dziełko to mieści w kilkunastu artykułach, grun­
townie i jasno napisanych, nader cenne uwagi o zna­
czeniu gimnastyki i o jej wpływie na ciało ludzkie 
i pojedyncze narządy, o znaczeniu gimnastyki w obec 
wychowania, o gimnastyce u kobiet i dzieci itd.

Wydając tę broszurę, która jest pracą zbiorową 
najznakomitszych naszych lekarzy, hygjenistów i peda­
gogów, „Sokoł" lwowski prawdziwą około dobra pu­
blicznego położył zasługę. Dziełko to zapełnia do­
tkliwą lukę w ubogiej, u nas literaturze gimna­
stycznej.

Dziełko to powinien posiadać każdy, a przede­
wszystkiem każdy nauczyciel.

^ —

Ruch Stowarzyszsn.
W olne Zgrom adzenia towarzyszy Stowarzyszenia 

krawców i kuśnierzy, odbędzie się w niedzielę dnia 
2. stycznia 1887 r. o godz. 2 popołudniu w sali ra­
tuszowej. Na porządku dziennym wybory i uchwale­
nie statutu.

Nadwiślańskie Afrodyty.
Czy wiecie, piękne czytelniczki, że każda 

z was ma prawo do tego przydomku. „Afrodytami 
Wisły" bowiem nazwał Heine Polki i trzeba przy­
znać, że wielki ten poeta, nie zawsze szczęśliwy i 
przebierający w epitetach, okazuje galanterję wzglę­
dem cór naszego kraju, który przecież nie miał 
w nim przyjaciela.

Ale kogo nie pozyskają sobie te boginie z pia­
ny wiślanej urodzone ? Kto im się oprzeć zdoła ? 
Nie mówimy już o Warszawiakach, bo ci, jak zre­
sztą wszyscy nadbrzeżni mieszkańcy tej niebezpie­
cznej rzeki, dawno skapitulowali przed jej nimfami, 
lecz i cudzoziemskie serca mogłyby nam przyświad­
czyć w tym względzie. Jeden ks. Bismark tylko 
zdaje się o tem zapominać ; mniej zwątpiłby może 
trochę o powodzeniu swojej antypolskiej kampanji 
w Poznańskieni.

To też dzienniki zagraniczne przypominają mu 
od czasu do czasu, z jakim to przeciwnikiem, a 
raczej przeciwniczką ma do czynienia, cytując 
wszystko, co w swoim czasie o Polkach pisano i 
mówiono.

Jedno z pism francuskich naprzykład przytacza 
legendę o pszczole, bardzo niestety dla naszej płci 
brzydkiej niepochlebną. Pan Bóg posłał pewnego 
razu pszczołę do Polski, by tam biednym ludziom 
rozumu trochę zaniosła. Ciemięga pszczoła upu­
ściła szacowny swój ciężar po drodze. Polki go 
podniosły i zachowały dla siebie. Polakom nic się 
nie okroiło. Cóż dziwnego, że mszcząc się na 
pszczolim rodzie frasunek swój i krzywdę często 
gęsto w miodzie topili.

Z tej legendy wynika, iż kobiety, walczące 
podwójną bronią, urody i rozumu, mogą utworzyć 
.szeregi niezwyciężone, o które najzajadlejsze fale, 
kulturkampfu rozbiją się bezsilnie’. Mieszkanki 
księstwa poznańskiego powinne zaiste być dumne 
z pokładanych w nich nawet przez zagranicę na­
dziejach. stać się tamą dla wynaradawiającego swój 
kraj żywiołu — czy może być szczytniejsze nad to 
stanowisko ?

Nigdy Polka nie zgodzi się zostać Niemką! — 
woła innne pismo — dodając: ale któryż Niemiec 
nie zgodzi się zostać dla niej Polakiem ? Koloniści 
Bismarka znajdą się istotnie pomiędzy Scyllą a 
Charybdą: z jednej strony ubóstwiona idea monar- 
ehji i germańszezyzny z drugiej czary i powaby 
wrogich pruskiemu orłowi gołębic.

A do jakiego stopnia są mu one wrogie, opo­
wiada następujące podanie:

Za czasów, kiedy pod Karolem XII-ym szwedz­
kim wojska pruskie grasowały w Polsce, jakiś ry­
cerz brandenburski porwał cudnej urody dziewicę. 
Nie pomogły usiłowania ucieczki; biedne dziewczę 
musiało udać się na obczyznę ze swoim zdobywcą, 
który postanowił się z nią ożenić. W dzień ślubu, 
po weselnej uczcie, rzekła do m ęża:

— Mam maść cudowną, która nietykalnem 
czyni posmarowane nią ciało. Zobacz tylko.

Dobyła maści z pudełeczka i pomazała nią so­
bie twarz.

— Strzelaj teraz — rzekła ze spokojem do 
męża.

Łatwowierny Brandenburczyk wziął ją na cel, 
wystrzelił i młoda kobieta padła przeszyta kulą, 
woląc, przykładem Wandy, śmierć, niż hańbę zo­
stania żoną Niemca.

Wyszukiwaniem i przypominaniem takich i 
tym podobnych anegdot, Francja robi sobie złośli­
wa przyjemność psucia trochę, krwi wspólnym na­
szym nieprzyjaciołom z nad Sprei.

I H y o if.w a  k ra jo w a  w K r a k o w ie . Komitet 
wykonawczy Wystawy krajowej odbył już wczoraj posie­
dzenie, na którem mhwalono ostatecznie program Wysta­
wy, którego streszczenie już  podaliśmy. Oprócz tego 
uchwalono : jakie i w jaki spouób mają być składano for­
mularze i deklaracje wystawców. Zastanawiano się rów­
nież nad kierownictwem budowli wystawowych, lecz w 
sprawie tej nie powzięto ostatecznych uchwał poweźmie 
je dopiero komitet wykonawczy na posiedzeniu, które o d ­
będzie się po świętach, w poniedziałek lab wtorek.

M owa fa b r y k a  p o w sta ła  w FodgAi zu  
p o d  K r a k o w e m . Jes t nią nowo zbudowany piec 
pierścieniowy do wypalania wapna, własność miasta Pod 
górza które posiadając znaczne pokłady wapna skali­
stego na C"ojem terytorjum, postanowiło było w własnym 
piecu nowej konstrukcji wypalać wapno na własny rachu­
nek. A ponieważ ceny swego wyrobn daje o 20 pret. ta­
niej, niż dotąd dawali prywatni przedsiębiorcy, liczy więc 
na powodzenie. I  nie wątpić, że wiadomość ta będzie 
chętnie przyjętą przez inżynierów, budowniczych i zb - 
mian, zwłaszcza przez ostatnich, skoro zuacznie taniej 
będą mogli nabywać wapno dla sterkoryzacji. Admini­
stracją  zajmuje się w imieniu gminy dyrekcja wapienni­
ka w Podgórzu w binrze Magistratu.

K u p o n  k o le i n a r o la  L u d w ik a . Na posie­
dzeniu Rady nad/orczej dnia 18. b. m. zgodnie z wnio­
skiem komitetu finansowego uchwalono wypłacić za kupon 
styczniowy od akcji po 2 złr. 10 et., co wraz z 5 złr. 25 
c t , które wypłacono za kupon lipcowy, czyni razem rocz­
nego dochodu od akcji w 1886 roku 7 złr. 35 et., czy i 
3*1, pret. W  roku przeszłym wynosił dochód jeszcze 5 
pret., w 1882 r. 16*1*, w 1883 r. 14*|t , w 1884 r. 13’| 
złr. czyli po 7-7 pret.. i 6-4 pret. od kapitału akcyjnego

W ie d e ń  20. grudnia. Na targ dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnego 3307 sziuk a mianowicie 961 sztuk galic. 
i buk., 12 7 sztuk węg. i 1139 niem.

Płacono za gal. i buk. od 50 — do 57"—, prima 
- do 58‘—, pasz od — do —•— złr., za węg. od 51"— 

do 59"—, prima —•— do 63 '—, za niem. od 53'— do 
60 prima od —•— do 64 za 100 kilo bitej wagi. Woły ga­
licyjskie, paszowe płacono o d —■— do —•— złr. za 100 kilo 
bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 1 złr. do 2 złr. za 
100 kilo.

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa­
sowego 1441 sztua, a mianowicie 1221 węg., — gal. 
— serbskich i 220 niemieckich i ,— krów.

Płacono za węg. od 52 — do 58 —, prima do 62—  
za gal. od —•— do —•—, prima —■—, za niem. od 55’— 
do 60"—, prima o d —•—do 63\50, za serbskie do — paszowe 
od — do — rfr. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena spadła o 2 złr. za 100 kilo.
W ie d e ń  21. grudnia. Na dzisiejszy targ dowie­

ziono nierogacizny 1430 sztuk ciężkich bakonów, 1976 
sztuk średnich bakonów i 5244 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 36.— do 39-— 
średnio 33-— do 35-—, warchlaki 30’— do 38-— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

a . K r z y s z t o f o w i c z  et Conip.
Novaragassr nr. 53.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Iz b a  h a n d lo w o -p rze m y sło w a  ogłasza : Na­

kładca wychodzącej z inicjatywy c. k. Ministerstwa han­
dlu j kr. węg. Ministerstwa dla handlu i iudustrji książ­
ki adresowej dla eksportu austro-węgierskiej monarcbji 
(Export Adressenbucli der óster. ungar. Monarchie), p 
Ryszard J a 1 oh, oświadczył celom uzupełnienia powyź 
wymienionej książki gotowość swoją umieszczeuia w tejże 
oprócz firm za opłatą umieszczonych także spisu wszyst­
kich dotychczas nie ogłoszonych firm exportowyeh, bez­
płatnie.

Zwracając pj/. kupców i przemysłowców na ten za­
miar nakładcy książki adresowej, z czego we własnym 
interesie jak najliczniej korzystać należy, Izba handlowa 
i przemysłowa nadmienia, że zgłoszenia adresować trzeba 
do Redakoji książki adresowej we Wiedniu (Eedabtiondet 
Eiport-Adressenbuches der óster. ungar. Monarchie, Wien 
1. Elisabeth-St ass-p i).1

Rubryka „Nadesłaue* ni pochodzi od Redakcji? 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie 

przwjmuje

H A D E S L A H I
T a n i śr o d e k  le czn iczy . Cierpiącym na żołą­

dek poleca się używanie „proszków seidlickich Molla“, 
które kosztując mało, wywierają jednak bardzo trwałe 
rezultaty lecznicze. Pudełko z przepisem 1 złr. Codzien­
nie rozsyła za pobraniem pocztowem aptekarz A. hloll, 
c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Tuchlauben B. W apte­
kach prowincjonalnych należy iąd yć wyraźnie preparatu 
Molia z tegoż marką ochronną i podpisem.

W szech nauk lekarskich

Z D x. G -o tń J s su
po odbyciu specjalnych studjów dentys tycznych w z ak ł a­
dach uniwersyteckich (lc.ity-tvc-/.:.yd) w B e r l  i n i  e,  

ii ta o. zył
A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

przy ulicy Kopernika 1. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3 do 5.

Wgzystkio operacje deutystyczne..,na żądanie bezbo­
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają­
cym fLustgas). 2687 9—?

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd.

99 N A D Z IEJA "
dwutygodnik,

k w y k a z e m  b i e i ą c y c h  c ią g n ie ń  lo s ń w ,  
l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  o b lig a c y j  in d e m n iz .

i in n y c h  p a p ie r ó w  w a n o w c io w y c h .  
W ia d o m o ic i  b a n k o w e ,  k o le j o w e  i e k o -  

n e m io z n e .
Z dniem 1go stycznia 1887 r. rozpoczyna się 

trzem rocznik „Nadziei" i wynosi przedpłata cało­
rocznie: we Lwowie tylko złr. i -—, z dostawą pocz­
tową do domu złr. 12?,  a na prowincji złr l -30.

Całeini latami zalegają niepodnicsioue tuałc i 
wielkie wygrane, których właściciel - zawsze jeszcze 
wyczekują pomyślnego uśmiechu szczęścia, a l b o  
z n a c z n o  p o n o s z ą  u t r a t y ,  gdyż ^npony od 
wylosowanych papierów płacą się także i pn zapa­
dłym już terminie, lecz potrącają następnie z ka­
pitału przy podniesieniu takowych.

„Nadzieja" Jest zatem niezbęd­
nie potrzebną dla każdego posia­
dacza papierów wartościowych. !

M b - Z  numerem noworocznym 1887
otrzymają prenumeratcro.rie 

kilka dla w s z y s t k i c h  posiadaczy papierów 
wartościowych

bardzo w ażnych dodatkóic
b e z p ł a t n i e

a mianowicie: P o w s z e c h n y  k a le n d a r z  lo ­
s o w a ń  n a  r o k  1887 wszystkich krajowych i 
zagranicznych losów, listów zastawnych, oblig. itp. 
W y k a z  w s z y s t k i c h  w y lo s o w a n y c h  a po
dzień 3igo grudnia 188t> r. j e s z c z e  n i e  p o d ­
n i e s i o n y c h  krajowych i zagranicznych losow, 
listów zastawnych, obligacyj, prjorytetów i akcyj — 
wraz z innemi bardzo w a ż n e  m i  i zajmująceini 

tablicami.  N
Upraszamy dla uregulowania liczby nakładu i 

ekspedycji o r y c h ł e  p r e n u m e r o w a n i a  — 
zwracając zarazem uwagę na tę okoliczność — że 
P. P. Prenumeratorom później przystępującym, nie 
bylibyśmy może w stanie dostarczyć tych ważnych 
dodatków bezpłatnych. 2765 4—4

A D M I N I S T R A C J A  „ N A D Z I E I "

AUG. SCOEŁŁANBEAG
Dom bank. i kantor wymiany we Lwów e.

N A D E S Ł A N E  
Niniejaz^m zwra -aiuy uwagę go podaży wiej 

skieh i posiadaczy koni na umie az-zony w  dzi 
siej-zym numerze inserat o c. k. konc. korneu- 
burgskim Pro-tzku dl * bydła.

J j

LEKARZ DENTYSTA

u v n  _a _ zer, "r :
dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej

otworzył 3 listopada

A telier dentystyczne
przy ulicy H a l i c k i e j  nr. 1«, pierwsze piętro, 

i ordynuje od godz. 9 —6.
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 

oparte na ciśnieniu powietrza podług na jnowszego 
amerykańskiego systemu.

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za po­
mocą kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, 
srebrem, cementem i to- 2723 8—0

Przegląd polityczny?
Lwów 24. grudnia.

S e jm y  k ra jo w e .]  O Sejmie czeskim i po­
stąpieniu Niemców mówimy na innem miejscu. 
Sejm tyrolski obradował ostatnim razem nad spra­
wą pospolitego ruszenia.

Klerykalna większość Sejmu przyjęła przedło­
żenie rządowe w tej sprawie. Załatwiono jednak 
tylko do §. 24. W obec tego, że §. 25 i 26 zawie­
rają postano^ ienia dotyczące specjalnie Tyrolu, na­
leży się spodziewać ożywionej dyskusji. Sejmy istryj- 
ski i dalmatyński zaniknęły już swe sesje. Sejm 
niższo-austrjaeki zbierze się jeszcze d. 28. b. ni.

[ D z i e n n i k i  c z e s k ie . ]  Najbardziej rozpo­
wszechnionym dziennikiem jest półurzędowy Prazky 
Dennik, który ma około 40.000 odbiorców. Na­
stępnie Ceeika Polityka, tj. czeski dodatek wy­
chodzącej w niemieckim języku P olityki, rozchodzi 
się w 25.000 egzemplarzy. Tak wielkie powodzenie 
dwóch wymienionych dzienników tłumaczy się na­
turalnie w wielkiej części ich taniością, bo Praski 
Dennik sprzedaje się po cencie, Czesko, Polityka 
w Pradze po 2, na prowincji po 3 centy. N arodni 
L isty  nie mają ani trzeciej części odbiorców Cze­
skiej Poliyki i o bardzo mało więcej, niż wycho­
dząca w niemieckim języku Polilik. Ta ostacnia na 
same telegramy prywatne wydaje tyle, ile gdzie­
indziej kosztuje cała redakcja, redaktorom stałym 
płaci około 1500 zł. miesięcznie, w Wiedniu ma 
4-eh korespondentów i t. d. Co do H lasu N a r oda 
ten wprawdzie ma mniej abonentów, ale taro także 
nie może być mowy o zagrożonej egzystencji.

Oo do H lasu , pono zanosi się na zmianę re­
dakcji Przed dwoma laty, spółka, do której należy 
Politik  i Czeska Polityka, umieszczona w własnej, 
tylko na ten cel przeznaczonej kamienicy przy 
ulicy Pstrosiewej i na której czele stoją posłowie 
dr. Milde i dr. Szolc, wiceburmistrz nabyła Po&roA 
od p. Zeithammera. Redakcję powierzono najstar­
szemu spółpraeownikowi wymienionego dziennika, 
posłowi Korzanowi. Atoli w- roku zeszłym redakto­
rem Pikroku  został dawniejszy redaktor Czeskiej 
Polityki dr Hubaezek. Hias ożywił się. ale nie 
umiał postępować zawsze w zgodzie z poselskim 
Klubem czeskim, mianowicie w kwestji ugodowej 
postępował zbyt energicznie. Dla tego pono reda­
ktorem Hlasu ma zostać znowu p. Korzan i dzien­
nik ten ma się stać stanowczo organem Klubu po­
selskiego.

[ M i n i s t e r  h a n d l u ]  margrabia B a c q u e- 
h e ni, przyjmował w tych dniach deputację sto­
warzyszenia „Orient", która przedłożyła panu mi­
nistrowi prośbę w sprawie rychłego przeprowadze­
nia rokowań względem zawarcia z Rumunią tra­
ktatu cłowego P minister oświadczył, iż w ciągu 
bieżącego tygodnia oczekuje przybycia delegatów 
rządu rumuńskiego, i że uprawnioną jest nadzieja, 
iż rokowania zostaną przeprowadzone jeszcze przed 
Nowym rokiem. W końcu zapewnił pan minisier. 
że Rząd austrjackj zgodził się na przyjęcie takie­
go tylko traktatu, w którym zostałyby najzupełniej 
zabezpieczone interesa produkcji rodzimej.

| Z m u i e j s z y n i je m i  b w o n j c i d l a
sz k ó j . | Przed kilku dniami donoszono z Pragi, 
że Ministerstwo rolnictwa zamierza zmniejszyć sub- 
wenijo dla szkól rolniczych. Wbrew temu donoszą 
pisma w iedeńskie, że nie jest zamiarem Rządu zni­
żyć wysokość subwencji, ale zaprowadzić inny jej 
rozdział między pojedyncze zakłady. Mianowicie nia 
być dla starszych, dawniej już istniejących szkół, 
które mają byt zapewniony, zmniejszoną subwencją 
na korzyść zakładów niedawno założo nycli. Zazna­
czyć również i to wypada, że kwota przypadająca 
dziś na każdy z krajów koronnych, pozostanie nie­
zmienioną.

[8  z e p s a Tagllatt] zapew nia, że w łonie rzą­
du rosyjskiego zanosi się na przesilenie. Prócz mi­
nistra skarbu. Bungego. ma ustąpić także (Jiers. a 
miejsce Giersa ma zająć Katkow.

[D y m is ja  w ę g i e r s k i e g o  m i n i s t r a  
h a n d lu ] .  Posiedzenie Izby magnatów dnia 22. 
b. m. na którem S z 1 a v y w gw ałtowny sposób 
uderzył na ministra handlu hr. 8 z e c h e n y i e g o 
bywa w rozmaity sposób komentowane. Rozeszła 
sie pogłoska, że minister podał się do dymisji 
a Pesti Naplo podaje to jako fakt dokonany. Ze 
strony kompetentnej zaprzeczają jednak, jakoby to 
się juz było stało. Hr. Szechenyi zdecydowany jest 
w prawdzie podać się do dymisji, chce jednak p.er- 
wej bronić w Izbie uczynionych przez siebie prze­
kroczeń budżetu.

[W s p r a w i e  d r u k o w a n e g o  t a k ż e  u 
n a s  M e ni o r j a ł u D o b r j a ii s k i e g o] czyta­
my w Dzienniku Poznańskim : Z Warszawy piszą 
do tutejszego Karjera. jakoby w piśmie naszem 
zamieszczony niedawno memoriał Dobrjańskiego był 
apokryfem i że ten jako taki nie był wysłany do 
Petersburga. Możemy korespondenta Karjera Po- 
rnańskiego zapewnić, że utrzymując coś podobnego 
—grubo się mjli. Prawda, że Rosjanie takie rze­
czy w wielkiej tajemnicy trzymają, me przeszkadza 
to jednak wcale, aby ich nie można było dostać. 
Toż i memorjiiłu jenerał-gubernatora Drentelna i 
innych dokumentów, jakieśmy ogłaszali, również 
dobrze strzeżono, a przecież byli tacy, co je wydo­
byli i nam nadesłali. Insynuacja zaś, jakoby sam 
Dobrjański postarał się o ogłoszenie tego memo- 
rjału. jest po prostu śmieszną.

[W l i ś c i e  w y s t o s o w a n y m do K raju \ o- 
świadcza dr. Rieger. że polityka Czechów dąży do zje­
dnoczenia wszostkich Słowian na podstawie intere- 
sć>wT realnych. Celem tej politjki jest obi ona r. Ro­
dowości i autonomii. Koniecznom jest, aby w Ra­
dzie państwa szli z Czechami przeciw Niemcom.

[P ó |  u r z ę d o w a Post] _ oświadcza ponow nie, 
że artykuł urzędowego P ry c ' ’■ Wicshiika wcale 
nie uspokaja, z pokojowymi słowami bowiem stoją 
w sprzeczności gromadzenia wojsk rosyjskich na 
granicy Niemiec i Austrji. Artykuł ten — dodaje 
i  ost — jest tylko prostą fintą, aby ułatwić sobie 
zaciągnięcie w Paryżu pożyczki 500-miljonowTej.

[G ło s y  p r a s y  r o s y j s k i e j ]  o artykule 
Nord. AU. 7 tg. okazują, m  w Rosji panuje nie­
słychana radość z powodu treści artykułu o wia­
domym komunikacie rosyjskim. Peters. W. zazna­

czają, że obecnie Austro-Wegry mogą p.istąpić we­
dług planu Rosji i Niemiec i załatwi kwesiję | 
kojową, albo wraz z Anglją puśe:ć się ua fale 
awanturniczej polityki.

( P o s p i e c h  w f a k r  y k a u j i li r u n ij. Ro­
botnikom w fabryce broni w Spandau odmówiono 
zwykłego urlopu świątocznego. Roboty będą przer­
wane tylko przez dwa dni świąt.

[ Z e b r a n i e  s o e j a 1 i s i o wy. We wtorek od­
było się zgromadzenie socjabsiów w Rawciini.. 
na którem 350 reprezentantów; stowarzyszęń rady­
kalnych postawiło kandydaturę b. skazańca Cipria- 
niego.

[ Z n a n y  a r t y k u ł  M unting Fost\ doczekał 
się licznych komentarzów ze strony rosyjskiej pra­
sy. Dzienniki petersburskie komentują to w len 
sposób: Groźba Anglji wypowiedziana tak ja,sno i 
dobitnie znaczy, że trójeesarskie przymierze już nie 
istnieje, gdyż Anglia bez opareia sie o Ausuję po­
dobnego tonu użyćby nie mogła.

[S ta n  u m y s ło w y  c a ra ] .  W Beiilinie ro­
zeszła się dnia 22. b. m. pogłoska, że oar zasirze- 
lił niemieckiego attache woj, kowego Y i l l a u m e  a. 
Podług wersji rozpowszechni.mej w kołach w-oj- 
skowjeh. car wypoliezlowal tylko wspomnianego 
attache. W sferach kompetentnych Berlina nie 
wierzą tej pogłosce.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Kraków 24 grudnia. Rada miasta przyjęła 

do wiadomości sprawozdanie prezydenta jmiałta dr. 
Sz 1 a ch  t o w sk  i e g o. co do znanej Oprawy obcho­
du uroczystości Stefana Batnrugo i ewentualnego 
przyjęcia Węgrów, przedstawione w porządku chro­
nologicznym z zacytowaniem Wszystkich mdi wał i 
odczytaniem wszystkich telegramów otrzymanyel — 
i uchwaliła na w niosek radcy miejskiego p. Henry­
ka K i e s z k o w s k i e g o  uznać postępowań pre­
zydenta miasta dr. Szlai litewskiego w ob.ee jedno­
myślnej uchwały komisji sauitaruo-cboleryi-znej za 
zupełnie usprawiedliwione, przyczaili wyraziła ży­
czenie aby Węgrzy jak najliczniej zeeheieli przy­
być na wystawę krajową do Krakow a w roku 1SS7. 
gdzie, znajdą najserdeczniejsze i najgcśeinn ąjsze 
przyjęcie. Prezydent Szlaohtowski ze łzami zalton- 
ezył swe usprawiedliwienie rem. iż działał według 
najlepszego sumienia, pomny na obowiązki, jakie 
ma w obec. swych przełożonych tudzież Rady miej­
skiej, której uchwały zawsze sumiennie wykonywał.

Telegramy Diura korespondencyjnego.
Wiudeń 23 grudnia. Na podstawie autenty­

cznych wiadomości możemy oświadczyć, że donie­
sienia niektórych dzienników, jakoby Rząd ausm>- 
węgierski zamówił w am en kańskich "fabrykat li 
broni 400.000 karabinów repetjorowych. pozbawio­
ne są wszelkiej podstawy. (B iuro koresponden­
cyjne).

Londyn 24. grudnia. M urning-Post zaznatza. 
że ustąpienie C h u r c h i l l a  nic zoitąje w żadnym 
związku z polityką zewnętrzną. Między Churchil­
lem a jego kolegami nie bvlo różnicy w zapatry­
waniach na politykę zewnętrzną. Porozumienie, pa­
nujące obecnie między Londynem a gabinetami w 
Berlinie, Wiedniu i Rzymie, ma na celu utrzyma­
nie pukoju europejskiego, a rezultat jego byłby 
jeszcze lepszy, gdyby Porta nie była zainauguro­
wała polityki, niezgodnej z interesami Anglji.

Rzym 24. grudnia. Odpowiadając na życzeń .a 
koJegjuin kardynałów protestował papież przeciw 
amyklerykalnemu ruchowi we Włoszech t pnurt- 
wil protest przeciw położeniu \, jakiem się obecnie 
znajduje.

BerPn 24. grudnia. N ord•/. Al/g. Ztg. za­
przecza stanowczo doniesieniu nieklóryc h phm. ja­
koby kanclerz był się oświadczył przeciw rozwią­
zaniu Parlamentu i dodaje, że w sforach rządo­
wych nie wątpią w konieczność utrzymania w ca­
ł ośc i  przedłożenia wojskowego.

Berno 24. grudnia. Rada Stanów upoważniła 
Radę związkową do użycia kredytów na cele woj­
skowe przeznaczonych na łata ISSN i IS.sil już w 
mku 1887.

Paryż 24. grudnia. Rada ministów uchwaliła, 
ażeby minister spraw zewnętrznych przyjmował 
deputaty: póliirzędownic i prywatnie. F l o u r e n s  
odwidził wczoraj M i in s te r a .  który upadł nie ja­
wno z konia, skutkiem czego nic mo_l |*V" wczoraj 
ua przyjęciu dyplomatów.;

Wiadomości gieidowe.
L W ń w  (i. 23. grudnia. (Z Izby handlowej),  i. a l e j e  

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 2Ć0 /.1.194Ó0 <to 
198- , Kolei Lwów.-Czern.-Jaas 234 50 do 2-i.S-— Banku 
hipot. gahe. 2 8 7 - -  do 2 9 2 —, Banki. cred. jgil. 215- do 
22tr —. II  Listy zastawne nu luO zł. wal’, uustr. Banku 
hip. gal. 6°/0 —•— do — —, Banku Lip. gal 5°/0 lthi 
do l u f —, Banku hipot. gal. z 5°,', prem. 103 40 do 04-40, 
Banku krajowego 4* j 0-0 w a. 97 75 do 98-;5, Towarz.  
kredyt, gal. ziftn. 5 ° 0 I w — do 101— , Towarz.  kredyt, 
gal. ziem. 4° 0 9i 75 do W>'75, Tow. krea. rai. ziem , V ,, 
100 — do 101—, Tow. kred. gal. z iem .i '  0 96 — da 9'. —, 
Towarzyst. kred. gslu-yjsk. "zieinsk i1"//•'„ 99 do loO — 
III. Listy dłużne za iOO zł. Galie. zakł. kred. włość.
(dawniej e ° j )  3 ° 0 w. a. w l i k w .  do 52'—, Gal. zakl
kred. włość, (dawniej 5 ° 0) 2 ‘ a° 0 w. a. w likwid. —•— do 
45 '—, Ogóln. roln. kredyt- zakł. dla Ga i Buk Ć°0 losy 
w 1 - do —■—, IV. Obligi za 100 zł indomnira
cyjne galie. 5 ° ,  104—  do Im",. -, Komuualn- gal Zakład 
kredytowy włosc. (dawuicj 6°„) 3°/„ w. a. w likwid.
 do  • , 3 ° o Oblig komunalne ilauku krajowego
I- emisji 100—  do 101— , Poij zki krajowej /, roku 1873 
6° 0 104—  do 106— , Pożyć'k raj owe t  roku 1883 
96-70 do 98— , Loty miasta Krasowa 18-25 do 20-25. 
Losy miasta Stanisławowa 29-- 1o 32-32. V. Monet-- 
Dukat holenderski 5-Sn do 5-99, Dukat cesarski 5-92 do 
6-02, Napoleondor 9;01 do 10 02, Pół- im peijał ros. 10-25 
do 10-35, Rubel rosyjski rebrny l o4 do 1’64. Ri bel ro­
syjski papierowy 1‘15 Oo 1’17, 100 marek niemiec­
kich 6 l -50 do <->2 20, Srebro za 1-0 zł. do —— ,
Katony w srebrze za 1 O J .  — •— d- —■—, Pinwsza
a cyfer wszystkich pozycyj znaczy : „płacą", druga „żądają".

W ie d e ń  d. 23. grudnia, godz. 5. m"n. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 uó, w srebrze 83"35. Renta 
w złocie lll"60, 5% austr. renta marcowa 100-o5, Akcje 
banku austro-węg- 876-—, kredytom go 283 40, Londyn 
126 20, Srebro —"—, Napoleondor 9 97, Dukał ces. men. 
5-97, 100 marek niemiecki, h 61-87 ', .

W ie d e ń  d. 24. grudnia gciz .  10. min. 40. Akcje
kredytowe 292 80, Ar.glo-Austr. - - -—, Akcje banku i. nion
214 75, Kolej Karola ir idwika 194ąo, 1'ołudn. — , 
Renta papierowa —■— 5 ° ,  Listy zastawne galic. banku 
hipot. 10 0 — , 5°/0 Listy zast. gal. banki- hipot. (prem.) 
103-25, 4 '  ,  Gali yjski bank krajowy 98-—, Obligi 4 ' | j L  
pożyczki krajowej z roku 1883 97-50 Losy z roku
1864 —’—, Napoleondor 9’97, llubel papierowy —-— . 
Usposobienie: słabe.

P r z y je c h t t l l  d a  L w o v u *
daia 24. grudnie r

HOTEL Ż O R ł A. E. hr. 'Buworowski, z Kopyczy
niee. St. ta. Świdrygiełło-owiderski, z Fukienicz. J  
Chyliński, z Kowies. T. Czech, ze Stryja. M. Czaykowska. 
z Kamionki. J  hr. Starzeński, z Sieniawy.

M"TłM. * liANOiWKl. A, Siroczyuski, z Rosji. 
Porębski, z Rt ji. L. Jan  cha, ze Strzelczy. A. Noe)
Komarna. M. Sachorowski, z Krakowa. Dr. F
Bnczacza. L. W .  z Wiednia. 1 ifliir
Wiedn.H.



Dodatek do „Dziennika Polskiearo“ Nr, 295.

I.

Ziemia legła w ubogiej bez całunu trumnie,
A na wieku wiatr usiadł i szatańsko, dumnie 
Zawodzi „Reąuiescat*. Z daleka i zbliska 
Czernieje świat — olbrzymi obraz cmentarzyska. 
Wicher niesie rozłączny krzyk na gwałt!.. Ktoś

■ [tuuie!
Dusza, jak ptaszę w gniazdku, drzy w ludzkości

[łonie
I strwożona o jutro matka przy kolebce 
Syna, dławi się łzami 1 modlitwy szepce...
A dalej — orgia wielka rozpaczy... Od góry 
Do aołu — świat szaleje... Świat straszny, ponury 
Jak nędzarz bez nadziei, bez wiary w zbawienie, 
Co wyżebrał grosz jak i— i rad nieskończenie 
Bogacz chwili przepija bezmyślnie dar lichy, 
Sądząc, że grosz — to miljon a bez dna kielichy...

Smutno, ciężko na św iecie! Jakie ci dać miano, 
Wieku, w którym ludzkości pierś olbrzymią raną, 
W którym wiara i miłość, na jutro nadzieje — 
Grob olbrzymi, z którego nicość i śmierć wieje! 
Praca, zabiegi, zbrodnie a modlitwa kiedy ?... 
Repetjerki, dział paszcze, straszliwe torpedy,
Lub kupiectwo... A potem ?... Nirwana złowroga! 
Dużo mędrków i laurów, a coraz mniej.. Boga!

Wieku mądry i Kim jesteś? I co w tobie gości? 
Żłobek Zbawcy przynosisz, czy grób dla ludzkości ? 
Gdzie orkan twój nas pędzi siły nieprzepartą?
Do śmierci, czy do życia? I czy żyć tak warto? 
Co mędrców twoich rozum odsłoni nam w końcu ? 
Czy noc w mroku wieczystym, czy dzień w wiel-

fkiem słońcu?

n.
Słońce! Słońce już wschodzi!... Zbliża się, już

[zbliża
Bóg miłości, Baranek ofiarny, Bug z krzyza !... 
Mędrcy świata! Maluczko a w blasków powodzi 
Usłyszycie anielskie chóry: „Bóg się rodzi!"
I ziemia zadrży pieśnią olbrzymią radości!
Lecz któż go tu powita? Maluczcy i prości P 
A wy dumni i wielcy, wy pyszni mędrkowie, 
Czyż rozum wasz na wieść tą szyderstwem odpowie? 
Czyż się duch Wasz nie zlęknie ? O wszechmocny

[Boże!
Świat przez Ciebie zbawiony czyliż zginąć może? 
On g in ie! ginie Chryste! Szydzić się ośmiela 
On — z Ciebie, Boga z krzyża, z Ciebie Zbawiciela! 
Patrz — idzie zatwardziały w ślady Ahaswera, 
Prawdy szuka w ciemnościach i w mroku minera! 
Synu z Niewiasty świętej, zetrzyj zwątpień żmiją I 
A ocknie się ród ludzki i w Prawdzie odżyje! 
Podnieś z grobu umarłych — i z tej mędrców

[czerni,
Wy żeń pychę szatańską! Ocknieni i wierni,
I z zuchwałych pokorni, odrodzeni w Tobie,
Z pastuszkami niech klękną przy ubogim żłobie, 
Z którego dzień w świat płynie, jak z słonecznej

[łodzi
I w niebiosa niech zagrzmią z nam i: „Bóg się

[rodzi “!

Mędrcy 1 Wielki nad żłobkiem dzień się rozpro-
[m ienia!

Otwórzcie pierś struchlałą słowom przebaczenia! 
24. Grudnia 1886.

  JŁf.

Plemię Kaina.
Opowiadanie 

C A R I T  ET LAR.

W  w ig ilię  B ożego  Narodzenia wieczorem  
ostry mróz dojm ow ał do kości. Mimo to je ­
dnak z tamtej strony karczm y B orissa w łaści­
c ie l ośnieżonej chaty krzątał s ię  jeszcze w po­
dwórzu, a ch łcp ię  m ałe trzymało mu latarnię; 
chociaż k siężyc już zeszedł.

W ieśn iak  ku czci nadchodzącego św ięta  
w y strc .ł się  starannie. R zadk ie w łosyod cze-  
sa ł z czoła i przyw dział z grubego sukna  
dłu gą  jasnooliw kow ej barw y kapotę, którą 
mu żona zeszłego  lata uszyła. Chłopak miał 
czerw oną czapkę na g łow ie.

Z apobiegliw y gospodarz naprzód dwa 
źdźbła słom y na krzyż złożone, um ieścił przed  
stajnią bydlęcą w śn iegu  — i przytłoczył ka­
m ieniem , żeby wiatr ich nie uniósł, poczem  
to sam o uczynił przed  drzwiami kurnika.

— R ob ię  to — rzekł do syna — żeby  
uroki bydła  s ię  n ie u czep iły  — zapew ne w i­
działeś jak tam za furtką położyłem  m ałą  
cebulkę? To nas ma chronić od niepokoju — 
miarkuj sobie K u b o ! W  daw nych czasach  
ludzie byli n ieośw ieceni, to też wierzyli, że 
skoro złoczyńca cebulę taką przekroczy — 
na tw arz upadnie; i w książkach coś o tem  
piszą, ale nie trzeba być zabobonnym.

Gdy uporał się  z krzyżami, nasypał w 
śn ieg  szuflę jęczm ienia dla ptaków i rzucił 
zardzew iały gwoźdź do studni

— To strzeże od zatrucia i nieurodzaju__
dodał. — Jak dorośniesz, m usisz robić tak sa­
mo — ale dziś kontentuj się tylko przypa­
trywaniem .

— M ożebyśm y już poszli — rzekł Ku­
buś — tak zimno.

I w eszli do izby.
Tu b lisko ogniska, gdyż tam b yło  naj­

ciep lej, nakryła stół gospodyni. W  pośrodku
goi gipso figurko, którą

jej k iedyś z m iasta przyw iózł Marcin na im ie­
niny, a którą b ie liła  co roku w  celu  nadania 
jej nieskazitelnej śn ieżności. F igurka przed­
staw iała dziecię s.edzące na kamieniu. Po­
dróżny pytający się raz o drogę, utrzym y­
wał, że to b y ł m ały p a stu sz ek ; Marcin zaś 
tw ierdził, iż g ip s w yob iaża ł Jezusa i oa tego  
m niemania n ie dał s ię  odw ieść. K to miał 
słuszność? n igd y  n ie rozstrzygnięto. W szelako  
przeciw  tw ierdzeniu w ieśniaka św iadczyła ta 
okoliczność, że dziecię miało na g ło w ie  coś 
nakształt kapelusza. Marcin tam w yw iercił 
dziurę i w etknął w nią okazałe pióro.

— Na co to robisz ? — pytała żona.
— Ozdabiam Jezusa n iezw yklem  piórem  

— odparł mąż.
I figurka pozostała Jezusem.
Przed jedzeniem w ieśniak  odm ówił m o­

dlitw ę, poczem d ziewczyna, która miaia naj - 
lep szy  g łos w zebraniu, zaśpiew ała p ieśń  na­
bożną; a gd y  ci skończyli sw oje, m ały K u ­
buś w ypow iedział p iękny w iersz o N arodze­
niu Chrystusa.

— C hłopiec je co się zow ie — rzekł Mar­
cin —  najtęższy zuch nie uczynił by lepiej. 
P ię k n ie ! — Rozepnij kam izelkę K ubusiu i
pchaj co s ię  zm ieści, dalej że, dalej, bo od  
tego się  rośnie. Gdy pieczeń postaw iono, 
Marcin nagle um ilkł i zam yślił się. Trzeba  
było g ęś  zbadać po zeskrobaniu m ięsa. Jeźli 
kości okazały się  b ia łe i b ły szczą ce , ostrej 
zimy oczekiw ać należało, lecz jeżeli były  
ciem no-brunatne, zima zapow iadała sie  ła g o ­
dna i krótka. D łu go trw ała obserw acja Mar­
cina. W  końcu gęś odsunął, pojrzał na żonę 
i ruszając ramionami sm utnie w strząsł głow ą. 
Oznaki n ie b y ły  dobre, ale n ic nie wyjaw ił.

— No, teraz s ię  położę — rzekł chłopiec  
i westchnął, w stając od stołu  — ledw ie m o­
g ę  iść, takem  się najadł.

— P o łóż  się n isko, syn u ! — rzekł Mar­
cin — a weź kilka jabłecznych kołaczy do 
łóżka — zjesz je w nocy, gd yb yś spać nie  
mógł.

W ybiła  dziesiąta, Marcin naciągnął z e ­
gar i r z e k ł:

— M ożem y już pójść do łóżka! Okropne 
zimno ! — poczem  dodał: — Niechaj B ó g  ma 
w op iece tycn, którzy tej nocy są na dwo­
rze.

—  A  któżby w łóczy ł się  w noc taką? — 
sp yta ła  żona.

— B iedacy  i zbrodniarze — odparł Mar­
cin — zam ykając drzwi sztabą żelazną. W tem  
zapukano cichutko, a potem  nieco głośniej.

— K tóż tam ?
— B iedak  prosi o schronienie na noc — 

od pow iedział g ło s  b łagający .
W ieśn iak  otworzył.
W tedy w szedł do izby w ysoki m ężczyzna  

w łachm anach, które całkiem  śn iegiem  b y ły  
pokryte. N ogi okrywała mu niew ypraw ioną  
skóra owcza, s iln ie  powiązana sznurkami. 
Cerę miał ciem niejszą niż inni ludzie, a bro­
dę i w łosy  kruczej barwy. Na plecachi trzy­
mał kosz napełn iony * szmatami, w ręku 
zaś kij podróżny. Marcin z żoną czas jakiś 
uważnie przyg'ądali się  nieznajomemu, p od ­
czas g d y  ten śn ieg  otrzepyw ał i kdsz posta­
w ił przy ogniu.

— Zkądże idziecie ? — sp ytał g o sp o ­
darz.

— Z południa.
— W  taki mróz niedobrze znajdow ać s ię  

na dworze — dodała żona.
— K to nie ma domu musi tam przeby­

wać — rzekł obcy.
— A  cośc ie  w y za jeden ?
— Jestem  cygan  — odparł smutnie.
G ospodyni resztki jedzenia p ostaw iła  na

stole, w szelako n>e w tych m iskach, w k tó ­
rych jedli niedawno. Cygan nie zw ażał na 
t o ; usiadł bowiem  na ziem i i zaeżął kosz 
rozpakow yw ać. Naprzód w ydobył wór z ka­
wałka drelichu, zkąd w yciągn ął m ałego pu ­
dla ; w innym  z takiej samej m aterji leżało  
dziecię z dużemi czarnem i oczym a, które po 
wyjęciu  z woreczka podniosło m ałe rączki 
do góry  i spojrzało ciek aw ie w około.

— G dybyście mi dali wiadro w ody, b y ł­
bym  wam bardzo wdzięczny — rzekł n iezna­
jom y.

Marcin przyniósł wiadro. Cygan zanu­
rzył d ziecię  w w odzie i obtarł je starannie. 
Potem  rozczesał mu w łosy  i nucąc niezro­
zum iale w łożył iuną sukienkę. T a wprawdzie 
także b yła  ty lko z kawałka p asiastego  dre­
lichu zrobiona, lecz lepiej zachodziła pod  
szyję niż poprzednia, dziecię w yglądało w e­
soło. P odczas przystrajania śm iało się z uszczę­
śliw ien iem , targało  g ęste  czarne w łosy , ru­
szało rączkam i i powodziło żyw em i, nieco  
lęk liw em i oczym a z mężczyzny do ognia.

G ospodyni stała przy kom odzie udając, 
iż sk łada chustkę, lecz łzy  gorące toczyły  się  
jej po policzkach, gd y  ukradkiem spojrzała  
na małą dziecinę, śmiejącą się  szczęśliw ie  
mimo nędzy n iezm iernej. M arcin sied zia ł na 
końcu stołu, — bujał nogam i i palił. Żadne 
z nich nie rzekło słowa.

— A ch! jakiż m ały ch łopczyk i — w koń­
cu zaw ołała kobieta.

— W yrośn ie k iedyś — odparł m ężczy­
zna. N azyw acie go  chłopcem  — dodał — a to 
dziew czyna.

— A  czyj aż ?
— Moja w połow ie — odpow iedział 

cygan.
— Czy matka umarła?
— N ie — ale nic nie warta. D ziecko nie  

powinno z nią przestawać. To też wziąłem  
je od niej.

M ówiąc tak spoglądał na maleńką, a oczy  
jego, które zw ykle b y ły  ostre i zimne jak u 
drapieżnego ptaka, przybrały wyraz słodk i i 
delikatny.

— U siądźcie przy sto le  i pożyw cie się  — 
rzekł Marcin.

Cygan jadł w yjąw szy łyżkę swoją z k ie ­
szeni, gdyż w iedział dobrze, iż gospodarskiej 
wciąć mu nie wolno. P olew kę i sos dzielił 
z dziecięciepi, k ości podaw ał pudlowi.

Pocóż w łóczycie psa z sobą? — sp y ­
tał Marcin.

— Musi mi dziecko ogrzew ać — odparł
cygan ,

— Jedzcież w ięcej jeszcze — rzekł M ar­
cin — uczta taka nie trafi wam się co ­
dziennie.

— Już nie m ogę — odrzekł nieznajom y  
— lecz jeżli pozw olicie wezmę łyżkę straw y  
do chustki dla dziecka na jutro.

P g skończonej w ieczerzy w ieśniak p o ło ­
żył w iązkę słom y na ziemi, rozpostarł na 
niej derkę końską i w  ten sposób urządził 
posłanie nieznajom em u, poczem św iatło  zga­
szono i w szyscy  udali się na spoczynek . 
Przedtem  jednak w idzieli jeszcze, jak cygan  
dziecię i pudla, każde w sw ym  worze, owinął 
starannie derką i przysunął ku sobie, ażeby  
ciepło im było.

W ieśn iak  w nocy spać n ie m ógł. J.eżał 
i m yślał o m ałem  dziecięciu i nieznajom ym  
m ężczyźnie. K siężyc ośw ieca ł izbę.

G dy dziecię się  zbudziło, w idział cygana  
k o łyszącego  je na rękach, przyczem  nucił 
mu sm ętnie i szeptał w niezńanym  języku  
urywane słow a dziw nie żałosnym  głosem . 
Z żoną było  tak sa m o ; spać nie m ogła i m y­
ślała jak mąż, ale żadne z n ich  nie rzekło o 
tem drugiemu.

W  poranek św iąteczny przed świtem  
w stał nieznajom y. Związał słom ę, na której 
leżał, przyniósł ze studni wiadro wody, uką- 
pał , uczesał dziecko, jak poprzedniego w ie­
czora. W ieśn iak  przypatryw ał mu sie w mil­
czeniu. W  jasnem  dnia św ietle nędza jego  
silniej się  uwydatniała, oblicze nosiło  ślady  
wielu przebytych  trosk i cierpień, wszelako  
oczy b łyszcza ły  s ię  i iskrzyły, skoro spojrzał 
na kogo.

Marcin w yszedł, ażeby bydło opatrzyć i 
robotę dzienną w y k o n a ć; ale nic mu dziś nie 
szło n ależycie. Cygan i jego  dziecKo u sta­
wicznie mu b yli na m yśli. A  w ięc wrócił 
niezadługo, wziął biblią i dla uspokojenia  
um ysłu zaczął czytać. Gdy sied zia ł tak i prze­
wracał kartki, wzrok jego  padł na m iejsce, 
gd zie n ap isan o:

—  „A kto człow ieka nawróci z błędnej 
dregi, ten w ybaw i duszę od śm ierci i pokryje 
m nogości grzechów 8

Przeczytaw szy te słowa zdawało mu się, 
iż prom ień św iatła padł na n iego. Zawołał 
żony swojej.

— A  zatem — rzekł — już wiem  czego  
pragnę.

— Ja wiem także — odparła żona — Co 
ty chcesz i ja chcę tak samo.

— W eźm iem y w ięc dziecię obce do s ie ­
bie i wychow am y je w bojaźni i m iłości 
Bożej.

— M yślałam tak samo — rzekła żona — 
ale nie m ogłam  w ypow iedzieć.

Potem  w eszli do izby, gd zie  cygan zbie 
rał się  do odejścia. D ziecko z psem w w or­
kach osobnych zapakował do kosza, a ten 
siln ie przyw iązał sobie na plecach. Teraz 
stał p izy  oknie i patrzał w świat.

— B óg zapłać, bądźcie zdrowi — w y­
rzekł

— Dokądże idziecie ? —
— Na północ —  rzekł nieznajom y.
— Małą możesz zostaw ić tutaj — rzekł 

Marcin.
Cygan obrócił s ię ,  spoglądając badaw ­

czo na męża i żonę, jak gd yb y  nte zrozumiał 
dobrze, co pow iedzieli.

— N ie zrobimy jej krzyw dy — dodała  
kobieta.

W ted y  cygan  odw iązał kosz i postaw ił 
na ziemi. Chwilę niem o patrzał na n iego;  
poczem odw rócił się i p oszed ł n ie wym ó­
wiwszy słow a. N iezadługo jednak otw orzył 
drzwi na novco, w etknąw szy w n ie głow ę  
z zaczerwienionem i jak gdyby od płaczu  
oczym a. Skinął i rzekł:

— O biecaliście dobrze się z nią ob­
chodzić — nie zapom nijcie o tem. — Potem  
poszedł zostaw iając dziecko wieśniakom .

— Bardzom rada, żeś się na to odważył 
— rzekła później żona. — Jest to tak dobrze, 
jakby się szło do kościoła.

— T ego w łaściw ie  n ie m ogę pow iedzieć  
odparł M arcin — procesja przecież jest

uroczystsza i w ięcej w zniosła. Zawsze chętnie  
śpiew ałem  pieśni nabożne — a najchętniej 
w tedy, gdy będąc młodym silnym  głosem  
innych przegłuszałem .

D ziec ię  w ięc żyło w domu w ieśniaka, 
ochrzczono je im ien iem  K rystyny. Marcin 
nauczył je religji 1 dobrych obyczajów. W iele  
miał z niej pociechy. B y ła  pobożna i uw a­
żna na w szystko, co jej mówiono. W  jej za ­
chowaniu się nic nie przypom inało n ieszczę­
śliw ego  p lem ien ia , z k tórego pochodziła  
prócz ciem niejącej z latam i cery i ócz nie 
takich jak u ludzi. A le  temu już poradzić 
nie było można.

Co roku po żniwach , g d y  w rzosy sta ­
nęły w k w ie c ie , cygan  przychodził do za­
grody. N ię mówił w iele, ale twarde rysy  
jeg o  chudej i zmarszczkami pooranej tw arzy  
staw ały  się  łagodnięjszem i, skoro patrzał na 
dziew czynę. Zawsze przyniósł jej jak iś g o ­
ścin iec, lalkę lub igiulnik  kościany, a naj­
częściej je idzca na koniu, gd y ż  teg o  sam  
wykonał. Oboje zw ykle wychodzili na w zgó­
rze w pobliża chaty, zkąd daleki rozciągał 
się widok na bór i puszczę. Tam ręką w rę ­
kę, ojciec z córką sied zieli i rozm awiali g o ­
dzinami.

R az w jesien i w szedł w podw órze z du ­
żą szklanną skrzynią na p lecach, w iodąc 
białe prosiątko na sznurku, co było wido­
cznym  znakiem  popraw ienia się jeg o  s to ­
sunków m ajątkowych.

Nadto przyniósł kółko czerw onych  
wstążek i wełnianej materji na sukienkę  
dla małej.

W  następnym  roku nie ukazał się wcale. 
K rystyna bardzo tęskniła. W  ezasie , w k tó­
rym zw ykł się pojaw iać, w ychodziła  na 
wzgórze, rozglądając się  na w szystk ie strony, 
ale nie przyszedł. Na drugi rok było tak  
samo.

Nikt nie w iedział co s ię  z nim stało, 
bo nikt go n ie znał.

K rystyna ukryw ała w sercu ciężkie  
zm artwienie, nie m ówiąc o tem  ani słow a. 
W  trziy ląta później przyszed ł znowu. W y­

glądał nędzniej n iż przedtem i w lókł nogi 
za sobą. Gdy się  spotkali, dziew czyna  
wybuchła p łaczem , w m ilczeniu odwracając 
g ło w ę :

— G dzieżeś b y ł tak długo? — spytała  
przyszedłszy na w zgórze.

— W  w ięzieniu  — odparł.
— D laczegóż cię tam zam knęli?
— Posłuchaj ! Jeżeli b iedak  j~ki z na­

szego  plem ienia nie chce kraść, musi żebrać. 
W tedy pakują go do w ięzienia razem z ty ­
mi co kradli. Później w ypuszczają go  na 
w oln ość, ale juz nikt z nim nie chce p rze­
staw ać, zm uszony jest na nowo kraść lub 
żebrać i znowu idzie du w ięzienia.

— Czy kto b y ł za tobą? — sp yta ła .
— Tak — odpow iedział patrząc przed  

sienie.
T ego  w ieczora sied zieli dłużej niż zw y­

kle, ale o ozem mówili, nikt się ni i d ow ie­
dział. Gdy się  rozłączali, dziew czyna zarzu­
ciła mu ramiona na szyję i twarz oparła na 
piersi. C ygan zrobił jej nad g łow ą  znak  
półksiężyca, pocałow ał ją i s z e p n ą ł:

— Oby B ó g  w szechm ocny zachow ał 
cię od losu tych , z których pochodzisz.

Potem  stał długo je szcze , spoglądając  
za córką dążącą do zagrody.

Od teg o  w ieczora upłynęło lat w ie le  
o którycn nie ma co opowiadać.

P odczas pobytu K rystyny w chacie  
Marcina, położen ie tego  znacznie się popra­
wiło. B łogosław ieństw o B oże w eszło z nią 
do domu. Kubuś w yrósł na dużego i s iln e­
go  m łodzieńca, ale oczyw iście nie było to 
jego  zasługą.

— To z dobrego jadła pochodzi — ma­
wiał Marcin.

D zieci rosnąc razem i chodząc do je ­
dnej szkoły, uważali się  jak gd yby  rodzeń­
stw o, kochali się  serdecznie.

— B ędzie z nich k iedyś dobrana para
— rzekła jednego w ieczora ciotka Jakóba.

— Ciężko — odpow iedział Marcin —  
Jakób pochodzi z znakomitej rodziny. Mój 
dziadek b y ł forysiem  jego  królew skiej mości, 
a mój ojciec — ten omal że nie został człon­
kiem  rady gm innej. K rystyna zaś należy do 
plem ienia K ainow ego. A le  b y łob y  grzechem  
jej m ówić o tem.

Gdy K rystyna podrosła o ty le , iż m ogła  
chodzić na kazania, żadne już z dzieci jej 
nie dorównało. P iln ie  śpiew ała hym ny ko­
ścielne i czytała b ib lię , a słów  pastora słu ­
chała z rzadką uw agą i pobożnością.

R zadko brała udział w zabawie innych  
dzieci. K ied y  te b ieg a ły  po p o lu , przypa­
tryw ała im się w m ilczen iu , siedząc na 
płocie.

A  dom ow nicy w zagrodzie zauważyli, 
że n igd y  praw ie się  nie śmiała.

W przededniu konfnm acji przyszedł 
pastor zapytać M arcina, czy ma K rystynę  
uważać jaku jego  służącą, czy też jak córkę

— Jeżeli jest waszą sługą  — m ówił — 
to musi podczas uroczystości stać w najniż­
szym  szeregu, ale jeżeli ma uchodzić za 
córkvt- waszą, w tedy  um ieszczę ją na górze, 
na co sw eini obyczajam i i nauką uczciw ie  
zasługuje.

Marcin nam yślał się  przez c h w ilę , po­
czem  r z e k ł:

— Oto macie m»rki na ofiarę, a tu p o ­
kw itow anie z pół boczki żyta, k tóreście ze­
szłej je s ien i u mnie pożyczyli, a które p óź­
niej zapom nieliście oddać. Także za nowy  
bat w inniście mi co śk o lw iek ; przecie i za 
ten — kw ita. Teraz sarni rozważcie, jakie  
m iejsce w kościele jej s ię  należy.

Pastor odszedł.
T ego  sam ego wieczora m ówił Jakób do 

K rystyny, gd y  w racali do domu :
— P o konfirmacji zostaniesz moją na­

rzeczoną , a później małżonką przed B ogiem  
i lu d źm i! Cóż pow iesz na to ■

— N igd y  to nie nastąpi! — odparła 
wstrząsając głow ą.

— Czyż nie masz do m nie serca? — 
zapytał.

— O h! Jakie — odpow iedziała — a 
oczy b łyszczały  jej, by rozżarzone w ęgle.
— K ocham  c ię  nad w szystko w ś w ie c i t ; 
w szelako przepaść nas dzieli. T y  jesteś sy -  
zem bogatych  lu d zi, ja ubogą dziew czyną, 
którą z łaski i m iłości chrześciańskiej w z ię­
liśc ie  do sieb ie. — W ięcej tym  razem nie  
mów iii o tem.

M arcin bez w zględu jak rozstrzygnie się  
ważna kw estja  scosunKów K rystyny, będzież 
ona córką, czy sługą  jego  na uroczystość  
bierzm ow ania gorliw ie woz odnaw .ał. Sam  
pom alow ał koła na niebiesko, dał im piękną 
czerw oną obw ódkę i gw iazdkę na każdej 
sp ry sze ; a nauczyciela  uprosił za pom ocą  
okazałej plaskanki sera , ażeby na każdem  
siedzeniu dwa tulipany, czerw ony i żółty  
zręcznie osadził. Na tym w ozie pojechali 
do kościoła .

Gdy zakrystjan w szerokim przedsionku  
dzieci uszykow ał. K rystyn a  znalazła się  naj­
niżej w szeregu  dziewcząt. M yślała, że tak  
być pow inno i sta ła  cichuteńko z spuszczo- 
nemi do ziem i oczym a, trzym ając w zlożo- 
nych dłoniach książkę z pieśniam i obw i­
niętą chusteczką do nosa. Marcin z żoną 
um ieścili się w krzesłach naprzeciw .

Św iątynia była przepełn ion ą , a ołtarz 
ubrany wrzosem i robionem i kwiatam i białej 
i czerwonej barwy. Przed rozpoczęciem  słu ­
żby bożej jakiś stary m ężczyzna wsunął się  
we drzwi M iał na sobie skórę ow czą, w y­
glądał ubogo i nędznie i w spierał się na 
kiju. Pom ału i bojaźliw ie przebył przestrzeń  
nie dużą i stanął pud słup em , jakby ukryć 
się chciał przed ludźmi. K apelusz rzucił na 
ziem ię, g ło w ę spuścił i z złożonem i rękami 
słuchał nąbożeństw a ca łego , n ie zm ieniwszy  
pozycji. Ci, którzy w około n ieg o  się znaj­
dowali , popatrzyli na s ie b ie , szepnęli imię 
jak ieś i cofnęli się w stecz , niechcąc go  się 
dotykać. On tem się w cale nie troszczył 
obcym  by w gm inie zupełnie.

Gdy pastor przesłuchał K rystynę, prze­
mówił do niej jak do innych , patrząc pod­
czas teg o  ku krzesłom , gazie Marcin z żoną 
siedzieli.

T łum aczył m iaaow icie tekst:
— „A kto nawróci człow ieka z błędnej 

d r o g i, ten w ybaw i duszę od śm ierci i p o ­
kryje m nogość grzechów  “

K rystyna głęboko w zruszona, sta ła  z 
spuszczoną głow ą, w rękach obracała książkę  
do nabożeństwa, a łzy płynęły jej po twarzy. 
Marcin za to podczas m ow y pastor: > fó s ł  
coraz więcej, sp og ląd a ł po w szystkich i i  
chał się  mile. W reszcie cerem onia się  
rzyła.

P o południu była w ielka uczta u i 
nów. A le K rystyna poszła na wzgórze i r 
w iała zo starcem , k tórego widziano w  ko­
ściele . B y ł to jej ojciec.

— Jakże ci s ię  pow odzi?  —  spytała .
— Starzeją s ię  — odpow iedział — i le ­

dwie m ogę się  wyżywić.
— Cóź m yślisz począć? — badała.
— D la zaspokojenia głodu  ukradnę 

kiedy barana, za to przez resztę dni moich  
żyw ić m ię Dędą w więzieniu. P oprzedniego  
razu p ro siłem , żeby pozwolono mi tam zo­
stać, lecz to nie dało się zrobić, jak mówiono ; 
wtenczas aż coś zbroję, zamkną mnię tam  
znowu. A le nie mówmy już o mnie. Jakże 
tobię tu idz-ie?

— D obrze! — rzekła K rystyna. — Dziś 
byłam  tak w esoła, tak szczęśliw a, że aż mu­
siałam p łakać. Pastor m iał do mnie mowę., 
a w iesz o czem prawił? „K to naw róci czło­
w ieka z błędnej drogi, ten w ybaw i duszę od 
śm ierci i pokryje m nogość grzechów." W tedy  
myślałam o tobie ojcze i o twojej przyszłości. 
C hodź! pójdziem y w głąb  puszczy i pomó  
wim y o tem.

W ieczorem  goście  ch cie li w yp ić zdro­
w ie K rystyn y, szukano ją na wzgórzu i lesie  
przez cały w ieczór — daremnie. Suknię 
z bierzm owania znalazła M arcincwa staran­
nie złożoną na sto łk u , ale codzienny strój 
zniknął.

N ie znaleziono jej. N igd y już n ie wró­
ciła  do zagrody.

W  kilka lat później jednego wieczora  
Marcin pow racał z W ardenrsk iego jarmarku. 
Na polach D eibergera zepsuł mu s ię  w óz, 
w szedł zatem do małej chaty, ażeby p rzy­
n ieść sobie drew niany kołek.

W  izo ie  ayio  u b o g o , ale zaoh idzące  
słońce oświecało] przez okno starca z śr ież- 
nemi włosam i, który siedząc przy stole, nó< ił 
cichutko i cynow e guziki układał w rzędy. 
Przy okniu z drutu m osiężnego młoda dzie­
w czyna robiła haftki.

Marcin w szedłszy załam ał ręce z okrzy­
kiem  :

— B oże m iłosiern y! wszakże to K rystyna.
— Tak, to ja — rzekła.
— Z czegóż ty żyjesz ?
— N oszę listy  z R ingkójb ingu  do D ei 

bergu, p ielęgnuję chorych i przystrajam  
um arłych, gd y  się sposobność trafi — rzekła 
z prostotą.

— Któż jest — spyta ł Marcin — ten 
starzec ?

— Mój ojciec — odpow iedziała — zdzie­
cinniał już zu p e łn ie , po całych dniach tak  
siedzi i gra w żołnierza cynow em i guzikam i 
— możemy w szystko przy nim mówić.

Gdy K rystyna um ilkła, starzec sk iero ­
w ał wzrok na Marcina, odgarnął włos z czoła  
i podnosząc g łow ę rzekł z uśm iechem :

— To moja córka. Dom  , w którym  
mieszkam y, do niej należy, a pozosfała za­
w sze uczciw ą dziew czyną.

Pow iedziaw szy to zanucił i dale; ukła­
dał cynow e guziki.

— K ry sty n o ! K rystyno — rzekł M ar­
cin — d laczegoś nas porzuciła , gdzie ci tak  
było dobrze i poszłaś tu, żeby żyć w u bó­
stw ie i gorzkiej nędzy? Byłbym ci. w końcu  
już dał i Jakóba, który za tobą ledw ie na 
śmierć s ię  nie zagryzł.

— Chciałam — o.dparła K rystyna — 
duszę od śm ierci uratować.

Pr?y tych  słow ach zalała się  łzam i i 
w estchnęła głęboko, jakby żegnała  w szystko  
w esołe i przyjem ne na ś w i c i e ,  co utraciła. 
Jednak szybko otarła oczy i poszła now y  
lon pomodz osadzić w koło . G dy Marcin 
wsiadł na wóz i chciał jechać, położyła  
K rystyna rękę na jego  ramieniu.

— A  cóż Jakób porabia ? — spytała.
— Na św ięty  M ichał zaślubi bogatą  

wdowę po młynarzu.
— Pozdrów cie go  odem nie — rzekła  

K rystyna.
— Dziękuję - rzekł Marcin i pojechał.

„ K A S Y L D A “
powieść ludowa 

przez
D o n  A n to n io  T ru e b a

(z hiszpńskiego).

Toledańskim królem był Maur Almenon, 
z którym król kastylijski Ferdynand Wielki w ści­
słej zostawiał przyjaźni i zażyłości, a ten Maur 
miał córkę Kasyldę, dziwnie piękna i wielkiego 
serca.

Chrześcijańska niewolnica rozpowiadała nie­
raz maurytańskiej dziewicy, jak nazamezjkowoe 
kochają Boga, jak są wierni własnym “ onw eliog 
jak czczą rodziców, jak miłują braci, jak jedne 
żonie dochowują przysięgi.

Prócz tego mówiła chrześcijańska niewolnic 
córce maurytańskiego króla, że “ “ ^ e jM jso w  
ni<rdy nie sa sierotami, bo choc pos jadają matkę, 
K ó r?  im dała życie, pozostaje im inna nazwana

n ^ t a t e l k t r p r ^ o d z ą y ,  f  Kasylda rosta

! " CJW końcu ,lbll8(ru Ogrodu, otaczającego



Zdarzyło się. że dnia jednego Kasylda przecha­
d z a  się po < g o d ac h  królewskiego zamku i i po­
słyszała płacz i narzekania chrześcijańskich jeń ­
ców, i zalana Kami, smutna, niepocieszona wró­
ciła do pałacu-

II.
W  drzwiach samych napotkała króla i pa­

dając przede nim n«. kolana rzek ła. -  jcz .. 
panie mój i ojcze! w podziemiach ogrodowych 
jęczy tłuir* nazi.rejskich niewolników, zd^m  z c.ch 
kaidany ocwórz drzwi więzienia, niechaj wracają 
dc swojej ojczyzny, gd ie po nich płaczą ro­
dzice, bracia, żony i kochaniu.

t  Słysząc to Maur, w głębi duszy błogosławił 
“Pr kę b o " był aobry i kochał Kasyldę jak zre- 
PlZ ę sza, prócz niej nie miał innych dzieeń 

b e Z T." Biedny Maur kochał Kasyldę metylko jako 
rprp pirice, ale również jako żywy obraz uwieloionej
^  iony której stratę opłakiwał od roku.
■  Ale maur choć był ojcem, był przedewszyst-
■  i_:_u.xi/.r>. >iw> muzułmaninem i czuł sięf

;

kiem Królem, był muzułmaninem 
w obowiązku poskromienia zuchwalstw, własnej 
nawet swej córki; albowiem współczucie dla 
chrześcijań.kich jeńców i pragnienie ich wolności 
było zbrodnia, którą prorok śmiercią rozkazywał 
karać, dla tego też ukrył radv.se serca swojego 
i z udaną groźbą rzekł do K asyldy:

— Precz niewiasto niew.erna, precz, język 
każę ci uciąć i ciało twe rzucić w płomienie, bo 
na taką zasługuje karę, kto smie się wstawiać z.i 
nazarejczykami.

I  szedł już aby przywołać kata i wydać mu 
swa córkę, ale Kasylda upadła przed nim wzy­
wając pamięci swej matki, królowej, której stratę 
tak goreko opłakiwał. . , ,

I biedny Alemon zapłakał i przycisnął córkę 
do piersi a przebaczywszy jej wyrzekł:

— Strzeż się, strzeż się moje dziecko, bie- 
tylko prosić za chrześcijanami, Sie nawet okazy­
wać im jakiekolwiek uczucie, bo mi me woln„ 
będzie mieć żadnego miłosierdzia nad tobą, aioo- 
wiem w księdze proroka napisano: ogładzony 
niech zostanie wszelki wierny, który mewiernyc 
zgładzać zaniecha.

III.

Złote słońce błyszczało na błęk".nem niebie, 
brzmiały pieśni ptasząt, kwiaty otwierały swe 
różnobarwne kielichy, a powiew ranny wznosił 
woń ogrodów ku pałacowi maurytanskicgo króJa, 
a przecież smutna stała Kasylda oparta o okno 
komnaty.

Młode choć tęskne jej serce czarom wiosny 
nie mogło długo się oprzeć, n igdj zamkowe 
ogrody nie wydały się jej piękuiejszemi i poszła 
upojona wonią, olśniona barwą, ukojona pogodą 
pięknej i cichej przyrody.

Mówią, że anioł litości w postaci najwspa- 
n iJszegc  motyla ulatywał przed nią, zachwycał 
jej serce i porywał oczy.

Motyl leciał, leciał i leciał z kwiatka na 
kwiatek, a biegnąca tuż za nim Kasylda dogonić 
go nie mogła.

Motyl i dziewczę dotarły do murów ogrodu, 
motyl zniknął, a dziewczyna stanęła jak wryta, 
smutna i zdz.w iona, usłyszała jęki i narzekania 
i przypomniała sobie, iż to byli więźnie zgłodniali 

H  obciążeni kajdanami, biedni nazarejczycy, po 
których płakali w Kastylji rodzice, bracia, żony 
i kochanki.

Głęboka litość wzruszyła jej serce, oświeciła 
duszę, rozbudziła energię, pobiegła do pałacu, 
wzięła obfitą strawę i nabrała złota, a zbiegając 
do ogrodu, zobaczyła na nowo swojego przewod- 
dnika motyla, który ją  powtórnie doprowadził do 
murów więzienia.

Złoto było dla przekupienia straży, strawa 
dla posilenia biednych niewolników.

Odtąd codziennie Kasylda odbywała podobne 
przechadzki.

Lecz gdy raz jak zwykle w fałdach swej 
sukni zwiniętej, niosła złoto i strawę, na skręcie 
ścieżki w pośród różanych klombów spotkała się 
z ojcem, błąkającym się wśród ogrodów dla roz­
pędzenia trawiącej go tęsknoty i żalu.

Światło oczów moich, córko I co robisz tak 
rano w tym ogrodzie ? zapytał król m aurytański.

Księżniczka spłoniła się, podobna do jednej 
z róż, które ranny wietrzyk kołysał po obu jej 
stronaeh i po chwili odpowiedziała:

— Zeszłam cieszyć się temi światami, słu­
chać pieśni ptasząt, patrzyć na słońce, które od­
bija się w tych "sadzawkach i oddychać wonią 
tych rozkosznych chodników.

— Co niesiesz w fałdach zwiniętych twej 
sukni?

Kasylda w głębi duszy westchnęła do nie­
śmiertelnej matki nazarejczyków i odpow iadając 
ojcu szybko i bez namysłu rzekła :

— Ojcze i p an ie ! róże narwane w tych 
kląbach.

Ale Almeon widząc zmięszanie nagłe swej 
córki i wątpiąc o jej szczerości pociągnął ją za 
suknie i pączki w pół rozwinięte róż najpiękniej­
szych rozsypały się po ziemi.

— Córka moja umiera — pisał król toledański 
do kastylijskiego króla; — jeżeliby był w twojem 
państwie ktoś, coDy mógł ją  obalić, niech prze­
jeżdża, niech przyieżdża n^jspieszniej na mój 
dwór, a dam mu i królestwo i skarby, a nawet 
i córkę moją.

V.

Po całem królestwie Kastylji i Leonu oz wały 
się trąby i głos ogłaszających heroldów, że król 
toledański ońaruje temu, ktoby przywrócił zdrowie 
jego córce i królestwo i skarby i córkę nawet 
swoją.

A kronika pow iada, że wkrótce prz„d kró­
lem kastylijskiui stanął mąż przybyły z Judei, 
obiecujący uzdrowić maurytansLą Księżniczkę.

A "taka ty ła  mądrość w każdem jego słowie 
i taką wiarę budziła dobroć rozlana na jego twa 
rzy, że król kastylijski nie wahał się i chwili 
dać mu list zapewniający toledańskiego króla, że 
mu posyła zbawcę jego córki.

I zaledwie lekarz położył rękę na czole mau- 
rytańskiej księżniczki, krew ustała płynąc z jej 
ust i rumieńce pokazały się na bladem jej luu.

— Bierz moje państwo krzyknął Alme- 
non szalony radościa i łzami wdzięczności zalany.

— Moje państwo nie jest z tego świata — 
rzekł lekarz przybyły z Judei.

— Bierz tedy mój skarb największy — za­
wołał król toledański, wskazując na swoją córkę.

Lekarz uczynił znak ręką wyciągniętą ku Ka- 
syldzie, że ten dar przyjmuje i dodał:

  Na ziemi nazarejskiej jest woda oczysz­
czająca, która dopełni uzdrowienia muzułmańskiej 
dziewicy.

I nazajutrz księżniczka Kasylda stanęła na 
ziemi nazarejskiej, w towarzystwie lekarza przy­
byłego z Judei.

VI.

Kasylda i lekarz przybyły z Judei szli, szli 
i szli wśród nazarejskiej krainy i zatrzymali się 
w końcu na brzegu jeziora o błękitnych wodach.

Lekarz zaczerpnął dłonią cokolwiek wody 
i wylewając ją na czoło księżniczki wyrzekł uro­
czyściej:

Chrzczę cię w Imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego.

Uczucie jakieś nieznane i niewypowiedziane 
ogarnęło serce i duszę dziewicy, zrozumiała i po­
czuła to szczęście, jakiego używają wybrani, 
a o którem jej niegdyś chrześcijańska, mówiła 
niewolnica.

Zgięły się jej kolana, oczy się podniosły ku 
niebieskiemu sklepieniu, a dokoła niej ozwała się 
najwspanialsza pieśń „Hosanna I11 tak że zachwy­
cona i zdziwiona zaczęła się w koło siebie 
oglądać.

Lekarza przybyłego z Judei jnż nie było przy 
niej, błyszcza! on już na niebie lazurowem wśród 
niepojętej jasności.

— Kto jesteś panie ? kto jesteś ? — zawołała 
dziewica.

—■ Jestem  małżonkiem twej duszy, jestem 
ten, który uzdrowił córkę Jaira , która jak ty cier­
piała, jestem  ten co powiedział: kto dla mnie
porzuci czy dom, czy braci, czy siostry, czy matkę, 
czy żonę, czy ziemię, otrzyma stoki oć za to ode- 
mnie więcej, bo posiędzie żywot wieczny.'’

Nad brzegami błękitnego j ziora, które dziś 
sie nazywa jeziorem świętego VVincentego nieda­
leko od Brewiesca, m ała z n a jd u j sję pustelnia 
gdzie wiodła samotny żywot ma urytańska księ­
żniczka, którą dziś czcimy jako św iętą Kasyldę.

miłosny stosunek poety do „Z ..si' (panny Ala 
lew skiej), są wiersze pisane w więzieniu r. 1828 
i późniejsze, dalej, dłuższy wiersz i nadzwyczaj 
ciekawy: „do Maryli", wreszcie wici? ballad z 
różnych czasów;

Między temi ostatniemi znajduje się ballada: 
„ Ś w i t e ź "  ciekawa z wielu względów.

Pierwszą balladę pod tymże tytułem — jak 
nam wiadomo — napisał był Z an, następnie 
Mickiewicz a niedługo go nim — Czeczot.

„Świteź" Zana zag inę ła , znaliśmy dotych­
czas tylko „Switezię" Mickiewicza a o Czeczota 
niewiedzieliśmy wcale czy kiedykolwiek istniała. 
A przecież była to wielka szkoda żeśmy nieznah 
owe dwie ballady przyjaciół Mickiewicza, które 
mogły by nam wykazać różnice zachodzące m ię­
dzy niemi a tern samem przyczynić się do wy­
jaśnienia czy i o ile z tematu Zana czerpał 
Mickiewicz Ballada Czeczota rozstrzyga poniekąd 
tę kwestję, albowiem wyraźnie pisze Czeczot na 
jej wstępie: że „Aaam mówił co mu się śniło" 
a więc stworzył swoją „Switezię" odrębnie i ory­
ginalnie — gdyż powiada Czeczot dalej : właści­
wej opowwści Switezi „od starych dowiedział się 
Tomasz" (Zan) i on, (Czeczot) za nim w swojej 
balladzie opowieść tę powtórzył.

Zbliżony więc tematem musi być „Switez" 
Czeczota do „Switezi" Zana.

I
IV.

Odtąd księżniczka była coraz bledszą i białą 
jak  lilie ogrodów jej ojca. Kronika mówi, że za­
ledwie pozostało jej krwi cokolwiek w żyłach, bo 
ta krew, jak kipiący wrzątek rzucając się z jej 
piersi rumieniła codziennie dwa sznurln pereł 
wyglądających z po za drobnych ustek Kasyldy.

Bladą była dziewica, blady i król maury- 
tański, umierający z żalu widząc zwolna umiera­
jącą swą córkę.

Lekarze dworu toledańskiego nie widzieli spo- 
. .. i  ratowania królewnej, dla tego też Almenon 
rzywołał najuczeńszych i na|bieglejszych z Kor­
by i z Sewilli; ale nauka i biegłość jednych 

drugich była bezsKuteczną.
— Moje królestwo i skarby wszystkie oddam 

u, kto mi córkę ouali! — wołał biedny Maur w 
aczy, widząc że ostatni życia promyk mógł 

’.a chwilę ulecić. 
e uapróżno obiecywał królestwo i skarby, 
k kipiący wrzątek rzucając się z piersi 

ki nie przestawała rumienić dwóch 
pereł błyszczących z po za drobnych 
Nidy.

„Świteź" i „Świteź".
Nic nie powiesz o czasach szkolnych Mickiewi­

cza i o pierwszych błyskach nowej epoki litera­
tury naszej XIX wieku, nie wspoml&ftszy o dwóch 
gorliwych jej apostołach - -  Tomaszu Zanie i Janie 
Czeczocie.

Oni to w gronie młodzieży uniwesytetu wi­
leńskiego wraz z Mickiewiczem rozbudzili ducha 
koleżańskiego i zamiłowanie do literatury ojczy­
stej, oni pieiwsi wytyczyli owe drogi któremi 
poszli późniejsi nasi poeci.

Na pamiętnych „posiedzeniach czwartko­
wych" które odbywały się u jednego z kolegów 
„promienistych" czytano rozprawki w rozmaitych 
m aterjach a Zan i Czeczot swoje utwwry poety­
czn e .— „Niekiedy ożywione towarzystwo przecią­
gało Swoje posiedzenia aż do białego ęlnia", pi­
sze Domeyko w swojej rozprawce „Filareci i F i­
lomaci" (Rocz. Tow. hist. lit. Paryż 1872).

I  nad czem radzono do tak późna?... „Chwile 
te schodziły im na wspomnieniach przeszłości, 
na projektach, odczytach i naradach" — pisze 
Domeyko. A wszystko miało jedynio na celu od­
rodzenie n aro d u !

Nie była to więc czcza zabawka, czego do 
wodzi założone później przez „rrom ieiRątych“ 
czyli Filomatów — towarzystwo „Filaretów”, które 
wydało krajowi tylu dzielnych i pożytecznych 
ludzi.

Mickiewicz, Zan i Czeczot jako poeci, pra­
cowali w swoim kierunku gorliwie. Kiedykolwiek 
który z nich wystąpił z odczytem swoich prac — 
elektryzował słuchaczv, pozjwał ducha; a szla­
chetną tendencją zespalał bratnie dusze i ście­
śniał węzły koleżeństwa.

Wielbiono też wszystkich trzech piewców 
i stawiano ich na czele całego ruchu akade­
mickiego.

Wiadomo nam ze „Wspomnień" Odyńca 
Domeyki i innych współczesnych świadków ja­
kiego rodzaju i które utwory poetyczne były czy­
tane na owych „czwartkowych posiedzeniach" 
Filomatów jak i późniejszych Filaretów, jednak 
nie wszystkie one ujrzały światła druku, wieie, 
bardzo wiele, pochłonęło zapomnienie.

Jestem  obecnie w tem miłem położeniu że 
mam pod ręką oryginalny raptularz Czeczota *) 
w którym znajduje się spora ilość utworów poety­
cznych odnoszących się do jego czasów uniwer­
syteckich. Jest tu wiele wierszów opiewających

*) Raptularz ten jest własnością p. Adolfa 
Kobylińskiego obywatela zamieszkałego w Cie - 
szewli w powiecie Nowogrodzkim — a krewnego 
Czeczota. (P. a.)

Zanim podam w streszczeniu wspomnianą 
balladę, poprzedę ją  pokrótce zdaniem p. Tre- 
tiaka o Switezi Mickiewicza*).

„Genezę „Switezi" Mickiewicza wyobrażam 
sobie w następujący sposób, Poeta bywając 
w Tuhanowiczach podczas wakacyj, miewał nie­
raz sposobność nasycania się widokiem pięknegę 
jezicra, leżącego wśród sąsiednich lasów płużyn- 
skich, ponieważ tuż nad jeziorem szła droga do 
Tuhanowisz*). Przejeżdżając tamtędy nieomiesz- 
kał się zatrzymać i wychodzić na brzeg dla przy­
patrzenia się jezioru. Jeżeli to było w dzień po 
godny, mile go wabiła błękitna, gładka powierz­
chnia krągłego jeziora, dokoła malowniczo ocie- 
mona gęstą ścianą drzemiącego lasu a u dołu 
obrzeżona trzciną : owetni ziołami, k tó re:

Białawym kwieciem, jak białe motylki 
Unoszą się nad topielą.,

Liść icn zielony, jak jodłowe szpilki 
Kiedy je śniegi pobielą.

Ale zdarzyło się zapewne, że i w nocy tam ­
tędy przejeżdżał i to w noc księżycową, a wtedy 
widok tej toni „puszczą oczernionej" przedstawił 
mu się daleko wspanialszym, uroczystszym, peł­
nym poetycznej tajemnicy.

Stanąwszy nad brzegiem nie mógł dojrzeć 
przeciwlego krańca, który się gubił w mroku noc­
nym, ale za to pod stopami jego „szklanna ró­
wnina" zapadała się w otchłań gwiaździstą tak, 
iż zdawał się „wisieć, w środku niebokięga, w ja ­
kiejś otchłani błękitu. Zachwycony tym niezwy­
czajnym widokiem, zapragnął nowe dla siebie 
wrażenie przelać w poez/ę. Charakter wrażeń 
wywołanych nocnym widokiem Switezi doskonale 
się zgadzał z duchem balladowym, nic więc dzi­
wnego, że poeta obrał sobie balladę za lormę, w 
którą miał przelać te wrażenia."

Treść ballady w krótkich przypomnę sło­
wach. Potrzeba w niej ou i/żiił aiaściwy wątek, 
balladowy od obszernych ram, które go otaczają, 
Do ram należy opis Switezi i opowiadań'.) o tem 
jak „pan na Płużynach, którego pradziady były 
Switezi dziedzice" chcąc zbadać tajemniczi prze­
paście jeziora, kazał zapuścić niewód i jak wy- 
ciągniono stamtąd Świteziankę. Właściwa ballada 
włożona jest w usta wodnej nimfy. Opowiada 
ona jak  na miejscu, które „car*) i trzcina za- 
rasta“ stało kwitnące miasto, bogate i ,,w kwaśne 
twarze11 i „w sławne orężem ramiona” a pan 
w..ł w niem książę T u h an , jeden z litewskich 
książąt podległych Mendogowi.

Pewnego razu stolicę Mendoga obiegły 
wojska „cara z Rusi”. Mendog wzywa Tuhana 
na pomoc, w nim tylko pokładając nadzieję 
obrony.

Tuhan gromadź wszelką młódź zbrojną i 
spiesznie w yrusza, gdy w tem , w chwili, gdy 
już w bramie błyskał proporzec je^o , uderza go 
myśl, „że może własnych mieszkańców dla obcej 
zgubić odsieczy”. Wraca tedy na dworzec i oba­
wy swoje zwierza córce. Ale córka uspakaja go 
i mówi mu :

Jeśli nie możem ujść nieprzyjaciela,
O śmierć błagamy u ciebie,

Niechaj nas lepiej twój piorun wystrzela,
Lub żywych ziemia pogrzebie.

Wtem jakaś białość nagle mię otoczy,
Dzień zda się spędzić noc ciemną,

Spuszczani ku ziemi przerażone oczy,
Już ziemi nie ma podemną.

Takeśmy uszły zhańoienia i rzezi;
Widzisz to ziele dokoła,

To są małżonki i córki Świtezi,
Które Bóg przemienił w zioła.

Baladę kończy sens moralny, dający się 
zawrzeć w tych słowach: lepiej zginąć niźli się 
zhańbić.

Ballada Czeczota ma zupełnie odmienną 
fabułę, i zapewne jest opartą na innem podaniu.

W S T Ę P .

Ni to że barda z nad Niemna*)
Fantazja hyża, rozległa 
I mowa wdzięczna przyjemna,
Nad brzeg Switezi wybiegła 
I ujrzała Świtezianki 
I trzy dla nich zwiła wianki**).

Dziś gdy jej słówen balsamy 
Odżywiają dnszę moję 
Stanę gdzie stoją A dam y...
Choć im miejsca niedostoję.
Wiersz z ły ; wolna muza nasza 
Powiem co mam od Tomasza.***)

Po tym wstępie następuje właśriwa treść 
ballady:

Tak było; — było przed laty —
Gdzie Świteź, tu miasto stało,
I mieszkał kupiec bogaty 
I ludzi różnych nie mało ..
Miał córę nad wszelkie cudy!

W córce tego bogatego kupca kochał się 
ubogi młodzieniec. Lecz, jak  to zwykle bywa, 
ubogiemu nie starać się o bogatą, zwłaszcza gdy 
ojciec patrzy za „grafem" dla córki. Ha, co ro­
bić; jedyna rada mieć pieniądze ! A wyraźnie 
powiedział mu stary kupiec, że tylko wtedy wyda 
za niego córkę. Gryzie się więc młodzieniec i 
przemyśliwa, zkąd wziąć pieniądze?... Wtem 
wpada na „piekielny pomysł!"

EAjdę na rozstajne drogi,
Niech wyjdzie poradzca z ragi »****)

Czarna noc zapadła, wiatr świszczę, 
dzieniec idzie na „rozstajne drogi*

SWach go zdejmie, jednak idzie.
Raz narzeka na swe losy,
To się znów pociesza w biędzie , 
Kocha bardzo — nie ma rady 
Idzie jak trnp — idzie blady

mło-

drogi.1

Lękasz się nie wcześnie,
Idź kędy sława cię woła,

Bóg ua» obroni; dziś nad miastem we śnie 
Widziałem jego anioła.

Okrążył Switez miesza błyskawicą 
I nakrył złotemi pióiy,

I rzekł m i: póki męże za granicą,
Ja bronię żony i córy.

Uspokojony Tuhan wiarą i męstwem córki, 
ruszył ns, pomoc Mendegowi. ale ledwie noc na­
deszła, nieprzyjaciel zjawił się pod bramami 
Switezi. — Popłoch i przerażenie ogarnia opusz­
czone niewiasty, rozpacz dyktuje im samobójstwo.

C ó rk i^ u th a n a  niemniej od inny^ :h gotowa 
poświęcić życie dla ocalenia czci, ale ona nie 
rozpacza, ufa w pomoc boską , która się jej we 
śnie objawiła i dla tego stara się powstrzymać 
inne niewiasty od rozpaczliwego kroku.

Daremne jednak jej słowa, już inne nie­
wiasty kładą głowę na p rogu , czekając na ude­
rzenie topora. .

Gotowa zbrodnia: czyli wezwać hordy 
I podłe przyjąć kajdany,

Czy bezbożnemi wytępić się mordy,
Panie, zawołam, nad Pany!

*) „Mickiawićz w Wilnie i Kownie". Lwów 
1884 r.

*) Być może, że przedtem znał poeta to je­
zioro, droga bowiem z Nowogródka do Zaosia, do­
kąd często jeździł jeszcze ze szkół na wakacje, 
przechodzi również niedaleko Switezi.^ Ale gdyoy 
i tak było, to w każdym razie inaczej patrzał na 
ten widok okiem dziecka, aniżeli okiem romantycz­
nego młodzieńca. (B- a-)

*) Nazwa ziela wodneoer

Wreszcie przyszedł na „rozstajne 
zrobił zaklęcie i w trwodzę czeka...

Za chwile zjawia się „kusy", na widok jego 
zadizał młodzieniec. Djabeł stoi. Młodzieniec 
jilkoy zaklęty nie jest wstanie wyizeu i sło»'u 

Zniecierpliwiony djabeł pierwszy się odzywa:

Gdyś się na to już odważył 
I pogardził Boga łaską,
Czemuś męstwa już nie zażył ?
Jakąż bojaźń widzę płaską!
Czy do piekła, czy do nieba 
Chcesz iść, — odwagi potrzeba.

Takie dictum Jego djabelskiej mości oprzy- 
tomniło młodzieńca, więc powoli i z drżeniem 
wypowiada swoje życzenia i prosi o pomoc lub 
radę. D jabeł na to :

A wiesz, żeć tak wziąć nie godzi 
Ani rady ani złuta,
Kto z djabłami w układ wchodzi 
Musi oddać im żywota.
Damy sposób — oddaj duszę,
Bo inaczej zniknąć muszę.

Djabeł go przytem uprzedza, że „w gotówce 
złota nie da", bo ciężkie czasy, ale dam mu za 
to radę, którą gdy spełni, osiągnie upragnione g ą  
szczęścia

Nie długo waćhał się młodzioniec

I na skórze zaraz wolej 
Cyrugrai swą krwią gryzmoli..

Poczem djabeł daje mu radę:

Pomożem ci zabić kupca,
W twoje ręce go wprowadzim 
Tu na drodze koło słupca.

Omówili rzecz, oznaczyli term in — i mło­
dzieniec upojony nadzieją przyszłego szczęścia, 
odszedł djabła, monologując po drodze — jakto 
on świetnie będzie żyć z swoją najdroższą ..

Z „sławnego” jarm arku wraca jakiś kupiec 
drogą ku Sw itezi; wiezie „dukaty, talary” , bo 
sprzedał wiele rzeczy, więc ma dużo... dużo pie­
niędzy.

Jedtie wesoło, trzy za nim bryki 
Napchane złotym towarem,
Słońce ostatnie rzuca promyki 
I krwawym błyska cuś żarem...
Jnż nie daleko Switezi było,
Jadą, śpiewają wesołoj 
A chociaż druga gładka aż miło,
Jednak się łamie im koło.

Przypadek na drodze niemiły, zwłaszera gdy 
już zmierzchać zaczyna. — Kupiec zachodzi 
w głowę, co począć, posyła po kowala i szczę­
ściem, że był niedaleko — wiec wóz rychło na­
prawiono i dalej w drogę

weselszy rusza 
Bo co kruk to dom już bliżej.

Ale zawsze jeszcze kilka godzin upłynie 
zanim dojadą, a tu zapada noc ciemna „choć oko 
wykol”. — Jadą więc i jadą i czują że koła wo­
zów trzeszczą i zapaaają w jakoweś jamy. — 
Zbłądzili. Puszczają tedy konie samopas, a tu 
z po za krzaków coś poprzód nich wybiegło i 
błysnęło ogniem. Przeżegnali się i jadą dalej. 
— Trwoga ich jakaś przejmuje... wiatr jęczy — 
co to wszystko znaczy ?

Piasek w słup wieje, idsde io  góry,
Istne wesele szatańskie;
Sosny szeleszczą i szum ponury 
A strachy dręczą tyrańskie.

Aż wreszczie ujrzą rozstajne drogi 
Okoio znanego słnpca,
Zewsząd opadnie tłum wiatrów srogi,
— Tu młodzian napadł na knpea.

Przerażony kupiec woła:

„Chłopcze, co tobie ?
„Czy ty z djabłami masz razem,
„Chcesz złota, bierz go ile chcesz sobie 
„Lecz nie bierz życia..."

„Mam żonę, dzieci — ujrzysz sieroty, 
„Wz/scy zapłaczą na ciebie.
„Pomsta cię czeka, oto ma głowa 
„Gdy z twojej ręki upadnie,
Nie ciężką dla niej deska grobowa 
Z grobu się pomścić wykradnie !

Zapóźno. młodzieniec zaprzedał djabłowi 
duszę, więc zbrodnię spełni!

Siekierą odrąbał kupcowi głowę, a sług jego 
sprzątnęli djabły.

Tak to jest teraz, tak i przed laty 
I było pono i będzie,

Źe to trzos u kabza najlepsze swaty,
A reszta na małym względzie.

Przyszedł więc młodzieniec do ojca swe 
najdroższej, pokazał mu pieniądze i zabrał córę.

Żyje z nią szczęśliwy. I chociaż go cza­
sem „pamięć zbrodni gryzie", to ją „topi w wi­
nie", to w „szumie światowym".

Pieści się z żoną, ma dużo dziatek,
Cieszy się — bo choó przepadnie,
To one jego wziąwszy dostatek,
Będą na świecie żyć ładnie.

Zresztą on się pociesza :

Kościołom snmy znaczne poświęci,
Szpitalne obdarza dziady!
Mjśli, że Fan Bóg podłą ofiarę 
Z łez krwi niewinnej bliźniego 
Pizyjmie, obroni taką poczwarę.

Mija już lal czterdzieści od czasu kiedy za 
mordował onego kupca, a jest to termin, w któ­
rym duszę jego według układu — ma zabrać 
djabeł. Przeczuwa on tę godzinę ..

Njc już uprzedza rocznicę,
Zegar północną dobę wybija,

On we śnie chwyta za świecę,
Wybladty drżący jak z grobu mara 

Idzie i świecę postawi —
Ciężka od westchnień z piersi mu para 

Omało ognia nie strawi.

.lak konający okropnie wzdycha,
I coś pod nosem zamruczy —
Jęc&y i znów się dziko uśmiecha...

Odgania trapiące go zmory, które mu nie 
dają usnąć. Zrywa się z łóżka, biegnie do żony, 
żona przestraszona uspokaja go, ale to nic nie po­
maga... Wreszcie przeszła ta straszna noc. Ale 
da wie, że nazajutrz przyjdą ich djabelskie mości 
oo niego z pewnością; sprasza więc gości, myśląc 
że się tem wykręci...

Zastawiono stoły, gości się zeszli i uczta 
była wspaniała...

Aż raptem pan domu cofnie się w tyły,,
I wszyscy patrzą zdziwieni,

Aż ujrzą — gdy w stoi oczy wpatrzyły 
Głowę człowieczą!... ^

Strach! Między gośćmi popłoch i zamięsza- 
nie. „A głowa rzuca wzrok wokoło srogi," więc 
„wszyscy w nogi!..."

Pan domu tylko stoi w miejscu i „trzęsie 
się jak osina."

Nie ma rady — zemsta spełniona 1 Djabły 
wbiega ą jeden po drugim to drzwiami to oknem. 
Mary domu trzęsą się wreszcie :

Chwieje się domu posada.
Trzeszczą sklepienia — tu płaczą, jęczą —  
ściana od ściany odpada...

W iatr świszczy, sypie piaskiem — burza 
straszliwa się zerwała, piorun za piorunem bije 
i całe miasto gwałtownie się trzęsie...

Chwieje, się, chwieje wazy, kołysze 
Switezi wielka posada 
Jak  bryła lodn odpisze 
I  Świteź w bezdno zapada...

Balladę kończy sens moralny :

Przechodniu, który widzisz te wody 
I  ten co o nieb zasłyizy ;
Wieź wieczne z żądzą każdą rozwody,
Której zbrodnia towarzyszy.
Lepiej umierać z nędzy, z pogardy 
I  szczęścia nieznać słodkości,
Lepiei mieć zmysł w nieszczęściu hardy 
Niż się dopuścić podłości.

Ballada powyżej przedstawiona, jest naj­
obszerniejszą ze wszystkich ballad Czeczota jakie 
w raptularzu znajduję — liczy bowiem 5b0 
wierszów.

Na podstawie wspomnianego raptularza, 
który posłuży mi znakomicie do wyjaśnienia s ta ­
nowiska Czeczota jako poety owej doby, w której 
padły pierwsze ożywcze promienia na narodową 
naszą poezję — wykończam obszerniejszą pracę 
dla jednego pism warszawskich.

We Lwowie, 15. października 1886.

tezi‘

*) A. Mickiewicz.
**) Mowa tu o balladach Mickiewicza: „Swi-

, „Świteziance" i „Rybce" 
***) Zana.
****) Rogi =  rogami.

(P. a.)

YCHTER



6 DZIENNIK POLSKI.

MOLLA proszki seidlicki
Tylko prawdziwe

leżeli u;i każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o rz e ł  I A . M olln  f l rm n  położona.

Niezawodna skute-zność lecznicza tycbprosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołł}«- 
k a .  s p o d n ic h  czyśc i c i a ł a ,  przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu. zgadze, przeciw z a tw a rd z c  o u, 
przeciw eifeipieniom wątroby, k j n g e s t j c m ^  k rw i ,  
ne ' ’ 1
Ul 4 0 ^ 1 "  [Z*VU*VM1 " T  tj 7 ---- r-» — m  -
hemoroidom i najioziraiUzym chorobom kobiecym. 
gpov odowała od przeszło kilkadziesiąt lat eorftz 
większe TozpowszechLieme.

Fałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapieczętow anego o ryg inalnego pndellta 1 zł. w. a.

I
jak" w c ie ran ie  do skule znezo leczenia eośeea, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw an i '  członków i paraliżu, 
bolu głowy, uszó r  i zębów, w fonnie *'<t«dów ;u  w.zsUt-) <ki h; z n u .  w cyuaikach  zapalenia i na wrzody. — 

W e w n ą t r z  zmięszana z wodą przeciw nagłe• słabolci, wym otoin, kolkom i rozwolnieniu.
F l a s z k a  z d o k ł a d n y m  op isem  8 0  et  

T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  i z n a k  o c h ro n n y  M o l ln .

tv BERGEN (Norwegji). Ze wjfeyst-Olej tranowy M. Krohn & Cmp. ki|  w h„ndh „e
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia ko ztu.it 1 z łr- 

Gł wny skład wysyłek u A. MOLL. c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlatiben.
Uprasza, się P. T. Publiczneśó, wyraźnie żądać preparatów M O L L A , i  te tylko j ,r  :yjmcwać, 

które opatrzone są marką ochronną t podpisem.
S k ł a d y  w e  L w p w l c :  J. Beiser apt., Zyg. Rnekei apt., 3t. Markiewicz, Józefy Hanke, Alojzy niibner, — 

iałej : Erich Keler apt., — w Brodach: M. Kulak apt., A. Reder apt., — w Brzeżanach: J. W. Lobos a p t . ,—w B ulak apt ,
w Czerniowcach : J. Schnireh, ć . APh apt., — Cz^rtków: L. Nohs ^t., — w Gurahumora : A. Botza apt., — w Husiatyuie : 
W Czerski apt. ,— w j  tro s ław iu : J .  Eo„.ni, L.Wisłocki apt., — w Kamionce-Strumiłowej: C. Piepes apt., — w Kołomyi: 
J t n  Sidorowi cz apt., — w Krakowie: W. Redyk apt., K Wiśn.ewski apt., — w Mielnicy: M i.nał Krokowski apt., — 
w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakui owski apt., — w Nowym T arg u :  K. Laur, — w Podwołoezyskaeh: G. 
Morawetz, — w Przemyślu: Nahlik, A. Mańkowski apt., — w Przemyślanach: E. Baranowski apt., w Rzeszowie: 
-J. Schaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze : J. Aleksiewiez apt., C. Maresz apt.. — w Sokalu E. Wyso- 

Wzański apt.; w Serecie: J. Dempuiak, F r .  Beil apt., W Linde a p t . ,— w Solce : Jędrz. Gaima, — w Stanisławowie: 
A'b. Amirowicz apt., J. Macura, A. Beille apt. — w Storożyńcu: H. Fullcnbaum apt., — w Tarnopolu: E  Frantz, F. Jamro- 
eiewipz apt., — w T arnaw ie : W. Muldner et Comp.. Wierzyski et Comn — w Wadowicach: A. Herfurth apt., 
w Wojniczu: C. Nodzyński apt., — w Z b araża :  J . Sussermann, — w Złoczowie. F. Petleseh apt. 2430 -i—52

Pokój kawalerski
v»śród mieściu umeblowany zaraz do 

najęciu.
BLż-za wiadomość w Adm;nistracji 

Dziennika Polskiego.

Do Chwałowic, ostatnia poczta 
Radomyśl nad Sanem potrzebny 

jest od 1. stycznia:

zdob ckielarz
k a w a le r .

Starający się przeszłą świa­
dectwa pocztą 2807 1 - 3

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

PRYWATNA SZKOŁA STOLARSKA O
w P R Z E M Y Ś L U

urządziła

SKŁAD MEBLI
w e  L w o w ie ,  p r z y  u l .  K o p e i  i i i k a  1. 11,

poleca takowe P. T. Publiczności jak i nsijstosownie^/.e podarunki 
na „G W IA Z D K Ę -'i N0W5T ROK 

Oraz przyjmuje zamówienia na roboty w zakres stolarstwa wchodzące 
po cenach jak najumiaikowaószyeh.

Z poważaniem
2805 3—0 Zarząd Szkoły.

600000000'

Handel win i Restauracja

d p i  knracyjn?
Fine Champigne

z nojshiwnifjszych domów w Cognac 
ś lign u- et Cłinp. lu letni flasz. złr. 2.50

L U D W IK A  S T A D T M U L L E R A
przeniesione zostały w dniu 4go- grudnia 138li r. 

do własnej kamienicy,
■u-lica, iK lrs tlsc w s lsa , l i c z lc a  S ,

tv

gdzie również urządzono
‘ontelea/ et Ĉ onip 1 

ITeuknw er Gonili. 2" 
„ C ,i rc d’ur tfi 

ifltcl-.li: •/
lilgiia e. Goilip. 3il

pokoje m e b l o w a n e  z całym komfortem.

W I K A
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
n a i s Tu w n i e j s z y ą li p i w n i  e 

2413 #-0 polecają handle

St. Markiewicz
we Ewcwie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie. w Kvnku 1. 23.

L w ó w ,  H a l i c k a ,  6 .
Szauowuyoli P. T. Czytelników „Dziennika Polskiego“ mam zaszszyt 

zawiadomić, że w eelu przekształcenia z dniem 1. styczniu 188* r. handlu 
mojego na wyła-wny skład papieru, przyborów dn piAonia i wyrobów introli­
gatorskich — ws/.eikie galanterie: neeeserki, sakiewk , tytunierki, pularesy, 
albumy, roba ki haftowe' itp. w y s p r z e d a j ę  nbcenie o 10 pro. niżej cen 
fabrycznych.

Tudzież, jak zwykle, polecam na podarki na GW IAZDKĘ i NOWY 
ROK wielki wybór ornamentowych listowych papierów arkuszowych yd  z > ct. 
do 10 zł. z kasetą, oraz w pięknych oprawach książki do nabożeństwa od 
2 zł. do lii zł.  i źej za egzemplarz. Z szacunkiem
277:' 8 -10 IK  K u c z a h iń s k i .

illustrowane czasopismo literackie, naukowe i społeczne
wychodzi 1 ., l O .  i 2 0 .  każdego miesiąca.

Warunki przedpłaty z przesyłką :

Rocznie 7‘20. —  Półrocznie 3‘60. —  Kwartalnie 1’80.
J f u m e r  p o je d y n c z y  2 0  c t .

Administracja przy ulicy Łyczakowskiej liczba 93.
t l i e j s c o f t ł r  e k s p e d y c j ę  i prenumeratę na L w ó w , na życzenie stron załatwia 

księgarnia H .  A l t n n b e r g a  (Richtera), plac Marjacki Hotel Europejski.
Ze względu na to, i -  największą klęską dla każdego casop ism a jest opieszałe uiszczanie 

przedpłaty, które niestety w naszym kraju stało się zwyczajem, ustanawia A dnrn istra ija  dla 
punktualuie płacąeycn następujące prem ja:

Każdy, kto do kimoa luteg > 1887 r. zło>y całoroczna przedpłatę z góry z a  rok J 887

t będzie uczestniczył przez cały rok 1887, w losowaniu /.akupiom t*h przez Adm j  jtrac ję  papi. row
wartościowych, ii mianowicie : ( i ciu tureckich losów k<.Li wartości n. po 400 frc., pięciu Josów 
serbskich w. n. po 100 frc. i pi o u  lo-ów czerwonego krzyża węgierskich w. n. po 5 fl.

Ciągnieni- losów ture kich odbywa s ę -ześć razy do roku; uąjw ększe wygrane wyno­
szą 800,■ 00 Lc. i 300,000 frc. Suma zaś wygranych w ciągu roku wyniesie: 1.980,000 frc.

Ciągnienie lo ów serbskich odbywa się pięc razy do roku, z najwyższemi wygrauemi 
100,000 frc. i suma wygranych w ciągu roku wyniesie: 687,000 frc.

Ciągnvuit, losów c ervone.ro k.zyża węgierskich odbywa ię t zy razy do roku. naj- 
wyż-ze zas wygrane wynoszą: 25,000 flor., a suma wygranych w ciągu roku wyniesie: 210,000 flor. 

n. ■ " unrerA ^Qa-dla to n trc | l publicznej ogłod Administiacja w pierwszim 'numerze 
:ms a Domow g . 1837 r., a wynik losowa ria będzie za każiym  razem w Ogn> ku p 'daw any.

W razie wygrane;, prz;,,>adui- połowa dla wydawnictwa pisma, a połowa zostanie 
rozdzieloną poniięazy tych. którzy najdal-j d> końca lute. .o całor czna przedpł.te L gó.-y uiszcza.

Dnia lo- gr_dnta zas .887 r. zostaną wjlc owane 3 losy, a to: )ed n turecki, jeden 
L  s-rb-k i i jeden czeiwonego krzyża pomiędzy *,ych w-zystsi- h, którzy do 10. g udnia całoroczna 

■przedpłatę za rok 18oi zapłacą, reszta zas przejdzie na własność wydawnictwa.
Każdy punktualny prenum erato ^  ma raożnośó wygrani, czternaście razy de roku sum
pokaźnych nic nie ryzykując.

N a d to  c t r z j m o j ą  p r e n u m e r a t o 'o w i e  z a  d o p ła t ą  3 z ł .  50 ct.  s ied u i  to m ó  w z a w ie r a j ą c y c h  
tń sw a  K u t h  n o w s k ie g o ,  T i e m b e c f f b g o ,  K r a s i c k i e g o  i W ę g i - r s k i e g o .  2808 i — i

II
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«

L O S Y

włoskiego

W e t t r o s c i l i  der M m i s M i i  des

R o c z n i e  4  c i ą g n i e n i a , !
G ł ó w n a  t r a f n a  w r. 1887: <

150.000 .
!: r s .ta l O O  O O O2. listi iai_a 1 '  “

Losy oryginalne po kursie dziennym,
"K TV  P y  na 3 losy w ratach miesięcznych po 3 zł. 

1 1  W  1 1  i  na 5 losów w ratach miesieczn. po 5 zf.
z natychmiastowem prawem do gry już 

w następnem ciągnieniu d. 1, lutego 1887.

“ cl cek Wisn, Wollzeile lfl.

lir «r złocie
każdorazowa 

główna trafna^

2770 3—3

TUTKI CY&ARBT01E
wyrabiane z prawdziwych papierków francuskich :

P a n a m a  A b a d ie ,  M ais ,  C a r to u c h e  w d w ó c h  g a t u n k a  h ,  ą jeś fan ,  
L a  P«5hrie, f łn u b lo u  i t. p. n a j l e p s z y c h  g a tu n k ó w  —  poleca

Z Y A C Z M E  z V I Ż O \ E  C E N T .

R. RIT MAR
"w e  L w o w i e 2 i 75 4 -0

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAHALNEJ.
£5.

p l a c  M a r j a c k i ,  l i c z b a  8 ,  p i e r w s z e  p i ę t r o .
Sprzedaje się w pudełkach i bez pudełek. — Cena za 1000 tutek 

1 złr. 2o et. i wyżoj. — Szanowni odbiorcy i  prowincji zamawiający wyżej 
■ usd 2000 sztuk, nie opłacają kosztów opakowania.

W y łą c z n a  sp r z e d a *  „ R .  IM tm ara p e tro lu  niew yU u-
cliowejęo”

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . .25  ct. 
MII U 1  ” ” S°spodlarskicj „ n . . . * ż>3

 ̂ I  » n jjM- Ditmara nie wy buchowegou . . . . 33 ^
I’rzy jednorazowym zakupuie lub przy przeapłataeh na częściowy odbior.

przy 10  li trach 2 centy na litrze

beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

A B R I C O T I N E
Wykwiatay Llklar wytwarzaay rwyiaraapa awaaa MaraR.

N ą jw yta M  nagrody no wyaUwoofa w  Panrśa (ia78) , 
  A a a t a r u n la  (IM S ),Bordoanz (IMS), Moda! w
Mirki A b i}« i  riotau w Aiurtryi

W  Lmmii w  m^lanuaoh P P , H w i a n  1 Bimlodaktogo, 
■  Soataoklogo, K n u iy ia k ia g o  1 Knappo; w  magaiynla 
P .  W . Krollkawakiego. — W  Krakowie n P P . Bratano I 

H o a d iM w , Antoniego K o w e u l, M on rizdo.- ■, Prter ytlu w  Pone 
S .  8zolom.—W  Tarnopolu n Pani S.CiąsKowakieyi. - W  Omttwwęaok 
w  a akiam i P .  FUacajrśakiego.

0W Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy 
we własnym wozie,

T Y L K O  Y IE E K S P U O D U J Ą C A  N A F T A .

|  ILLUSTROWANA BIBLJOTEKA ^
SENSACYJNYCH POWIEŚCI

i >

wychodzi w  zeszytach co pięć dni.
Z, s/y t pojedynczy, ob ętośc arkusza druku kosztuje 10 cnt. 

Prenum.“r:-ta mie.sięczi.a (6 zeszytów) 50 centów.
Illustiowan.i bibljotek sensacyiuyeh powieści p .dawać bę­

dzie t-lko r;,. zy wartoś >we zuaiłych piętrzy fiaiicuskic i , nie­
mieckich, ro , .ski b Lip. w wiernym przekłn /ie , i do każdego 
drugi"}!''’ zes/.ytu dołącza się;'o ry Ł- foal ;a ry dua.

W .d vjjii<-two . ozp cięl śmy nad-r zajmującą powieś, in jd.:

„ Z S  -Au I O I B L
która z prawdą i z życi ‘in maluje mist rjm głośnej pod tą nazwą 
sekty rosyjski j. - Dowieść ta ob jmi • 30 zeszytów. Preunm. 
ratę i zamówi -nia należy adresować :

owość w zakresie prezerwaty w
z p e e h e r a y  r y b i c h  z gumowaniem, prawdziwe fraaw sk ic ,  bar.i... 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuz.n 5 złr., również wszystkie d ituni> i
r ° i ? l f 18 / , ^ ą .C h ^ riily r y b i e h  ‘ Ru , , , ł >  d 1 Złr. d i  5 złr za tuzin, 
g ą .D K l delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. fnzin, rozsyła 

pod dyskrecją za pobraniem O u in m łw a a reri-A geiid e , l l e x  NIose, W io ., 
I .  K ^ l l u e r l i o f j g a ^ B e  4 ,  I .  S t o c k .  Komplctue kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt.

»XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
X Przeniosłam moją *
1 PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH I
g  tlo domu przy ulicy Halickiej 1. 20, II piętro. S

£  Leona Kokonowska. £
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXX

XX   - z x x = - -  xx^

*

E e J ii t j .  ilustrowanej titiljolsti sonsac yuycli m i e ś c i
U m ó w  — I ł a l i c i i i i  l i c z b a  1,1.

L. 5t)258/lS8l IX. \

K O N K U R S .
k U I Z D l Y

W etącu' służby sanitarnej gminy kroi. stoł. miasta Lwowa są do 
obsadzenia w skutek uchwał Raiy nRejskGj z dnia 18. i 25. listopada 
1886, następujące p-.sady:
li Fizyka miejskiego w III. randze ethtu slużbv rn i ej v k i-ęj z płaca n> 

czna 1500 zf., kwaterowem 360 zł. i dwoma pięcioleciami f l  
150 zl. w . a. 

a. Siedmiu lekarzy miejskich, mianowicie :
а) dwóch w IV. randze etatu służby miejskiej z płacą roczną 1200 zł 

kwaterowem 300 z ł ,
б) dwóch w V. randze , tatu służby miej-kiej z płacą roczną 900 ił., 

kwaieiowcm 240 zł.,
c) trzech w VI rendze etatu służby miejskiej z plącą ro-zną 600 zł.. 

kwaterowem 180 zl , i dwoma dodatkami pięcioh tnieini po 100 zl., 
dla każdej z siedmiu posa i lekarzy.

3. Chemika miejskiego w IV. randze etatu służby miejskiej z płacą ru-
• <-zną 1200 zł., kwaterowym 30 i zł., i dwoma dodatkami pięcio-

letniemi po 100 zł.
4. Weterynarza miejskiego w V. randze etatu sł.JŻ >y miejskiej z płacą

roc-ną 900 ł.. kwateruw-in 240 zł., i dwoma dodatkami pięc i o-
letniem: po 100 zł.

5 Asystenta weterynarskiego w VI. randze etatu służby miejskiej z pła 
cą roczną 600 z ł ,  kwaterowe,n 180 zf. i dwoma dodatkami pięcio- 
Ltniemi p , 100 zł.

Nadto pobierać będą tiz>k miejski, każdy z lekarzy miejskich 
i weterynarz miejski stały rjcza łt na fiakry rodnych  150 zł., zaś 
asystent weterynarski tuk. ryczaft rocznych 60 zł.

Od,- kandydatów do posad w etacie miejskiej służby sani­
tarnej wymaga s ię :

a) na posadę fizyka m.ęjskiego i lekarzy miejsk cli stopnia dokto­
ra wszech medycyny, lub doktora medycyny i chirurgii i m u/istra po­
łożnictwa, uzyskanego na jedn j Wszechnicy pań-tw., Austrjuckiego, tu­
dzież z dobrym skutkiem złożonego egzaminu prakiy, .'.„ego przepisane­
go rozp. Wys. c. k. Ministerstwa spraw wewn- z dn a 21. marca 1873. 
Dz. p. p- nr. 37.

b) na poeadę chemika mięjskłeuo stopni.'. ó" t) ra  nauk przyrodni- 
■ zych, względnie filozofji, ob-jmująecg* cały • dział cheiuji, nie mnie, 
egzaminu z towaroznawstwa złożonego z dobcym skutkiem ua jednym 
z wyzs yeh zakładów naukowy-h, albo magioterju n farinicji w Austrji 
uzyskane.

c) u a posadę weterynarza miejskiego i asystenta weterynarskiego 
dyplomu weteryuarskiego. uzyskanego .i Austrji i egzam nu praktyczni- 
go, przepisanego rozp. Wys. c. k. M inisterstw a spraw wewn. z dn 
21. marca 1873. Dz. p. p. nr. 37.

Kandydaci, którzy mają zamiar ubiegani i się o posadę przy mi u 
skiej służbie sanitarnej, wiuni swoje podania zaopa‘.rzone w powyższe 
dowody wnieść najdalej do końca grudnia 1886 do Prezydjum  M agistra­
tu i zarazem wykazać dotychczasowe zatrudnienie w swoim zawodzie, 
wiek, żytie nieposzlakowane i stosunki pokrewieństwa lub powinowactwa 
z urzędnikami miej-kiifli.

Ces. króli

Magistrat król. stoł. miasta
L.,ów d_ua 3°. listopada 1886. 2760 2—3

koneesjon.

P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i
dla koni, bydła rogatego J  owiec,

Franciszka Jana Kwizdy w Korneutiur^ii,
k. uustr. i król rumuńsk ego nadwornego dostawcy śr.-dków 

we. erynaryjnych i aptekarza obwodowego.
Odznaczony medalami w  Londynie, Paryżu, Wiedniu, Munachjum

i Hamburgu.
Okazał tię on skutecznym, jako proszek odżywiający bydło, gdy sio go 

regularnie zadaje, przy braku apetytu, dojeniu się krw j, do poprawy mleka,
wspiera oraz naturalny opór zwierząt przeciwko wpiywom zarazy, oraz 
zmniejsza inklinację do gruczołów i kolek. ’ 2/03 1--0  D

J. Beisora H. 
Sklepińskiego,

8

Prawdziwe do nabycia we L W O W IE  
hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha,
Blumenfolda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Kuckem, A.

J. WiewiórskiegD.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p . : F. Hanke, A. Hubner i

J. Spiith.
Prawdziwe do uibycia w KRAKOWIE 

hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. 'Turkiewicza, E. Radlera, Wikt. 
Rbdyka, A. Siedleckiego. J. Sobierajskiego, Ernesta Stoekinara, J. Trauczyn- 

skiego, Konst. Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p . : M. Jawornickiego, J. Ja-  

nigi, Edw. Krautlera i J Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie r  handlach materjałów ap­

tecznych w następujących m ias tach : Baranów, llelz, Biała, Bóbrka, Bochnia, 
Boleehów,Borysław, Borszezów, Brzesko, Brody, l(r.zeźauy, Buezacz, Bursztyn, 
Czortków, Dębica Dolina. Drohobycz, Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, 
Ilorodenka, Husiatyii. Jarosław, Jasło, Jezierzauy, Kołomyja, Kossów, i-.rośno, 
Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Lopatyn, Mielec, Mikulińee, Milówka, Myślę

i

niee, Nadworna. Niemirów, Nisku, Nowy Sącz, 
cim, Podgórze, Podhajce, Pouwołoazyslia, Frze 
Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdoł, Rożni 
dowa Wisznia, Sambor, Sanon, Sędziszów, rfk 
niśławów, Stareiniasto, Stryj, Tarnopol, Tai 
Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów Za 
Zbaraż, Zborów, Złoezów, Żmigród, Żółkiew,

Główny skład dla Galicji u pana 
we Lwowie.

Oderberg, Oswię- 
rsk,

Obertyn,
■. śl, Przemyślany, Przeworsk 
ow, Rozw..dów, Rzeszów, Są- 

/a, Skiła t,  Skole, Sokal, Sta- 
iw, Uhnów, Ulanóv/, Waręż, 
cie, Zakliczyn, Zaleszczyki, 
rawno, Żywiec.

. . Mikolascha aptekarza

Centralny skład rozsyłki: apteka o 
Znajdują się także składy prawie we w:

odowa w Korneuburgu. 
/kich miastach i miastecz-

są ogłaszane od czasu do czasu w dzion­kach wszystkich krajów koronnych, 
nikaeh prowincjonalnych.

Celem zapobieżenia fafszowaniom uprasza się -wracać uwagę ni to, 
ażeby każda etykieta zaopatrzoną była w podpis mój, niżej umieszczony, iz e r  
wonym atramentem.

=xx:



DZIENNIK POLSKI.

I T a  ś - w l ę t a !
Ogromny i.ansport 

K «  A  H  A  T  E  1 4
w najgustownićjszych i najnowezych 

deseniach — nadszedł do

MAGAZYNU A’LA YILLE DE PARIS,
<! 737 również 8 —‘J

najlepsze HĘŁAWICZKL

Zmiana mieszkania.

Jdicszkam obecnie przy placu Halickim 
1 14, I. piętro (gdzie K sięgarnia Polska) 

i ordynuję od 9—1 od 3— 6.

M .  19. j u i o o w s k i ,

l t :(5 43—0 Dentysta.

fcyaiizowane maszyny
d'> toczenie, heblowania, wiercenis szte- 
n. wania i łączenia (szpongowania) we 
yszystkLL rozmiarach są zawsze na sk ła­
dzie w J (a ..:h in eL f;.b r ik  E . D a n i & 
4 tien , X. Ł a v e n L n r g e n tr s s s e  

Kr. lO . 2729 8 - 1 0

fara pistoletów
(tarczo wychj

yyrotiii wiśiiowtói©
w hepW oprawie

(w skrzynce) z przyborami
ta n io  d o  n a b y c ia .

iOgląar.ąć można u zarządcy Drnkarni 
ienuisa Polskiego11 przy ulicy H d ic -  
-1. 46.

Wyealazku
p .  L E S U E U F

w  P a r y ż u ,

Sam
a spędzenie piegów i Uszai, zapobiega 

zmarszczkom, bieli płeć.
Do nabycia w P a rjż u  u p. Gastellier, 

47 me de la ChauBBee d’A n tin ; we Lwo­
wie w apt&aach pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego dawniej t  ahlika. 2442 33 0

Premjowane na wystawach 
światowych: -  Londynie 
1867, w  P aryżu  I8b7, w  Wie­
dniu 1873, w  P a ryżu  1878.

Fortepiany na ra ty
diii Wiednia i d l i  prowincji konourtowe, 
talonowe i krótkie jak  również pianina 
z fabryki na eał> ewia, snanej firmy eks- 
ftąpinwej fiottfr r ra m tr , Wllh. Mnym we 
Wieuniu, p. 380, 400, 450, 500, 550, C00. 
650 zf. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C la c ie r - T ę r s c h le i s s  u .  L t  ih - A .n a ia l t  
V. i .  T h i e r j e l a e r , W i e n ,  V I I , 

B u r g g a s e e  7 1 .  2450 3 u-0

Ludgarda BnioM a
udziela 2633 10—?

naukę tańców
w ( ł o m a c h  p r y w a t n y c h  
i w w ł a s n e m  pomieszkaniu

R y n o lt .  1. 1 2 , I  p i ę t r o .

BERNHAR0YN*
najnowszy francuski, wszelkim wymaga­

niom odpowiadający środek

przeciw siwiżnie włosów.
Cena 2 zer Skład w aptece Zygm. 

Ruekora we Lwowii. 2712 5 - '1 0

Poszukuje się

W s p ó l n i k a
z w kładła 2797 3 -3

4 do 5.000 zł.
do bardzo dobrze od wielu lat wpro­
wadzonego i intratnego interesu 
handlowego, mającego wielką przy­
szłość dla Lwowa i na pszcze je­
dno z głównych miast.

Reflektanci, którzy mogą w i n- 
t e r e s i e w s p ó ł p r a c o w a ć .  m«- 
ją pierwszeństwo, zechcą zgłosić się 
pisemnie najdalej po koniec grudnia 
1886 pud adresem „SPÓŁKA IN­
TRATNA" lit. A, K. C. do Admi­
nistracji Dziennika Polskiego.

..^ L E C Z E N IE
Suohat, 

lapa leu lu  cukrzeli, 
Katarów,

Przez 
„tycie

ZIAREK
» K reozotu

cruD co . p lc r e l j  
$  <̂4 .  Skroftałów ,f

«iutai Ońeęt:

6  t 'Ą . t^ t j ( - f t r « tH e t tn i  

? r c d .  I t r  B l a e i a i .
ft Wt«n, I V. r« m ih M w , U .
fe -tanCer 4  torrtm klcAcia!* mm 
»; ^.IB eln „_U« btu jnw w UnS
Ł » X £ ttp  T..l*lum tinUdi bcs 1 f —« —

. i  •A u itlb irtl „  (T a m f l
nr erb

’- hr,ei»B iłnrbe bi
■co' ..m et. 5rtv..

, . . ,  rlttagtlftiut.
W - # ! ! © *

E k stra k t ro ś lin n y
( T e g c t a b i l ^ n  e k s t r a k t )

i, r. SCHYl E1GE RA
leczj ped gwarancją w prze uąfcu 4 ty > .i 
wwyi-tkie skutki onLaji, jako to : po oj., 
oiłah enie płciowe, eraz będące w poezą- 
tk te  . choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego. wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
I >ostać można flakon po 21 złr. wraz 

% oj iem użycia i korespondencją bezpo- 
»rei .‘o n 2432 45—0

Dr. bunwel ę.era w Wiednin
V I I I .  L a u d o u g ,  29 .

Tylko 3 złr
. najpięfciiiejszy i najzmyślniejszy 

mi podarunek 6-

1’amiątka po umarłych).

Portret v
■ elkowi naturalnej,

dług każdej fotografii. W płata 1 złr.
Podobieństwo pod gwarancją. 

Do.-tareza się w przeciągu 1C dni.
Fotografia nie psuje się. 

Premiowany Zakład artystyczny
4 E G F K I E D  B O D  A S C  I I  E K . 

•Waa, Ii Grosse P L rrg a sse  6. 
A telier otwarte je s t także w nie­

dzielę popołudniu.

m  -
SABOURDY nS S s

«i * i nsTmn 
3, u'ici» de Choiaeul, 3 
^  w  P a r y ż u .

Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha i J . W ewiórskiegn da­
wniej N ahliaa. 2428 34—0

GŁÓWNY SKł a D

PIWA BUTELKOWEGO.
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 

Publiczność, i i  główny skład piwa 
butelkowego różutgo gatunki1, a m ia­
nowicie :

Pilzneńskie eksportowe,
Pilzn ńskie leżak,
Okocimskie marcowe.
Lwowski* marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy i 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowin­
cję uskuteczniam natychmiast.

7, poważaniem
S. W I E S E R .

Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 
Publiczności. 2788 3—10

KiROŁ BALLABAN
pod

„Złotym  Kogutem"’
w c  L w o w i e

poleca 2726 7—0 

zupełnie świeży transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

HERBATY
oieiouo naciągającej z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią.
V, kilo Coiigo cesarskiej . . . . zł. 2’ —
n ,  F a m i l i j n e j ..........................„ 3’—
„ „ M slauge de Moskau . . . »  4-—
. „ I m p e r ia l ................................  5 '—
u t  Wyaiowlrow własnego wy­

siewu .......................................... 170
, „ Souehong w oryginalnem

op ak o w an iu .......................   4-—
P izy  odbiorze 3 kilo w jednej poezto- 

wej p: c/.i e opłacano porto do k iżdej stacji 
I oc.Kttft -i w kraju.

Zamówienia na wszystkie towary przez 
Telefon Nr. 185 .dsyłam  bezzwłocznie do 
domu, i oddawca towarów !est uprawniony 
za tow ar pieniędzy pobrać.

Handel otwarty od godziny 7. rano 
do godziny 9. wieczór.

 ------------ --— —> ^titin i  ł t »b

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERIlRIEL-REBOULLElu

ETÓKZT 8* J«CO WTHALAZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowad-.ania na terytorynm Cesar­
stw a przez Departament Medyczny w 
r  jteraburgu.

Plaefer tin  leczy Katary, K uzle , 
zapalenie dychwpek, p tm  i opłucnej, 
bóle re u m n iy c m , cierpienia kręgu pa­
cierzowego, etc., etc. ‘ ,

Jes t to znako nity środek z powodu 
pomyślnych *k itkiiw , jak ie  sprawia 
i dlatego je s t ozęsto podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięola przypadków przypi­
sywanych zwyi zajnie z cała słusznoś- 
c‘ą lekarstwom mającym między sobą 
podoDieństwo, wymagać należy na 
ka 'dym  p las tn  * aby aię znajdowały 
podpisy.

Q i  
c

Do nabyciu we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wiewiórskiego, Krzyżanow­
skiego, Ruckera, Beisera e tc .; w Krakowie 
w apteaaeh pp Kedyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich aptekach,

2462 10—80

| Założon> |

M a  a i m ę
poleca 2652 5—6

handel płócieii i bielizny sio ło*ej

Fr! M A  i Syna
we Lwowie

B I E L I Z N Ę
systemu dr. G. Jaegera 

K A F T A N I K I ,  

K A Ł E S O N f  

i  S K A R P E T K I
wełniane i  bawełniane

w  największym wyborze.

I 1789.

9

K

e

HANDEL TOWARÓW

i m o m I
we Lwowie,

w kam ienicy narożnej pray ulicy Stryj^kio 
i sw. M ikołaja, poleca

pokój do śniadań
w którym przekąski wszelkiego rodzaju 
i rozmaite trunki najlepszej jakości i po 
umiarkowanych cenach, podawane będą.

Osoba młoda
od lat kilku osierocona, i  wycho- 
waui-m wzorowem, piagnie umie­
szczenia do towarzystwa u damy 
stars/.ej, albo młodej, lub jako bona 
do dzieci we Lwowie, czyli na pro­
wincji za 8k'omn*m wynagrodze­

niem.
Bliż-ze porozumienia uprasza u 

o.tyka p. Adolfa Nilber.aeiua, ulica 
Karola Ludwika 1. 9. 2804 2—3

Starsz. lekarza sztab. Dra Mullera

Injekcja z Miraculo
i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeń 
st./a  i bez bolu kazay upływ 'z rury 

yjńerzowejj trypra (biały upływ) w 
ilku uniacn, nawet w wypadkach za­

starzałych, bez złych naBtępBtw. — 
Cena 1 zł. 60 ct., pocztą 25 ct. więcej.

O s ł a b i e n i
wskutek częstych grzechów miłości, 
onanji (samogwałtu) , wstrząśnienia 
nerw i osłabienia siłę męzką itp. 
zostaną radykalnie wyleczeni wkrót- 
kim czasie sławnymi w całym świę­
cie Biarsz. lekarza Bztabow. dra Mullera 
preparatam i z Miraculo, pod gwarancją. 
Cen^ 3 zł. 10 ct., pocztą 25 ct. wiecej.

W yłączny wyroD i główny skłaa 
w aptece pod św. Grzegorzem W iedeń 
V., W iminergasse 33, dokąd też wszyst­
kie pisemne zamówienia Btosować ua- 
leży. — Skład we L w o w ie w aptece 
p. M i k o l a s c h a .  2756 3—3 a

W yłączne zastępstwo nadwornych fahryk 

B t f s e n d o r f e r a  

jakoteż J„ H e iU m s n n  1 sy n a .

G K ń f f N T  S K Ł A D
dla Galicji i Bnkowiny

FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW
p> ŁojowyeL i kościelnych

L U D W I K A  M A R K A
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 8 0—0 

PIE R W SZA  KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZHA
1. Nauka gry ua fortepianie w 3. oddzia­
łach. I. DJa początkujących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. ;  Nauka 
śpiewu solowego, ćw iczenia wspólne, k< _ 
certa, wieczory i popisy doroczne i pół 
roczue. w zimie dla uczennic i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. P 'ospekt 
i statu t otrzymać można w szkoIh. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miej.c ukończo 

nym nauczycielkom.
Na raty miesięczne pe 15 zł. sprzedaż 

fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for­
tepiany pod gwarancją od 275 zł.

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie. 
Zam iana używanych instrumentów.

Jedyne zastępstwo dla Galicj i sła­
wnych o r g a n ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

T Ł ć Pn r g a t i l - C l M t o r d
ZIÓŁKA PRZBCZTBZCZAJĄOK

Pana C H A M B A R D.Paryżu
W ik ltd  k tó ry ś  w th « d i| wyi|«xsl« 

------------------  roellny I kwiaty,
■Unowti środek
pr*e«xyn«iii|»y, 
nsjprzyjemniojeiy 
i najtanuy. Oio-

S, bex różniej 
d i wltku^ mo­
gą ge wzywać

--  ujęć. Uiyeia Ich
oswobadza od zoftegmiima i iółci, które 
się od ezaiu do tzaen ifcuplają w oładku; 
utrzymują one atole* widny, podniecają 
funkcje trawienia 1 syrkulACTę krwi uła­
twiają. Własności te eprawtają, ie  u tjc le  
ich skutkuje pomjśln: e p . selw : zawrotom 
płowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niesiraumoiciom, utw< r » " J . a  i  w tu l  
kim dolegliwościom, wocbosh peym z tafleg- 
mienia kiszek łub teładka  

We LWOWU w apułąefa: pp. K. H u >
(asena, W uwiórskiego, dawniej N ahlika 
i Krzyżanowskiego. 2443

O d sz cze g ó ln lo n y  p o c h w a łą  J eg o  c e sa ru k ie j M odel.
OdłwleSnJ. •  i p n y js m n ts  woniejąen

ł ^ w i e t r z e  l a k o w e  w p o k o j u
osiągnąć możoA tylko za pomocą aptekarza 6fiyllany

BUKIETU LASOWEGO,
uznanego i zaleoanego .«ez pierwszorzędne medyczna znakomitości.

, Bukiet lasowyu jest sporządzony ze świeżych kiełków koniferowych i z przy­
jem nie woniejącego kwiecia lasowego. Desinfckcjonuje, odświeża powietrze i od­
żywia organa oddechowe, dlatego je s t niezbędnem w pokojach dziecinnych, tu ­
dzież w pokojach, w których przebywają s ła ł : i w ogóie u pokojach zamiei zki- 
wanycn. — J i b j  dodatek io  kąpieli i do codziennego umywa ij, j«st „bukiet la- 
sowya Ghyllany’ego dlr, swoich oiaeżwiających i wzmacniających przymiotów b a r­
dzo dobrze działający na nerwy i storę. — „Bukiet lasowy" Ghyl'lany’ego jes t 
dla swego wspaniałego i nader przyjemnego zapachu najlepszym środkiem des- 
infekcyjnym i nadaje się do perfumowania pokoi i chustek do nosa. — W ,elki 

flakon kosztuje iw W iedniu 1 zł., a mały 60 ct.
Główny .k ład  i wyrób : 2799 1—5

O . W e t l e u d o i i e r ,  Wien-Hernals, Yeronikagasse 32.
W e LW O W IE  nabyć m ożna: w apt. p. P io tra  Mikolascha, w BRODACH 

w apt. p. Landesbergera i w KRAKOW IE e apt. K. Wiszniewskiego.

Forteoiany1̂  J  (iiiticyi 1 Bukowiny

n a  r a t y  — o d  300 d o  700 a lr . — f i lu w o t  
K a . i u o n . i a  a m e r / k a ń a k i e ,  “ 4SO elr. Zttitęp»tvro l itkJu.d dU wutiiiod. 

„  , ___   Iny — prem iow any  cli harm oniów
Ś liw iń s k ie g o ,  o d  106 tir. —  W s z e lk ie  a a m ó w lc n lii  p a d tu g  k a ta lo g ó w  t i l a t w i a m  w p r o s t  z 
f a b r y k .  P o n ie w a ż  s a m  p l a c e  r ł o  i t r a n s p o r t  d o  k a f c d e j  s t a c y i  k o le jo w e j,  

* a te in  k a ż d y  i a a t ru r u e n t  o  JO <l«t> O O  z ł .  t  a i l S Z J  U  m n i e  n iż  w  k a ż d y m  »ktmd.'.ic 
— n a w e t  n i*  w  f a b r y c e ,  g d z ie t  rżo b u  / i i p lu c i t  oę>na fu l i r y c z n ą  ( tę  aa m ą  co  u  m n ie )  i  p o n o s ić  
k o s z ta  i r c z y k o  tran 8 i> o rtu . — T J Ż y w a n e  i n 3 t l * u m e n t a  o d  50 ł l r .  —  U ż y w a n e  in » t:u -  
i s e u t a  m i e n i a m  n a  n o w e ,  — — N i e z a v ^ o d n a  t y n k t u r a  o o h r o n n a  o d  m o l o  w ,  
ro b a c tw a  e ta n o g  e tc .  ( d o  to r t e i i ia o ć w  i n n -o ii)  l ii. ( d l a  m o ic h  o d b io rc ó w  b e z p ła tn e j )

l u t .  Sldorow icz w Kołomyi.
W y ją tk i  ze ś w ia d e c tw :  Z  p rz y je m n o ś c ią  p o tw ie rd z a m  :'-e k u p io n y  od  p . S id o ro w lc z a  f o r t e ­

p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  U nazto w al m n ię  z n a c z n ie  t a n i e j  n iż e l i  p o d łu g  ccn i.ik .s  
f a b r y e m .  n a d to  p . S i d .  s a m  o p ł a c i !  t r a n a p o r t .  P r .  R i t t ig s te in  w  T arn o j> « ) ’-t

. . . . . .  w  ozau ie  k i lK u le t ti tn g o  H talego p o n y  t u  ino ero w  W i e d n i u ,  k u p i ta r a  w i e d e ń s k i
f o r t e p i a n  n  p .  S i d o r o w i c z a ,  gdyż a f n r o w a l  ł a t w i e j s a e  w a r u n k i  n iż  »am  f a b r y k a n t ,  
P ię k n y  to n  teg o  fo r te p ia n u  B p raw ia  m i p r a w d / iw ą  p rz y je m n o ś ć .

A m  A :t‘k * « m lro w icK , W ie d e ń ,  K u d o lfflk a fp rn « . 
W ie lm . P a n ie !  S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  za  p i ę k n e  i  d o s k o n a ł e  a  t a k  t a n i e  p i a n i n o ,  

ró w n ie ż  z a  o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Z y o z ą o  w i d u  o d b io rc ó w  p o z o s ta ję  e to . . . .
p ro f .  T . C z u le ń ik l ,  N o w y  Sąog. 

S z c z ę ś l iw y  je t t e m  10 f o r te p ia n  k u p i łe m  u  W P a n a .  —  w z z f d iie  ż ą d a n o  o dem  n ie  50 do  80 a l. 
d r e ż e j .  — D z ię k u ję  e t c . . . .  A. S tu d m iń sk i. L w ó w ,  f y o z a k o w k a  ?3.

l / a n n  ^ .-L  I a  l i n T U o  przeciw c h ry i łc e , d u sz n o śc i ,  k a s z lo m , «to. po ii  cent. — 
( J a l ł f t lu  a l U l R t l  Mniej jak 3 pakiety nie wyaefam pocztą.

Włelm. Paule! Pański* ziólke •% jo d y n o m  le k a r s tw o m , a mam już wyiej 90 latl 
proszę znowu o 4 pakiety. Fr. Lougchamps w Megjee (Siedmiogród).

Co i  tygodni* świeiy transport h e r b a t y  c h iń f lk u ro e s y i  (od 3 do * fi. es ł/* kile). — 
W ody  m in e ra ln e  wprost zo źródeł. — B e n ig n in a , n a  p is g l  1 plamy n* tw srsj, płym 49 9.
1 maść no c .  B o a lu a n t  n a  o d # n lo tk i  48 c .  Bałssm n a  o d m ro ts n lo  4d o. — — W f-
bamy O oet w in n y  i wioska o liw a . Wszołku środki tosletewe, deeinfekoyjae, ehśrargtMM, — 
mydła, nzczoteoikl do zębów; tsrmomOtry Otc. eto. A p t e k ł  J .  S id a r e w i e i a  w  K » ł f y | .

L. I.l9ó;86. p r _ 2797 2—3

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 

iiiniejszem konkurs z terminem do 10. stycznia 1887 na
1) dwie posady sekretarzy w IV. randze eiatu służby 

miejskiej z płacą roczną 1.200 złr., kwaterowem 800 złr. 
i dwoma dodatkami pięcioletniemi rocznie po 100 złr.

2) ewentualnie jedną posadę komisarza konceptowego 
w V. randze etatu z płacą roczną 900 z ł r , kwatero wem 240 
złr. i z zapewnieniem dwóch dodatków pięcioletnich rocznie po 
100 złr.

8) ewentualnie jedną posadę koncypisty w VI. randze 
etaiu służby miejskiej z płacą roczną 600 złr., kwaterowem 
180 złr. i dwoma pięcioleciami po 100 złr. rocznie.

Od kandydatów na powyższe posady wymaga się ukoń­
czonych nauk prawniczych, odbytych z dobrym postępem teo­
retycznych egzaminów państwowych, względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw, tudzież złożonego z dobrym postępem 
egzaminu praktycznego, jaki dla urzędników państwa tej kate- 
goiji jest przepisany.

Ubiegający się o pomienione posady zechcą w terminie 
oznaczonym wnieść należycie ostemplowane podania w drodze 
właściwej do Prezydjum Magistratu i załączyć duwody co do 
wieku, życia nieposzlakowanego, i dotychczasowego zatrudn a- 
nia, tudzież wykazać stosunki pokrewieństwa lub powinowaeiwa 
z urzędnikami miejskimi.

We Lwowie, dnia 18. grudnia 1886. 2797 2—3

Szczególnie przydatne dla
niedokrewnych i rekonwalescentów

2 = 3 .  S t r & s s z i i c H s l e g r o

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez W W . drów: K a r o la  J . K rz y ż a n o w sk ie g o  asystenta 
W .dra Czyrnśańtikiego, p n f. chemji w Uniwersytecie J*giellońsk. i K ratsC h - 
m era , prof. chemji zastos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. W ypróbo­
wane i zilecane przez W W .drów .: radcę dworu prof. v. B am berflra , radcę dworu 
prof. B ranna V. F .rnw ald , radcę dwuru prof. Th. B illrotha, prof. E  A lberta, radcę 
rządowego Schnitzlera, prof. Hofmokla we W iednia, oraz p, esiachnie  znanego le­

karza chorób dziecięcych dra. Rosenblatta w Kr-kowie.

■g- P r o a p e k t a  d a r m o ,  m

G łó w n e  b iu ro  i p iw n ic a :  W iedeń , O b e r-D o b lirg ,, N o t td o r f e r s t r . ,  2 9 .
Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestwa P i l ­

skiego i Rumunji u W I g n .  R i n g e l h e i m a ,  mag. formacji, w K r a k o w i e .
S k ł a d y  pp. aptekarzy w BRODACH n Kolaka M. i L a te in e ra : w 

CZERNIGWCACH u uang-nhana F  ; w DROHOBYCZU u Otowghiego i Partyka ; 
k  JA ROSŁAW IU  w J . Rohm ; w L R  a  KO W IE  u Borkowskiego W ł., Krokie- 
wicza P ,  Radlera R. Redyka W., Siedle.’kii go A., Sobierajskiego F ., Trauezyó- 
skiego J .,  W ilczyńskiego i i ,  Wi _niew,s eg'. K. i KrSutl»rs d rogneija; we 
LW O W IE n Beisera T. Ruckera, Z., Sklopińskiego K.. Ki zyżanowskisgo K. 
i R apaporta A., w PODGÓRZU u Saakalskiego J . ; w PR ZEM Y ŚLI u Mań­
kowskiego A. i Moszewskiego ; w R ZESZO W IE i Karpińskiego A .; w SAMBO­
R ZE  u ilekBiewicza J. ; w SANOKU u Zarewicza J  ; w STANISŁA W( IW IE 
u Armirowicza A .; w STRY JU  u G aertnera L., w SUCZAW IS u Lis*ki P  : 
w TARNOPOLU u Fleischinjum® L.; w TARNOW IE u ChodacŁiego W lad., 
KijaBa i Węgrzynowskiego F ., Miildnera i Spółki i W ittm ajera H. 2783 3—0

O O O O O O O i O O O D O O O

!Na gwiazdkę!
Garnitury tj. noże, łyżki itp. z cbińskiego srebra Christofla, 
Bogaty wybór przedmiotów zb r o n z u , pluszu, skóry, 

drzewa i t. p . , jak garnit ury do palenia, pisania, lichtarze 
lampy, albumy, teczki do listów, kasetki z urządzeniem do 
szycia, haftu i podróży, ramka z kwiatów, „fantazyjne* pu­
laresy i ■-ygsrówki z kuftem i bbz.

Bardzo gustowne klosze na kwiaty, postum enta, talerze 
ścienne z majeliki i teracoly.

Wielki wybór zabawek dziecinnych!
Prześliczne dekoracje 

na drzew ka Boiego Narodzenia.
Skład haftów na kanwie,

suknie, pluszu i atłasie, skończonych i rozpoczętych, oraz wszelkie 
przybory do szyt ia, haftu i krawieczyzny.

STROJE DAMSKIE i MĘSKIE
poleca

JANA K R EM PY w Jwłam
Zamówienia w ysełau  odwrotnie bez kosztów opakowania. — Cenniki 

na żądanie franco i gratiB. 26z3 8—?

Om , k r ó l .  a p n r w i l .

GALICYJ8KI AKC YJKY BAHK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym 2457 48—6

5°[o  L iB ly  H ip o te c z n e ,
jako też

5°j0 Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

E lte iru  ao Z ębów  H r

W<eu. . . c.0 :0 - B E N E D Y K T Y N Ó W
Opactwa w SODLAC (tłtrond*)

Dom MAOUELONNE, Pnoor
f  M ED A LE Z Ł O T E  : w BnuclH W80 f. i w Loołyrf* M U r  

SAJWTZSZB HAUBODT 
WTNALEZIONY | Q J Q  _ P™* .  r, -

w roku l O l O  PIOTRA I 0 U R S A 0 R
« Codzienne użycie kilku kropli Eltkiru f  - 

Z|bow Ojców Benedyktynów rozpaszc-OLych 
w pól szLIajki wody z-L-obiega i leczy pró- 
ohnlenle zębów, które bieli i wLŁatnia ]al 
również odświeża i utwierdza dziąsła w ybornie. I 

* Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-1 
teluikom zwracając ich a w agę b -  tei 
żytny i nżyteczny p reparat najlepny u  
leczących i  jedynie topobieytggcych leeetUdm 
cierpieniom eeMie, >

Flakoniki: S, 4  i 8  ir- 
F.&.zka Pudelka . l ir .  t b e .S iS t r .— Pasa Pudelka: S fat.

ACłBMTS f U U S r  S E G U IN  '• “B i W
Zaaldnje ale we Lwowie w aptekach IP . Młkolaacha 

WewMnuneśo Kiey: ar o wildego, Blamenfelda i w akładaU 
petfon p. Jg . Jahla; w Krakowie w ap^Żach PP. Redyka, Wlemiewekłefo, Tran- 
«ayl.kie(o i w mafaiysie perfam P. Donninf.

2463 10 —24 B

Na 15 wystawach edszoisgólniony zawsze najwyiszemi nagrodaa.i, ostatni 
raz w Londynie 18C3 r. dwoma wielkitm l zlotami madalam .,j.  jakość tiaan  

i Bposób preparowania
1

PIOTRA MOLLERA
najczystszy tran leczniczy z wątroby m ata.

Ten tri.n we własnych fakiorjich  M oliera i  św ieżych, adrewyeh wą­
trób m iętusa wyrabiany, przyjemny w -maku i aoiii polecany bywa najgetę- 
c-lej przez pierwszorzędne powagi medyozn. nawet dzieciom , z powoda ła t­
wej strawności. 26S0 4—8

Cena 1 złr. Przy h flaszkach franco pocztą. Odprzedającym rabat.
Dostać można we wszysisicL aptekach i drogerjaoh m. ns rekjL .  t a  

grot w s k ł a d z i e  g e n e r a ln y m  d la  A nstro*W tjR lei' t B f t B l  8 7  
G E H E , W ie d e ń  I I I ,  ł t e u m a r k t  1. 7 .

S k ł a d y :  W E L W O W IE  w a p tts  i tn  ^7, Karczowi Licg* i Ł arela  
Mikolascha. D OLIN A: M. S. Traunleilr.'. r. D G BRuM IL: A. Ł o iow sk  apt. 
KOŁOMYJA: J . Sidorowie* apt. KOPFCZYNCE: J iL am irew ski ap t.L IS K O : 
I.M ouzeńsL apt. PR ZEM Y ŚL: L. N a h l ik ip t ,  M .K rngkupise. R ZE SZ Ó W : 
A. Karpiński api., J .  Sohaitisr ei; Comp. kupiec. SOKAL : E. W yseezańikl apt.

W M B i

H N T ie  u c l i o d z i !!!
N i e  u o b o d o i  nie wiedzieć iż już wyszedł, humorystyczny kalendarz 

śm igusa.
N iw  u o k w d s i  nie oglądnąć przepysznych illustracyj humoryotyeznego 

kalendarza śm igusa.
N i e  n c l t o d s i  nie znać wybornych dowcipów i aforyzmów humory* 

stycznego kalendarza Śmigusa.
N ie  n o l t o d s i  d a narzeczonego nie kupić narzeczonej śliezniuchnego 

kalendarza śmigusa.
S ie  a o k c a m  dla męża żoneczee nie kupić kalendarza Śmigusa.
Nie uchodzi dla młodzieńca nie mieć kalendarza Śmigusa.
Nie acHOdsl nie wiedzieć, że wszystkie pisma dl* jego złośliwości 

nie chcą chwalić kalendarza Śmigusa, u ganić nin mogą.
Nie u o h o d i i  nie wiedzieć łe  kalendarz Śmigusa jest najlepszy 

i najoryginalniejszy.
Nie aohodjti dla zwykłego śmiertelnika nie wiedzioć że kalendarz 

Śmigusa kosztuje tylko 5 0  et. nawet już z przesyłką.
N i e  u u h o d id  nie wiedzieć że kartę tytułową rysował J. M a k a r e ­

w i c z ,  znakomity artysta - malarz.
Nie ucliodzi i nie ujdzie bezkarnie nikomu kto nie kupi humory­

stycznego kalendarza Śmigusa.

I r T l e  * u . j e L z x e ! I I
Jedyny ten w swym rodzaju niezrównany

K alendarz „Śmigusa1
sprzedają wszystkie księgarn i w kraju.
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nowo odkryty 2443 6—12

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany mozgolo, mutiiy, n r ś -  
wki, Stonogi, mole, w ogolę w szelk ie owady z nadzwyczajną n ie ­
mal szybkością i pewnością tak aalece, ie  z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozoat&je. Prawdziwy i tanio do nabycie

w  D r o g n e i j i  J .  A N D Ć Ł A
13 „zam schwarzen Huna," H usgasse 13

(13 Dominikanwrgasse 13, 11 Kettengasae 11) vr  'P r o d ie .
L W O W IE : Zygmunt R uckei, aptekarz pod .B rebrnym  Orłem,* 

Piotr Mikolaseh, pod Gwiazdą . Jozef Hanke, Alojzy H ubner, Jakób 
Beiser uotekarr^ bTAŁA: E K ruppa. B IE C Z : W. Fuwh apt. BRODY : M 

t  /  : ,S t' Diszk,ew iez apt. DROHOBYCZ : 8 .  Bayer.
,Jłn Za"lw sk i GLINIANY, a . a  He ny aptekarz.

i l

1 Lwowa : Antoni Lippnii. J fl S Ł O : R. Palrfcy a i te] ara.
KOŁOM YJA: E. Stenzel apt. KUSSÓW : S Bu-.sa 4pt. K RA K Ó W : Antoni 
Hitwełka, E . R adler apt., Stockmar ,p t. i W Redyk apt., Konst. W iśniewski 
ap t. KROSNO: JanŁ azaiow iez. K ULIK ÓW  : B. M ieweL apt. K D TY : Ale- 
ksander,.Z a8*jewski apt. NOWY T A R G : Ad. Baumannn, K. I s » t r ,  3 Hel*- 
griinn \N O W Y  SĄ CZ: T Grossbard 3. Lichtm ann N IE  MIRÓW: K. li 
drzyn-fH^ki apt. PR ZE M Y ŚL : A. Faliszew ski. SOKAL L a g  Wy*»eii 
apt. f A A N ISŁA W Ć W - A. Beil apteka.-*. ST A R E > - k n T O : A K łto h .  
dUCHĄ : O. Czerniaki apt. TA R N O PO L: F r. Jam M iew Ie i apt, J? Frmnti 
TARNÓW  A Berger W  Mildner. J .  Stfijsenberg. W Ą j u ffC E : r . Kornweki 
i pt., T. RaBffhberger. ZŁOCZÓW: J . zef Gódl. Ź I W I k C  \ V  Pawłeealuewiea.



8 DZIEInNjlK POLSKI.

W i e l k i  w y b ó r  a r t y k u ł ó w  c h i r u r g i c z n y c h
utrzymuje na składzin i poleca

J Ó Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel m aterjałów pod „Czarnym  Psem ” R ynek liczba 38, w e  w łasnym  domu.

Liczba T e M o n a  IV 3.
2EC0 1 5 - 0

kokosowe szczotkowe i plecione* z łyka aleosowego i M anilla, 
dalej rogóżkt żelazne, słom ianki i szczotki do przedpokój ów

poleca p o  n a ju i u ia r k o w a ń a z y c h  c e n a c h

JÓ ZEF H A N K E W E  LW OW IE 3566 10

S k ład  fa rb  i handei m aterja łó w  pod „C zarn ym  P sem ” Rynek 3K, we w łasnym  domu. L . Telefonu I73<
Na sezon io polowania!

poleca 2470 42—0

Si ói, lotki, knle 1 kapslu.
Uniwersalne smarowidło

nieprzemakalne do butów.

Smarowidło pudî w ucbroaiie.
kUHlOSOT

kauczukowe, nieprzemakalne połysku­
jące czarne smarowidło do skór.

Czernidio (szwarc) i Lakier
czarny do butów.

i  P  B  £  1  V  £  A
do konserwowania skóry.

T ran  ryb i do skór. 
Tłuszcz, do broni. 

Podeszwy
konopno, licowe i korkowe.

Płaszcze jupwe rneprzematame
po najtańszych eenach.

JÓZEF HANKE
i r e  L w o w i e

Rynok liczba 38, we włainym donn. 
L iczb- Teletcnu 173.

K A W Ę
lepszą, ,ak prawdziwe i nieprawdziwe

„3 Y R IU SZE"
pół «ilo po 75 i 80 cni.

poleca 2425 146 -0

HANDEL KORZENNY

st. wojsiŁCflOmo
r ó g  u l i c y  C n o r ą ż c iz y z n y .

K a p s a .
B O s o n d o r r ^ r a ,
S cb w efg h o fera ,
tl tri i u
W i t l t i u a z k a ,
H a m b u r g era

i z wielu m nych n ajsłynn iejszych  
fabryk, sprzedaje

p o  zn.aJtafLaz-yolu. a e n .a .r .L i
r a k s ę  a a  s p ł a t ą  r a t a l n t ,

począwszy a d  1 0  s ł .  miB^ecziJie.

TONĄCY F R IE D
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13 

R ó w n ie ż w yp o życ za  fo rte p ia n y.

P A T E M  T O W  A ł l  E
we wszystkich kra;uh

H K B L E
gięte, toczone,

z wciętą obwódką pozłacaną
'aLoto:

krzesła, foteis, kanapy, stoły i t. J , 
w najnowszych fisonach

wyrobu pierwszej czesKiej fabryki 
mebli

D. G. M l a  S p w  f  H ia e c
tudzież

wszelkie gatunki mebli żelaznych 
jako t o : ł ^ lk a , etażerki,  stoliki na 
kwiaty, .toi; i i  nocne , krzesła ogro­

dowe itd. — wjrobu fabryki

Reicharda i Spółki
w e W i e d n i u

poleca jeneralny zastępca tych fabryk 
d ia  G a l i c j i  1 B n k w w iu y

ZYGMUNT FfiEY
w & Lwowie, ul. S ł b t o a  1.24,

ttijĄB  oraz o łaskawe odwidziny 
orów tamie się znajdującego.

n i l u  r o z s e h i  s i ę  n a  
% b ć j p ł s i n l e .  ł727 3 —12

IP raartyczn e pod.arta.nlsi
na

„ « W 1 A Z D K Ę «  i W O W Y  R O K .

Z a  1  z . ł r
dostać można w dobrym i trwałym gatunku następująco przedmioty:

Bdizna merka:
1 coszula salonowa 1 złr., 1 para kalesonów z dobrego trwał3go białego 

płótna 1 złr., 8 sztuk kołnierzy wykładani 1 lub stojących 1 złr., 5 N a r  
aan-zetow modnych 1 złr., 4 sztuk kaftaników iaikcWyeh 1 złr., 2 sztuki 

kaftaników zimowych 1 złr., 12 par skarpetek bawełnianych 1 złr., 6 par 
skarpetek kolorowych w pa.ki 1 złi , 3 par skarpetek zimowy, h 1 złr.

I

Bielizna damska:
1 kaft .nik z wstawkami lub szlarką ozdobiony 1 złr., 1 koszula 

dzienna z pięknym haftem 1 złr., 1 para majtek z szerokim haftem u dołu 
1 złr., 1 spódnica z1 (haftowana f&lbaną 1 złr. .

Bielizna stołowa i chustki:
8 sztuk eh istak batyst, z szerokim obrąbk. i kolor, szlakiem ] złr.,

12 sztuk chustek kolorowych imitacja jedwabiu w pięknem pudełku 1 złr.j 
1 prześcieradło 2’35 cmi długie 1 złr., 1 obrus stołowy na 6 osób 1 złr..
6 serwet stołow 1 złr., 6 ręczników białych 1 złr., 6 sciereczek do szkła 1 złr.

Namówienia z prowincji wysyłamy za nadesłaniem gotówki lub za 
zalii zką, douc.ając 10 out. na list fi«oht„wy i opakowanie.

Za towary kiórehy jię  nie podobały pieniądze zwracamy.
2653 11—0

A  d i* e  s :
lA fiilU  mim Pió r a .  STOŁOWEJ i botowi bielkot

I  B E M  i
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1.

PAPIER RIGOLLOT 1
V nsztard&  w  irk u sza ch  do Synapizmow

PJtZTJfTT PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
N iubftlny w kaidgm domu i  w poarózy.

W ym ag iC podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
P R A W D Z IW Y

opalrzowy podpi­
sem atramentem
C Z E h W O A Y B

icV obok na
Ar k u s z a c h  i na  

P U M Ł L a CH.

Sprze­
daje s ię  

we wszyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GLÓWN i

24, Aronne Yictoria, PARYŻ.

JAN IHNATOWIC%
p o l e c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne,
oószczegolnione 6 medalami zasługi i ? m i ayplomarr. uznan a.

W T  \  T 1 U  A  a^óra [jopryszczona, szorstka, nieró-
l * J  |T _  I '  L 1 \ /  jL -l A r Y « w nl ; zgrubiała, pod izc/.ególncin

działaniem MAGNOLINY, uazy_xuji młodzieńczy ,\yr z i piękność. Czer­
wono ić nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon 1 złr. 50 eut.

ORIENTALJNA (ptidr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 

1 złr., gąbeczka 10 cnt.
Ceua

B ia łe  i  p ię k n e  ręce!!!
otrzymuje eię p o  k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u  2412 39-0 6

K R E M E M  R O Ś L IN N Y M
słoik 80 centów.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dl.  wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 cnt.

Proszek do czyszczenia paznogel
dla nadania białości, różowego edcieoia i pięknego połysku. Pudełko 25 cnt.

WODA LILIO W A.
Od najdawniejszych lai jest najdoskonalszym środkiem du upiększenia tw a­
rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przez uo płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątro- 
oiane, żółtość twarzy i ustudy, skórze nadaj# kolor młodości i świeżości. —

Cena 1 złr. 50 cnt.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW AR ZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna; przezco skora 
staje się szorstką, grubą i trac i  przejrzystość. — Flaszka */, l i tra  25 cnt.

=/=
N abyć m ożna we I./W OW 1E w sklepach w ła sn y c h : ulica  

F opcin ika 1. 3, H otel tó-mJffejski i .ulica H alicka róg W ałow ej. 
W KRAKOW IE S u k ien n ice  1. 20. W CZERNIO W CACH  R ynek  
1". 2, — oraz we w szy stk ich  p ierw szorzęd n ych  sk lepach  i aptekach.

Największy wyLór

Chustek zim owych
PLMHiW MGIELSM

p o le c a  n a jta n ie j

MAGAZYN KNAUERA i SYNÓW
„ p o d  Z ło ty m  L w e m 1- 2423 11—0 pp

w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y .

Zlecenia z promincyj snM ecznia  się odwrotna poczta.

M A C łA ZY Jf F U T E R  
. O Z  A P C Z  Y Ń S K I E G O
we Lw ow ie, ulica H alickó, liczba 1, w domu własnym .

P o l e c a  2506 15—0

miastowe i do podróży damskie i męikie
w n a jro z m a itszy c h  g a tu n k a c h  -

ZARĘKAW KI damskie i K OŁNIERZE.
CZA PĘCZKI d a m s k ie ,  CZA PKI m ezK ie  i KOŁPAKI. 
PŁASZCZE aSTRACIIANOWE* damski#, pod­

szy te  futrem, fa s o n y  n o w e .
PALET OCIK) aamskie ,  krótkie (KAFTANIKI)

t

dam skie , 
obłożone futrem.

R O T uN .iY  FUTRZANE.
WIERZCHY gotowe damskie, wełniane, jedwabne | 

i aksamitne.
W IERZCHY gotowe męzkie z materyj zagranicz­

ny h i krajowych.
MATEK j E jedwabne i wełniane na wierzchy d am -1 

skie oraz SUKNA na wierzchy męzkie pi | 
cenach fabrycznych.

FU TRA  - REN Ó W  SYBERYJSKICH, podmytej 
futrem, damskie i męzkie oraz z W ILKÓW 
białych syberyjskich, odzna zające się szcze­
gólna lekkością i praktyczuościa.

DEKI d . SANI, FUSSAKI do PODRÓŻY, ZA- | 
RĘKAWKI myśliwskie.

SKÓRY we wszystkich gatunkach, pojedynczo i | 
hurtownie.

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem miary I
uskutecznia sumiennie i z uałą akurainością i p<* 
spiec-hem ; za dobroć i trw ałość j owarii gwarantuję. | 

C e n y  z n i ż o n e -  
Cenniki na żądanie franco.

56 iis8
medalami nagradzany

W TRZElESfilEGOf
we Lwowie, w  hotelu Europejskim Ci^  poleca się przy nadchodzących świętach do wykonania portretów  

ftz we wszystkich rozmiarach czarno i w kolorach. Jbj
m  ■ ■ ■ *

i1

3 : 1 2

IJako najstosowniejsze upominki! U
Rówież poleca swoje wydawnictwa jak „Ogniom i MieCZi m W

i
aa] illustracyj JnljUsza E ocjaka, cena 8 zlr. Ozdobna ckładka do 

tego 3 złr. 50 cnt. „Silva łfeidm “ Grottgera w 2 serja .h  (O 12 
obrazów, c* ua za s e n ę  6 tfłr. Album Pddhorzec, 20 f,.t .grafij 

25 sir ., 20 fotografii unałych 6 z łr . ,  jakoteż poz. sta łe  
|  -z b a n ilu  obrazy i iotogralfje zagranicznych nakładców.
|1

i i
Atellw fotograficzne

jest w porze zimowej taL ogrzane, że i niale dziatk.' be/, obaw j i
R fotografować można.

Zdjęcia wykonują się błyskawicznie.
jP Przy tej sposobneiei nadmienia się,

2736 6 - ?

li
Wj t \ rzy tej sposobności nadmienia s ię ,  że / powodu nadmiernego prze- 
, | i  pełnienia r" gistratury, klisze takowej będą nisaczoue, (liczba bieżąca prze 

chodzi 26 600), prreti zaprasza zakład do zamawiania zd„wuych Klisz, gdyż 
od 1. styczuia będą niszczone dawne szkła, a pozostaną tylko z ostatn. roku.

ua

m
r #

VoI*
m

O r y g i n a l n e  (Noela) paryskie

SIKAWKI POSARHB
taniej i korzystniej niż wyroby niemieckie itp.

urocz tych są inne wydoskonali,ne a.as^yn rol­
nicze i AarzęKzi&. jakoteż noilra gniotow­
niki do zielonego i luołidgo «ło4lJ oraz i 

p o  n . ^ y  da nabycia u

T _  - W T O H E S r
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 4/.

Jas trze  mb i ca 17. September 188:.

Uznana powszechnie za najlepszą

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG

Herrn J. Wychera Lemberg 
Ich erlaube mir hiemit Ihnen mitzutheilen , daas ioh von der Handdreachma- 

sebine die ich bei Ihnen seicerzeit kaufte, ausserit afriedm bin, da dieselb» uber 
alle Erwartung vorziiglich 2'/j Schock in einer halb^n ,ti.Dda Weitzeu drisem, so 
daes ich viel melir ais Ihre Angabe, mit derselbod dresćhe, wofur ich Ihnen meinrii 
bustcn Dank sage und theile Ihnen gleichzeitig mit, da .o ich in einigen Tagen nach 
Lemberg komme, urn bei Ihnon ehio Putzmaschiu- zu Kaulcn.

Ich empfclile daher Jedermann den Ankauf solcher vortheil.iaiten Maschinen 
bestens. Hochachtungsvoll

F eibu .. , i j  a tx  m. p.
2733 7—? Gutspacht.er bei Sokal in Jastrzembica.

poleca: 2454 33 - 0

JOZEF HANKE
we Lwowie, Rynek 88, we własnym dema. L, Telefonii 173.

D ostn c m o ż n a :

we LW O W IE u nas, R yn-k 38 i we w szystkich znaczniejszych  handlacb(
na prowincji;

W BOCHNI u p. J. Michnika. 
W IE 11BORSZCZOW IE 11 pni Ol. Armatys. 

RRODA.CTT n p|>. Witkowski i Sp.
„ u y. Adamowicza.

BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej. 
BUCZACZU u p J  Neumanna. 
BUSKU u c. M Goldhabćra. 
CHUDOROWIE u p. F .  Marxa. 
Cz F k NIOWCa CH u p. A, Bayera.

„ up. W Augustyno' .cza.
„ u p. St. Kurmańskiego.
„ u p. Ign Rehnircha.

CZOKTKO W ił  u p. S. K isteckic-go, 
DĘBICY u p. S. Serednickiego. 
D .iL IN IE  i p. M. Kirschena. 
OROHOBYCZU u p TcoHU Jabłoń-

Bkiogo.
GO, I.ICACH u d. S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p. A. Lipusa. 
HU8IATYNIE u p. A Danielewicza. 
JAROSŁAWIU u p. G 8tra„sberga,

B u p  A.Tumidajskiego.
„ u. p. K. Zabłotnego.

JA ŚL E  u pp. J . Pollak? i Syna. 
KAŁUSZU w Towarz. spożywczem. 
KAMIONCE STK. u.j >. J .  Sklenki. 
KIMPDLUNGU u p K Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J. RużańsSiego i Sp.

„ u p. J. Roinanowicza.
KOPEOZYNCACH u p. N. Pozamenta 
ROSSOWIE u p. M Kamila. 
KRAKOWIE u ] .  J. Barberoarskiego.

u p. S. F. Fischera.
” u p. H. Fritscha.

KROŚNIE u p. J. Lazarowi, za. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cetnarskiogo.

„ u p. J. Danielewicza.
LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza. 
LISKU u p R. Barańskiego.
MIELCU u pp. J.  Dembickiego i Syna. 
MIKuLIŃCACH u pni E. G. GroBmann.

W. MONASTRRZYSKACH u p. J  Suhla 
.  MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy.
„ MYSI ENICACH u pp. J .  Gutmanua i S. 
„ NADWÓRNIE u p. J . Kisielewskiego, 
i  NOWYM SĄCZU u p Millera.

„ u p. J .  Kostkiewicza. 
„ PO D H A JC A CH u p. J . Zimmta spad­

kobierców.
„ PRZEMYŚGU u p. M. Kozłowskiego, 

u fi M. Kruga 
u p. I1 aliszewskiego.

_ u p. M. O. Gansa.
RADOWCACH u pni L. Sjnnenreich. 

„ ROHATYNIE u p. F. Marxa.
w Narodnej Tarhowli.

„ RZESZOM IE u p. E. G. N ugebaiiera.
u p. F. Jiśkiewicza. 

aAMb>zRZE u p A. Krumera.
B SANOKU „Narodmi Turhoula ruska.“ 
„ „ u p . J .  K)uczarskiego.
B SEREC IE  u p. J. Dempniaka wdowa. 

SIEN IAW IE w Towarz. Spożywczem. 
SKALE u p. J. H. Kohna. 

j  ŚNIATY .IE  u p. J .  Bohma.
” S T aN IS I  JJYOW IE u p. K. Jonasa.

STAi.YM SĄiiZU u { A. Essena.
” STRYJU u pp. Leehickiego i Koster-

kiewicza.
B SUCZAWIE u p. L. Unickiego,

B u p. J. Szymonowicza.
” TARN OW IE u pp. W. Miildnera Spł. 
” B u p. Tad. Scharfa.

TŁUMACZU u p. I  Hiibschmanna. 
TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego.

B TURCE u p W. Kuczyńskiego.
TYŚMIENICY u p. J .  Zamichowskiego 

l W AD1 ‘WICACH u vi. A. Pohla 
„ ZALESZCZYKACH u p.H. Sanockiego.
, ZŁOCZOWIE u p. F  Kordeckiego.
„ ŻÓŁKWI u p. Olearczyka. 
n ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza.

B .lon ik i dn rozpylania p o iw ó .n e
Hougies i kntetry
Bougies woskowe
Cerata gum owa nieprz. makalna
„ClysoirrS*
Flaszki n& m leko 
Fiuazki do ssan ia  
F laszki m oczowe 
Flaszki m oczowe podróżne 
Gąbki do gardła  
Gąbki paryskie
Garnitury do fiaszok do ssania
Garnitury do lejków H egara
Garnitury do s ian ia
Irrigatory do p id róży
E anki z kauczuku i kości 
Kanki m aciczne  
Katetry dla koni 
Klysopumpy
K lystyry ala koni i bydła  
Kroplomierza
Lejki H egara z blachy, kauczuku, 

niklu i szkła  
M ledniczki kauczukowe dla cho­

rych 
Napierśniki
Obrączki na nagniotki 
O hraniacze od pomazań 
O dciągacze m leka 
Opaski gum owe 
Papier gutaperchowy  
Papier pergam inowy 
P ęcherze rybie 
Pędzelki do gardła

Pendzelki do oczów  
Pesarja
Pierścienie gumowe 
Pierścien ie gnm owe ząbkowane 
Pierścienie ipagiczup  
Poduszki gumowe 
Pończochy gum ow e p rzeuw  kur* 

czom
Prezerwatywy gum owe 
Prezerw atyw y dam sk.e 
Przepaski perjodyczue 
P rześcierad ła  gum owe 
Przyuależnoścj do irpgatorów  
Pypki do ssan ia  
R ozpylacze do perfum  
Rozpylacze do proszku 
Słuchawki kauczukowe 
Sondy żołądkowe 
Suspejfzor a
Wata Grunta do opatrywania  
Wata szpitalna  
W ęże gum owe 
W kra plącze do oczńw 
W oreczki na Wd 
W oreczki perjodyczne 
W s trzy kawki gruszkowe  
W strzvkawkl gum owe, m etalowe  

i szklanne 
W str/ykaw ki do injekcyj 
W strzykawki m aciczne kauczu­

kowe
Wstrzykawk' Io proszku na ow ai !
W strzykawki do ran. 
Zbiorniki m oczowe

p o l e c a

JÓZEF HANKE

Wydawca i redaktor fri^owiedzialay:: J o z e f  L a s  k o w n i c k i. l  U n ik a r n i „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o 0

s i l a l  fart i  m u  materjałów j o l  f t a r p  f p "  B n e l  l i o ih  A
(we własnym domu)

Liczba Telefonu 173.

pod ziirząderu J a n a  M i t t i g n


